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i ODOBNIE jak w ub. zdobyć, kto potrafi i chce pogody, ale dobry rolnik 
roku Wojewodzica Ra swą pracą traktować pc- i złym warunkom atmosfe­

rycznym potrafi stawić 
czoła. Najwięcej jednak za­
leży od nas samych, od 
każdego z osobna.

Francm w kosirosie?

Radziecko - francuskie 
rozmowy na Kremlu

27 kwietnia na Kremlu roz c!i na prowadzenie niezależ- 
poczrły się rozmowy Leonida nej polityki, co przyjęte zo-
Breżniewa z prezydentem 
Francji Valerym Ciscaraem

stało z pełnym zrozumieniem 
Znaczną uwagę w rozmo-

d Estaing. Uczestniczą w nich wach poświęcono polityce od
ze strony radzieckiej premier prężenia. Podkreślono, że
Aleksie] Kosygin, wicepremier Związek Radziecki i Francja 
Wladimir Kirillin, minister znajdowały się u źródeł od-
spraw zagranicznych Andiiej 
Gromyko, minister spraw za­
granicznych Jean Francois- 
-Poncet, minister gospodarki 
Ranę Monory, minister han­
dlu zagranicznego Jean-Fran- 
cois Deniau.

W toku rozmów Drzedysku- 
fcowano stan i przyszłość sto-

prężenia i już drugie dzie 
sięciolecie współpracy radziec 
ko-francuskiej jest trzonem tej 
pol'tyki. RozDatrzono wyda­
rzenia i działania, sprzyjające 
tej .polityce, bądź wyrządzajq 
ce jej szkodę. Z obu stron 
podkreślano z zadowoleniem 
znaczenie aktywnej współpra

sunków radzlectco-francuskich. cy Związku Radzieckiego
Stwierdzono, iż naród fran­
cuski przychylnie odnosi się 
do Związku Radzieckiego, po 
dobnie jak naród radziecki 
żywi przyjazne uczucia wobec 
Francji. Strony wyraziły jed-

Francji w pogłębieniu proce­
su odprężenia w stosunkach 
międzynarodowych, jak i w 
jego rozwoju oraz nadaniu 
mu jeszcze większej siły.

Leonid Breżn.ew i Giscard
nomyślny pogląd, iż istnieją d’Estaing wyrazili zdecydowa
dobre perspektywy rozszerzę 
nia wzajemn:e korzystnych 
kontaktów między Związkiem 
Radzieckim i Francią w dzie­
dzinach politycznej, handlo- 
wo-gospodarczej, naukowo- 
-technicznej, kulturalnej i in. 
Os.qgnieto wzajemne zrozu­
mienie odnośnie szeiequ dy­
skutowanych praktycznych za­
gadnień współpracy mdziec- 
ko-*rancuskiej. W toku roz­
mów ze strony francuskiej 
podkreślano nastawienie Frań

Z o/tamfej 
CHWILI»

Przyjęciem kilku dokumen 
to«- analizujących sytuację 
polityczną * Europie, Azji. 
Afryce i na Bliskim lisch'» 
dzie i okieśhijącycli jednoczę 
śnie główne zSrthmJn sił społe- 
c..n%eh w walce o (rwały po­
kój i międzynarodowa współ 
prace zanoóczyło się 27 btn. w 
Pradze trzydniowe posiedzenie 
Pr?z>dium Światowej Rady 
Pokoju. (PAP)

nie pogłębiania przyjaciel­
skich stosunków radziecKb- 
-francuskich, dalszego podno­
szenia roli wzajemnej współ 
pracy w interesach narodów 
obu krajów, w interesach od­
prężenia w Europie i na ca­
łym świecie.

Rozmowy przebiegają w 
orzyjacielskiej atmosferze, od 
oowiadajacej charakterowi 
stosunków między ZSRR i 
Francją, między narodami ra­
dzieckim i francuskim.

Rzecznik prezydenta Fran­
cji, Pierre Hunt ooinformo- 
wał, że Leonid Breżniew za- 
oroponował Vaierry’emu Gis­
cardowi d’Estamg udział fron 
cuskiego kosmonauty w locie 
kosmicznym z załogą radziec 
kq.

Z udziałem Edwarda Gierka
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W sali konferencyjnej Zakładów Mechamćznych f 
im. Nowotki w Warszawie odbyła się II Krajowa 
Narada Aktywni Robotniczego Związku Socjalisty­
cznej Młodzieży PolsKiej. Reprezentanci blisko 
2,5-milionowej r2eszy członków ZSMP — przodu­
jący młodzi robotnicy, pracownicy rolnictwa ł żoł­
nierze serdecznie i gorąco powitali przybyłego na 
obrady I sekretarza KC PZPR — EDWARDĄ 
GIERKA.

Celem narady było skon nej Młodzieży Polskiej, od 
kretyzowanie kierunków i była się dyskusja nad wy-
form aktywnego udziału 
młodych pracowników w 
obchodach jubileuszu 35- 
lecia Polski Ludowej, w 
pomnażaniu siły i pomyśl

korzystaniem spornych mo

Przyjęciem apelu do pol­
skiej miodziezy zakończyła 
się w Warszawie II Krajo­
wa Narada Aktywu Robot 
niczego ZSMP. Uczestnicy 
narady wzywają w apelu 
młodzież polską, by w roku 
35-lecia Polski Ludowe] 
przodowała w pracy, nau­
ce i służbie wojskowej, po­
dejmowała inicjatywy na 
rzecz zwiększania efektyw­
ności i racjonalności gospo 
darowania. Zróbmy wszyst- 
ko — głosi apel — by na

żliwości dalszego zwiększę- siubileusz naszej socjalisty
ma udziału młodzieży pra­
cującej w realizacji tego­
rocznych zadań społeczno-

cznej ojczyzny i VIII Zjazd 
PZPR przyjść z nowymi 
osiągnięciami.

Polskie Radio o go­
dzinie 9.30 we wszyst­
kich programach orai 
Telewizja Polska o go 
dżinie 9.45 w progra­
mie I (w kolorze) tren 
smitować będą prze­
bieg uroczystości 1- 
majowych w stolicy, w 
miastach wojewódz­
kich i w krajach so­
cjalistycznych.

Transmisję z uroczy 
stości 1-maj owych w 
Moskwie Telewizja Po! 
ska rozpocznie w pro­
gramie I o godz. 8.55

ności socjalistycznej ojczy- gospodarczych,^ także nad
zny realizacji tegorocznych kształtem konkretnyfch ini-
zadań społecznych i gospo cjatyw młodzieżowych zwią 
darczych. Rolę młodzieży w zanych z obchodami jubi- 
realizacji ambitnych pla- . leuszu 35-lecia Polski *~*u- 
now rozwoju kraju podkre dowej.
śla fakt, że ponad 40 proc. Charakterystykę dokonań 
ogółu zatrudnionych w na- ZSMP, w okresie jaki nu- 
szej gospodarce — to ci, nął od I Krajowej Narady 
którzy nie przekroczyli je- Aktywu Młodzieży Robotru 
szcze 30 roku życia. czej przedstawił przewod-

Podczas odbywającej się niczący ZG ZSMP — Krzy-
wczoraj w Warszawie z 
udziałem I sekretarza KC 
PZPR — Edwarda Gierka, 
II Krajowej Naradzie Ak­
tywu Młodzieży Robotni­
czej Związku Socjalistycz-

!?epes?a i Polsk*
Prezydent Franrji, Valery 

fiiscard d’Estaing, wydal w 
piątek obiad na cześć Leonida 
Breżniewa. Wzięły w nmi 
udział osobistości towarzyszą­
ce obu przywódcom podcz^n 
rozmów.

W czasie obiadu t. Breżnie v 
i V. Giscard d’Estaing wygdo 
sili przemówienia. (PAP)

Z okazji święta naro> 
dowego Japonii, przy­
padającego w dniu 29 
bm., przewodniczący Ra 
dy Państwa HENRYK 
JABŁOŃSKI wystoso­
wał depeszę gratula­
cyjną do cesarza Japo­
nii IIIROHITO.

(PAP)

tuż za trzy c'ii

WIELKA LOTERIA FANTOWA
„DZIENNIKA BAŁTYCKIEGO”
• • #

Kaorody wartości ponad 6 min zł
Zapowiadaliśmy przez ostatnie 

dni, ze dla naszych Czytelników i 
Sympatyków przygotowujemy Wiel­
ką niespodziankę. Oto ona:

Już po raz piąty z rzędu oigani- 
zujemy nową, WIELKĄ LOTERIĘ 
FANTOWĄ, z której zysk, w związ­
ku z trwaiącym obecnie Międzyna­
rodowym Rokiem Dziecko, przezna­
czymy na potrzeby dzieci w woje­
wództwach gdańskim i elbląskim. 

UWAGA CZYTELNICYI
Sprzedaż naszych szczęśliwych 

losów w cenie po 10 zl, rozpoczy­
namy już w najbliższy wtorek — 
1 maja! Można je będzie naDywać 
na terenie woj. gdańskiego i woj. 
elbląskiego we wszystkich kioskach 
„Ruchu”.

NA WYGRANE PRZEZNACZAMY 
KWOTĘ PONAD 6 MIN Zt.

Oznacza to, że CO CZWARTY 
LOS WYGRYWA!

Dla nabywców losów tym razem 
przygotowaliśmy szczególnie wiele

„FIAT12 SAMOCHODÓW
126p”
SAMOCHODOWE PRZYCZE­
PY KEMPINGOWE 
SAMOCHODOWE BONY O- 
SZCZĘDNOŚCIOWE PKO 
(wartości po 15 tys. zł ka»dy) 
PRALKI AUTOMATYCZNE 
TELEWIZORY 
MOTOROWERY 
KAJAKI
SPRZĘT GOSPODARSTWA 
DOMOWEGO

W naszej loterii wygrać rówmei 
można wiele innych nagród rzeczo­
wych, a takie NAGRODY PIENIĘŻ­
NE W POSTACI BONÓW O- 
SZCZĘDNOŚCIOWYCH PKO WAR­
TOŚCI PO 1000 ZŁ.

A więc JUŻ ZA 3 DNI bęaą do

cennych nagród:

nabycia w kioskach „Ruchu” losy 
naszej Wielkiej Loteri. Fantowej.

NA GRAJĄCYCH CZEKAJĄ A-i 
TRAKCYJNE NAGRODY.

Szanse na ich zdobycie maja tyl* 
ko grający.

Cena każdego losu — 10 zł.

Samochody „Fiat 126p” czekają już na nabywców losow loterii „Dziennika Bał­
tyckiego”. A grającym szczęście sprzyjał

sztof Trębaczkiewicz. Mó­
wiąc o tegorocznych micja 
tywach młodzieży robotni­
czej podkreślił on, iż zwią­
zane są one z ambicją przo 
dowania młodzieży w pra­
cy zawodowej, z podnoszę- 
niem jakości i efektywności 
gospodarowania na każdym 
odcinku.

Na zakończenie głos za­
brał I sekretarz KC PZPR 
— Edward Gierek (skrót 
przemówienia zamieszcza­
my na str 2).

bO rocznica urodzin 
prof. S. Lorentza

28 bm. przypada 80 roczni­
ca urodzin prof. Stanisława 
Lorentza - dyrektora Muzeum 
Narodowego w Warszawie, 
wybitnego naukowca, zasłużo 
nego organizatora muzealnic­
twa i ochrony zabytków w 
Polsce. W przeddzień jubileu­
szu, 27 bm. w Muzeum Naro­
dowym odbyło się spotkanie 
S. Lorentza ze współpraco­
wnikami, przedstawicielami 
placówek muzealnych z całe­
go kraju, działaczami kultural 
nymi. Podczas uroczystości od 
czytany został list z gratu­
lacjami l serdecznymi życze­
niami dla jubilata nadesłany 
przez przewodniczącego Rady 
Państwa Henryka Jabłońskie­
go. (PAP)

prac Prezydium Rządu

J. MASZKA: — Wiemy 
doskonale, że takie, a nie 
inne warunki pracy i śród

da Związków Za wo- ważnie. Sukcesy wówczas 
dowycn w Elblągu podczas przychodzą same, są wy- 
uroczystej akademii z oka- padsową sumienności, sy- 
zji Święta Pracy (relację z stematyczności i zaangażo- 
przebiegu uroczystości za- wania.
mieszczamy obok) u honor o- J. LISZTWAN. — Sukce-
wała specjalnymi dyploma- sy osiąga się tym łatwiej 
n ludzi z rzetelnością i im klarowniej precyzuje orodukxjiTa^w^c narzę 
autentyczną pasją oddają- się cele swego działania i dz£ maszyny i surówce 
cych się swym codziennym im konsekwentnie! «mer» przygotowane są przez ln_ 
obowiązkom, z ogromnym się do nich. Tracując w * „ d t
zaangażowaniem i ofiar- kontroli jakości określiłem r kn!SrM «h„-
nością poświęcających się jasno, ze zakład mój wi- 
pracy społecznej. nien dobrze naprawiać ma-

. szynv i ciągniki, aby nas:
Dz(ś rozmakamy z W- kontrahenci nie mieli po- ż nasM „ w

erora oSb któmh WOd"W,d° biadania rekla- konkretnym praypad
owego grona osod, tetorven macjl. j zawsze ściśle sta- , __, . „
nazwiska (pełną listę opu- rałem się realizować ten ku modele z “ewna dla

minowości i jakości zabez­
pieczenia 0wych warunków 
zależy nasza praca. Z dru­
giej strony jednak wiado-

potrzeb odlewni) jest cząst-blikcwaliśmy we wxzmaj- cel w rezu.tacie w eiagn kTadöwVlätaejä Innej 
fklwa- ?_s‘a‘",c.nJ?ISŁ. by!° •"> prac - finalnego wyrobu.szym numerze

jem, upamiętnione zostaną t b bvło v/iele spraw dz\em pracować, tym do- 
w KSIĘDZE LUDZI DO- dogiądać.*a nłektódy lawet S
BF CJ ROBOTY. pokazywać, w jaki sposób ^ w odosobnieniu i na

Oto nasi rozmówcy: 
WINCENTY DZIK (emery

się
każdym z nas spoczywa 
obowiązek solidnej, uczci-

należy pracować, ale to by­
ły jedyne i najbardziej sku

towany dyrektor Zakładów Łęczne rnetody wtrj roboty na rzecz pow-
ma, mimo ze nierzadko
przekraczały moje kompe- z % ö° a'

— Które z cech osobowoś
Mięsnych w Elblągu), RY­
SZARD KOWALSKI (mu­
rarz w Elbląskim Przedsię­
biorstwie Budownictwa 
Przemysłowego), JÓZEF
i.ISZTWAN (kontroler ja- ,ukcesv *rze
kości w Państwowym osiągać sukcesy, trze

tenrje. Nie to jednak było 
najważniejsze. Liczył się ci i wartości moralnych sta
cel, a ten został osiągnięty. 

H. STANKIEWICZ: -
wiacie państwo na czołowej 
pozycji w dążeniu do okre­
ślonych celów?

Ośrodku Maszynowym w , . J ... ^ j
Nowym Stav/ie), JÓZEF na ny s osuń c o 3 ■ cenię uczciwy stosunek do 

J - ’ - pracy. Pracę trzeba po H

ba mieć określony, emocjo- W. DZIK — Najwyżej

MASZKA (modelarz w Za­
kładach Mechanicznych Za 
mech), HALINA STAN­
KIEWICZ (naczelna pielęg­
niarką w Zespole Ooieki , . . .„, . t, e . ' ten fach. I z całą odpowie-Zdrowotnej w Sztumie)

prostu lubić I jestem prze­
konana. że wychowaiam 
snore zastępy pielęgniarek 
dzięki temu, że sama lubię

uraz JAN ŚNIEG (rolnik dzMrmfcUl mogę rtwier-
dzić, ze gdybym ponownie

Jak informuje rzecznik powzięło decyzję o moder- 
prasowy rządu — 27 kwie- nizacji i rozbudowie lotnis 
tnia br. Prezydium Rządu ka Warszawa — Okęcie 
rozpatrzył.; projekt zagos- Przewidziano kapitalnv 
podarowania pola history- remont oraz wydłużenie 
cznej bitwy pod Grunwal- drogi startowej, a także 
dem i tras grunwaldzkich, wvposazenie jej w dodat- 
Podstawę do sporządzenia kowe urządzenia radiowo-
projektu stanowiła decyzja 
rządu z lutego ubiegłego 
roku akcentująca miejsce 
zwycięstwa grunwaldzkie­
go w działalności ideowo- 
wychowawczej, _ą także

nawigacyjne. Prace rozDocz 
ną się w tym reku, a zo­
staną ukończone w połowie 
1980 r i będą prowadzone 
w sposób, który me zakłó­
ci normalnego funkcjono-

Piotr Jaroszewicz przyjął 
delegację pracowników 
transportu i drogownictwa

Z okazji Dnia Transportowca 1 Drogowca, który 
przypada w br. 29 bm., członek Biura Politycznego 
KC PZPR, prezes Rady Ministrów PIOTR JARO­
SZEWICZ, spotkał się 27 bm. z grupą przedstawicieli 
340-tysięcznej rzeszy transportowców 1 drogowców. 
W spotkaniu uczestniczyli: członek Sekretariatu
KC FZPR — ZBIGNIEW ZIELIŃSKI wiceprezes 
Rady Ministrów — KAZIMIEB Z SECOMSKI, mi­
nister komunikacji — MIECZYSŁAW Z^JIRYD 
zastępca przewodniczącego Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów ZBIGNIEW WOJTERKOV. - 
SKI, zastępca kierownika Wydziału Przemysłu 
Ciężkiego, Transportu i Budownictwa KC PZPR 
HENRYK ŁUKASZEWSKI, wiceminister knmuui- 
kacji — STANISŁAW MROCZEK.

W skład delegacji pra- i rządu, przez całe społe-
cowników, transportu i dro czeństwo.
gownictwa wchodzili m. in.: Na zakończenie spotkania
Klemens Górski — st. maj- Pmtr Jaroszewicz w imie-
ster w Płockim Przedsię­
biorstwie Robot Mosto-

niu I sekretarza KC PZPR 
— Edwarda Gierka, Biura

wych, Oddział Robot Mo- Politycznego i rządu prze- 
stowych w Tczewie oraz kazał uczestnikom spotka-
Zdzisław Wojciechowski — 
operator z Rejonu Dróg 
Publicznycn w Gdańsku.

W trakcie spotkania pod 
kreślano rosiiącą rolę tran­
sportu i drogownictwa w 
życiu społeczno-gospodar­
czym naszego kraju.

Wiele miejsca — jak wy­
nika z wypowiedzi uczest­
ników spotkania — poświę 
ca się poprawie warunków 
podróżowania.

Zabierając głos premier 
Piotr Jaroszewicz podkreś­
lił, że dotychczasowa po­
stawa załóg transportu i 
drogownictwa — zwłaszcza 
w najtruaniej szych miesią­
cach, jak również ich ak­
tywność i zaangażowanie 
przy odrabianiu zaległości 
— są wysoko oceniane 
przez kierownictwo partii

nia, a za ich pośrednic­
twem wszystkim pracow­
nikom transportu i drogow 
nictwa, zakładów napraw7- 
czych, PLL „Lot”, kamie­
niołomów oraz ich rodzi­
nom najlepsze życzenia 
owocnej pracy.

Jak na» Doinformował dy 
żurny synoptyk dziś na Wy 
hrzeżu będzie zachmurzenie 
małe, pa południu wzrastają 
ce i wieczo^eiu opady desz 
czu. Rano miejscami mgła 
Temperatura rano od J do 
3 st„ w dzieó 10 do 12 st. 
Wiatry słabe, później umiar 
kowane, zachodnie.

Orientacyjna na niedzielę 
przelotne opady deszczu, na 
dal chłodno. (o)

związki tego hirffrycznego wama lotniska, 

wydarzenia z walką wyz­
woleńczą narodu polskiego 
w czasie II wojny świato­
wej i ze zwycięstwem ber­
lińskim w 1945 r.

Prezydium Rządu przyję­
ło ogólne zsłożenia projek­
tu, ustaliło program dzia­
łań na najbliższe dwa lata 
oraz udzieliło wskazówek 
do dalszych prac projekto­
wych.

Na posiedzeniu rozpatrzo 
no sorawy związane z za­
pewnieniem warunków do 
prawidłowej realizacji pro 
gramu rozwoju przemysłu 
miedziowego w nadchodzą­
cych miesiącach. Powzięto 
również decyzje upoważ­
niające resort górnictwa do 
przeprowadzenia w7 tym ro­
ku prac niezbędnych dla 
uzyskania w latach 1980—
1981 założonego wzrostu 
wydobycia węgla oraz roz­
szerzania czterobrygadowe­
go systemu pracy w kopal­
niach. s*

Prezydium Rządu, biorąc 
pod uwagę systematyczny 
wrzrost przewozów lotni­
czych, zarówno pasażer­
skich jak i towarowych,

pracy i umiejętne współ" 
życie z ludźm*. Nie wyobra 
żarn sooie wprost osiągnię­
cia jakiegoKolwiek celu bez 
rzetelnego podejścia do 
pracy, tym bardziej że 
uczciwy stosunek do obo­
wiązków wymaga z- kolei 
innych cech i wartości mo- 

• „ ,ralnych, znamionujących - Wszyscy z par stwa - cią zd^yd^ała^m gj P ludzi dobrej roboty. Rów- 
zwracamy się do naszych tę sama profesję. Chyba nie ważne jest umiejętne 
rozmówców — poświęcacie również dlatego, ze w pizy- WSDbłzvcje z iudzmi eHyz 
się swej pracy, hez reszty, padku wykonywania tego jedynie zgTany kolektyw 
Odnosicie niemałe sukcesy zawodu niepodobna wyraz- Dotrafi wspólnie dojść do różnorakiej natury. Czy nie oddzielić funkcji czysto ^ifou^TcSS. Nikt dziś

indywidualny we wsi Pa­
stwa w gminie Kwidzyn). stanęła przed koniecznością 

wyboru zawodu, z pewnoś-

łatwo jest dojść do perfek­
cji w swoim fachu i jedno­
cześnie z pełnym zaangażo­
waniem sprawować społeez 
ne, utylitarne funkcje na 
rzecz środowiska, z którym 
jesteście państwo związani?

J. ŚNIEG: — Do dosko­
nałości dochodzi się rzetel­
ną, uczciwą robotą, a na

ffÄiÄ nie dzia,a przecież w poi.e-^ ^ dvnkę! Koniecznie trzeba
deje iw ogromną satysfak- wspó{żyć z iudźmi

aby jednak posiąść te u- 
Egzystujecie państw7« w miejetność należy dobrze 

określonych środowiskach i kierować zespołem ludzi, 
warunkach. zatpm nie Wchodzą zatem jeszcze w 
wszystko zależy od was grę umiejętności organiza- 
sarnych... torskie ł szereg innych

przymiotów.J. ŚNIEG — To prawda.
taką każdy powinien się Rolnicy uzależnieni są od Dokończenie na str. 3

W górnym rzędzie od lewej: Władysław MASALSKI, Wincenty DZłK, Edward KOWALSKI, Józef LISZTWAN, Feliks 
KUCH, Ryszard MEJER, Ryszard KOWALSKI, Józef MASZKA i Jan ŚNIEG.

W dolnym rzędzie od lewej: Zofia KANIECKA, Stanislaw KOWALCZYK i Halina STANKIEWICZ
Fot. W. Nieżywiński

11*131

* Uroczysty koncert „ * Spotkanie z wetra« 
ruchu robotniczego * Odznaczenia dla zasłużonych

Wczoraj w godzinach po 
południowych sala widowi 
skowa Teatru Dramatycz­
nego w Elblągu wypełniła 
się zasłużonymi weterana­
mi ruchu robotniczego i u- 
czestnikami walk z hitle­
rowskim najeźdźca, przo­
dującymi pracowmikami za 
kładów przemysłowych i

okolicznościowy. Wskazała 
ona na bogate tradycje ob 
chodów święta klasy rooot 
niczej oraz podkreśliła nie­
bagatelny wkład ziemi el­
bląskiej w ogólny dorobek 
gospodarczy i społeczny 
kraju. Dalszy dynamiczny 
rozwój regionu wymaga je 
szcze większego zaangażo-

rolniczych, przedstawicie- wania wszystkich ludzi pra 
lami wszystkich środowisk Cy, więKSzej wytrwałości i
zawodowych i społecznych 
z terenu województwa el­
bląskiego, którzy przybyli 
na uroezysty koncert z o- 
kazji zblizaiącego się świę 
ta 1 Maja.

Obecni byli członkowie 
Egzekutywy KW PZPR z 
I sekretarzem KW PZPR 
Antonim Połowniakiem i 
wojewodą elbląskim Lesz­
kiem Lorbieekim, prezes 
WK ZSL — Franciszek 
Socha, przewodniczący WK 
SD Bolesław Misztal oraz 
przewodniczący WK FJN 
Zygmunt Sztuha. Przybyli 
również: konsul generalny 
NRD w Gdańsku Paul 
Kern oraz grupa działaczy 
z zaprzyjaźnionego obwo­
du kaliningradzkiego.

konsekwencji w realizowa 
niu wytyczonych celów, a 
także ustawicznego podno­
szenia poziomu jakości pra 
cy i efektywniejszego go­
spodarowania. W imieniu 
Egzekutywy KW FZPR B. 
Janikowska przekazała o- 
becnym serdeczne 1-majo- 
we pozdrowienia.

Akademię otworzył I se 
kretarz Komitetu Miejskie 
go PZPR w Elblągu Me­
dard Rief, po czvm sekre­
tarz KW PZPR Bożena Ja­
nikowską wygłosiła referat

Z kolei przedstawicielom 
różnych środowisk zawodo 
wych i działaczom spo 
łecznym, którzy wyróżnia­
ją się szczególną pracowi­
tością i zaangażowaniem 
w codziennej pracy, wrę­
czono wysokie odznaczenia 
państwowe. Krzyżem Ko- 
manaorskim Orderu Odro 
dzenia Polski odznaczony 
został S. Sawruk, Krzyżem 
Oficerskim Orderu Odro­
dzenia Polski W. Spoie, a 
Krzyże Kawalerskie Orde­
ru Odrodzenia Polski otrzy 
mali: A. Andrzejewski, J. 
Barcew’icZp J. Brzezińska,

M. Bueholska, I. Czyż. £. 
Figas, K. Gdula, Z. Grusz 
kiewicz, E. Jęsiak, P. Ka- 
łaczyńska, Z. Kawecka, H. 
Królak, W. Królik, L. Ku­
czyński, P. Kulis, S. Li- 
wnwski, A. Łapko. J. Mu- 
rzynow7ski. K. Nowacki, G. 
Orłowska, A. Panasiuk, F. 
Pawęska, A. Pawiak, S. 
Pawłowski, H. Ptasiński, 
S. Rokita, S. Socherki. J. 
Stępień, M. Szmyd, J. 
Szulc, E. Szyk, A. Toma­
szewski, S. Wardziński, Z. 
Wierzbicki, S. Wisniev.ski, 
L. Wójtowicz, C. Zakrzew- 
ski.

Ponadto po raz pierwszy 
w dziejach województwa 
elbląskiego wręczono 41 
osobom odznaki honorowe 
„Za zasługi dla wojewódz­
twa elbląskiego” oraz 12 
osobom dyplomy okolicz­
nościowe „Ludziom dobrej 
roboty” i proporce przy­
znane przez Egzekutywę 
KW PZPR i Prezydium 
WKZZ.

W imieniu odznaczonych 
oraz wyróżnionych odzna­
kami i dyplomami podzię­
kowali E. Jesiak i W incen 
ty Dzik.

Uroczystą akademię u- 
świetnił bogaty program 
artystyczny, w którym wy 
stąpił Zespół Pieśni i Tań­
ca „Ziemia Elbląska”.

Tradycją stało się już, że 
przed l-majowTym świętem 
w instancjach partyjnych 
odbywają się spotkania z 
zasłużonymi działaczami ro 
chu robotniczego. Wczoraj 
spotkania takie odbywały 
się w: KW7 PZ^R w Elblą 
gu, w KD PZPR Gdańsk- 
-Portowa i Gdańsk- 
-Wrzeszcz, w KM PZPR w 
Sopocie i w7 KMG w Ko­
ścierzynie.

W siedzibie KW PZPR w 
Elblągu Sekretariat KW 
PZPR spotkał się z liczną 
grupą zasłużonych wetem- 
nów ruchu robotiiczego 
woj. elbląskiego W sDotka 
niu uczestniczył rów iie.7 
wojewoda elbląski Lcszca 
Lorbieeki.

Przybyłych serdecznie 
przywitał I sekretarz KW 
FZPR Antoni Połowniak 
który z okazji zbliżającego 
się Święta Pracy złożył 
wszystkim serdeczne życzę 
nia.

Spotkanie było okazją do 
wręczenia zasłużonym we­
teranom ruchu robotnicze 
go i kombatantom walk ? 
hitlerowskim okupantem 
wysokich odznaczeń pań­
stwowych. Krzyżem Oficei 
skim Orderu Odrodzenia 
Polski udekorowany został 
© Dokończenie na sir. 2
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Przed l-majowym świętem
• Dokończenie ze *tr. 1 
W. Szyszko, a Rrzyżami Ra 
walerskiml Orderu Odro­
dzenia Poiskt odznaczeni 
zostali: F.. Grzelak, H. Kra 
kowskl, S. Kwapisz, § Łu­
kaszewski, J. Nowicki 1 O,
Stvfi.

w Imienin odznaczonych po 
dziękował i No wieki.

• • •

W Klubie .Akwen” od- 
bjło się uroczyste spotka­
nie aktyw u dzielnicy 
GDAŃSK - PORTOWA. 
Przybyli na nie weterani 
ruchu robotniczego, działa 
cze partyjni i młodzieżo­
wi, stoczniowcy i portow­
cy, chemicy, pracownicy 
kultury i sztuki W spotka 
niu wziął udział sekretarz 
KW PZ^R w Gdańsku Ja­
rosław Polski.

Zebranych powitał I se­
kretarz KD PZPR Gdańsk- 
Portowa Henryk Krajew­
ski Podkreślił m, in., że 
ludzie pracy dzielnicy pój 
dą w pochodzie i-majo- 
wym z poczuciem dobrze 
spełnionego obou iązku. bo 
wiem pomyślnie realizowa 
li trudne tegoroczne zada­
nia.

W czasie spotkania 15 
"zlonkom organizacji mło- 
dziezowveh, v, stępującym 
ao partu sekretarz KW Ja 
rosław Polski wreczj ł le­
gitymacje kandydackie.

Ponadto wręczono odzna 
czenia państwowe przyzna 
ne przez Radę Państwa ja 
akt.ywną działalność spo­
łeczną i zawodową Krzyże 
Kawalerskie Orderu Odro­
dzenia Pol-ki otrzymali: J. 
Bilski, S. Kmieciak. ,T. Ku­
rzawa, J. Kozłowiec, C. Mn 
szlelarz, F. ’Makowski. M 
Najdek. K. Polujaji.ski i B. 
Stępiński. Ponadto 2ó o- 
sób otrzymało Złote Krzy­
że Zasługi

W drugiej części spotkania 
wystąpił zespół artystyczny 
przy Klubie „Lastadia’’.

* * *

WE WRZESZCZU człon­
kowie Egzekutywy KD 
PZPR spotkali się z przo­
downikami pracy i działa­
czami ruchu robotniczego. 
W spotkaniu wzięli także 
udział: sekretarz KW PZPR 
w Gdańsku Mirosław Dc- 
nrehowiez i uczestnik Re­
wolucji Październikowej 
Feliks Zelawski.

W okolicznościowym wy­

stąp eniu I sekretarz KD 
Aleksander Nawrot nawią­
zał do historii Dolskiego 
ruchu robotniczego i zwią­
zanej z nim nierozertval- 
ni« najnowszej historii na­
szego państwa. W two­
rzeniu Jego dzisiejszego 
kształtu niemały swój u- 
dział mają iaxżfc weterani 
walki i pracy.

Najbardziej zasłużeni soo 
śród nich uhonorowani zo­
stali wczoraj wysokimi oc­
zna czeniami państwowymi. 
Krzyże Kawalerskie Or­
deru Odrodzenia Polski o- 
trzymali: A. Baliński, L. 
Korirzycki. J. Lach J Leg 
want, I. Pietrzykowski i E. 
S wierczj nski.

Ponadto Ifi osób otrzy­
mało Złote Krzyze Zasłu­
gi-'

W im: en.u kierownictwa 
KW PZPR Mi-osław De- 
michowicz złożył odznaczo 
nym serdeczne giatulacje
i słowa uznania za ich 
wieloletnią pracę i dzia­
łalność społeczną.

• * *

Również w KJM PZPR 
Y bO POCIŁ odbyło się 
spotkanie z weteranami ru 
etju «robotniczego. 1 sekre­
tarz KM PZPR Stanisław 
Hysiecki i prezydent So­
potu neeh Świątkowski 
udekorowani zasłużonych 
działaczy ruchu robotni­
czego wysokimi odznacze­
niami państwowym: Krzy­
że Kawalerskie Orderu 
Odrodzenia Polski otrzy­
mali: L. Wawa«., A. Smc- 
imsaa i J, Dzwilewski.

Ponadto 8 osób odzna­
czono Ziotymi Krzyżami
Zasług..* * »

W potkaniu z wetera­
nami ruchu robotniczego
ii KUślitnZlML ucze­
stniczył sekretarz KW 
PZPR Henryk Masłowski.

Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski 
udekorowani zostali: T.
Zembrzuski, M. Siejbik i 
F. Piankowski

Ponadto 8 osoby otrzy­
mały Złote Krzyze Zasłu­
gi-

W drugiej części spot­
kania I sekretarz Komi­
tetu .Miejsko - Gmmnego 
PZPR Bernard Melen.ow- 

ski omówił xzadania gos­
podarcze dla kościersk.ej 
jednostki na tok 1979.
mmnM-iK mm— - mwmaam

Na trasie pochodu t-majowego
Pcdoonie jak w latach 

ubiegłych, również w cza­
sie tegorocznych uroczysto­
ści 1-majowych, trybuna 
honorowa znajdować się 
będzie w al. Zwycięstwa 
oook Pomnika-Czołgu.

W związku z pochodem, 
w dniu 1 Maja od godzin 
rannych zamknięta bę­
dzie komunikacja kołowa 
mmmm immn— i m mmmmm

wzdłuż trasy pochodu. Przy 
gotowano dbjazdy zarówno 
dla ruchu w kierunku 
Gdańsa-Wrzeszcz, jak też i 
dla pojazdów wjeżdżają­
cych do Gdańska.

P' omunikacja tramwajo­
wa i autobusowa odbywać 
się będzie normalnie do 
godz. 8 30, po tej godzinie 
— z niezoędnymi ograni­
czeniami i Dojazdami.

Z funduszów NFOZ
-nowe obiekiy służby zdrowia

Pierwsze, tegoroczne po­
siedzenie Prezydium Wo­
jewódzkiego Komitetu 
NFOZ rozpoczęte się mi­
łym aKcentem wręczenia 
przez jtgo przewodniczą­
cego Henryka Miwowskie- 
gu honorowej odznak: 
przedstawicielom wszyst­
kich redakcji, w tym rów­
nież „Dziennika Baltvc- 
kiego", przyznanej przez 
Prezydium Krajowego Ko­
mitetu NFOZ „Za aktyw­
ną działalność oraz wy­
bił« osiągnięcia a krze­
wieniu idei NFOZ”

Jak wynika z i<nf orma- 
cji, w ub. roku zamiast 
planowanej zbiórki na te 
pożyteczne cele w wyso­
kości 63 min zi uzyskano 
71 747 tyś. zł. Od początku 
powstania tego funduszu 
Wojewódzki Komitet NFOZ 
dysponował kwotą 203 134 
tys. zł. które przeznaczono 
ru budowę ośrodków zdro-

w ia, przycnodni, społecz­
nych domów opieKi, wypo­
sażenie różnych placówek 
służby zdrowia itp.

Na posiedzeniu umawia­
no także sprawę przecią­
gającej się budowy szpi­
tala na Zaspie i w związ- 
ku z tym podjęto wnioski, 
które mają być przedsta­
wione władzom admini­
stracyjnym i partyjnym 
województwa.

W tym kwartale intere- 
sowąno się sytuacją Domu 
Spokojnej Starości w Oli­
wie. Dążeniem WK NFOZ 
jest bowiem stworzenie z 
tej placówki wygodnego, o 
milej i serdecznej atmo­
sferze dom u, który mógł­
by świecić przykładem, 
zwłaszcza że są zamierze- 
ma hudowy podobnych 
(lecz bardziej funkcjonal­
nie zaprojektowanych) w 
Gduri i Sopocie.

H.

Dni Nauki i Techniki NRD
Sympozjum w Gdańsku

W dniach od U do 28 bm 
w Polsce odbswaią się DM 
.NA Lilii I TECHNIKI NRD. 
Poza Warszawą imprezy zwią­
zane z Dniami odbywają sie 
w czterech największych osrori 
kach przemysłowych: Kato
wicach, Łodzi, Bydgoszczy 
i GDANSKV

Wczoraj w Domu Technika 
w Gdańsku odbyło sie s’ rtpo- 
r.ium, na które przybyli: wice­
minister nauki. szkolnictwa 

* j ższego ; tprhnn-' W ALF - 
RIAN' KUJAWSKI, wice­
minister nauki i techniki 
NRD KŁUS HERUM ANN 
przewoduiczacv WFZ7 STVNI- 
SIWV Bi;pisMi:\Vl( / wice- 
prezydert m. Gdańska KUM 
MIERZ RYNKOWSKI, inżynif 
rowie i technicy z zakładów

mmmammmmum i :jpcaiRnRM

prze nu slow uh województwa, 
nauko” cv, obecny był konsul 
gpneraln'- NR» w Gdańsku 
PAUL KERN.

W przemów ieniach inaugu­
racyjnych podkreślano znacze­
nie owocnej wspólnraiy gospo­
darki naukowo-technicznej Pol 
ski i NRD. a specjaliści z oś­
rodków naukowo-badawczych 
zachodniego sąsiada poinfonno 
wali swych kolegów z regionu 
gdańskiego o osiągnięciach 
naukowych i produkcyjnych, 
zwłasz.cza w dziedzinie budów 
nierwa. techniki chłodniczej I 
techniki rentgenologicznej.

Organizatorami Dni są- Izba 
Handlu Zagranicznego NKI) 
oraz PIHZ i Ośrodek Poste 
pu Technicznego SOT.

F M.
■nnHWHMMnnni

Laureaci konkursu tańca
Jury III Ogólnopolski ego 

Konkursu Tańca Scenicz­
nego i Choreografii w 
Gdańsku przyznało Grand 
Pnx Ewie Głowackiej — 
Warszawę. I nagrodę ex 
aecuuo otrzymali: Tadeusz
Matacz i Ireneusz M iśnień ­
ski — WatsÄwa. II nagro­
dę Mirosław bukowski — 
Gdańsk. III nagrodę Piotr 
Lutrosiński i Marzena 
Sobańska — Warszawa W 
kategorii juniorów: wyróż­
nienie I stopnia Marek Sta­

siów irz — Gdańsk, wyróż­
nienie I stopnia Ilona Ma­
zur — Gdańsk, wyróżnie­
nie TI stopnia Małgorzata 
Świtała — Gdańsk, wyróż­
nienie III stopnia H nna 
Jedynak — Gdansk.

Jury III Ogólnopolskiego 
Konkursu Tańca Scenicz­
nego i Choreografii w 
Gdańsku przyznało III na­
grodę w sekcji choreografi­
cznej Przemysławowi So - 
koijkiemu — Warszawa.

Skrót przemówienia E. Gierka .Ü^nI FvtfÄ'iI .ft? Koszykarki AZS
ßaJk'l OLI przegrały ze Spójnią

MŚ w tenisie stołowym
W drugiej rundzie turnieju 

mężczyzn na mistrzostwach 
świata tenisa stołowego w 
Phenianie Polacy grali * 
Węgrami. Przeciwnik ten — 
mistrz Europy — był jak z wy 
kle dla naszych zawodników 
surowym egzaminatorem i 
zwycięży} 3 ,o. Pozostałe wyni­
ki II rundy (I kategoria): gru 
pa A: ChRL — Jugosławia
_:2, RFN — Francja 5:0 KRLD
— USA 5:0; grupa B. Japonia
— Dania 5:3, Szwecja—A ustra- 
lia 5:1, Anglia — ZSRR 5:2, 
CSRS — Hongkong 5:1.

Słabiej niż mężczyźni wy­
startowały nasze reprezen­
tantki. W pierwszej rundzie 
miały wolny los, natomiast w 
dwóch następnych trafiły na 
światowe potęgi — ChRL, i Wę­
gry przegrały po 0:3. Pozostałe 
wyniki pierw-szego dnia turnie 
ju drużynowego kobiet fi ka­
tegoria;:

I runda — grupa A: ChRL
— Holandia 3:0, Węgry — 
Francja 3:0 Szwecja - Hong­
kong 5:1» Japonia — Rumunia 
3:0; grupa B; KRLD — Buł­
garia 3:0, Anglia — RFN 3:2, 
ZSRR — Jugosławia 3:i

ii runda — grupa A: Japo­
nia — Holandia 3:0, Hongkong
— Rumunia 3:2, Szw’ec ja—Fran­
cja 3:1; grupa B: KRLD — 
Jugosławia 3:0, CSRS — An­
glia 3:2, ZSRR — RFN 3:1;

III runda — grupa A: Rumu 
nia — Holandia 3:1, Japonia
— Szwecja 3:0. Węgry — Hong 
kang 3:1; grupa B CSRS - 
Bułgaria 3:0. Jugosławia — 
RFN 3:0. Anglia — USA 3:2.

Pomyślnie dla Polaków roz 
począł się drugi dzień mi­
strzostw świata w tenisie sto­
łowym. W" trzeciej rundzie 
turnieju drużynowego męż­
czyzn rasz zespół pokonał 
gładko Rumunię 5:0.

Wyniki meczu: Frączyk — 
Dobosi 2\;4, 21:14, Grubba — 
Crisan 21:15, S1:1S. Czochańskl
— Bolira 31:17, 21:13, Grubba
— Dobosi 21:18, 21:13, Fraczy k
— Bohm 21:19. 21:1?

W tej samej rundzie doszło 
w' grupie „A” do pierwszej 
sensacji mistrzostw. Zdecydo­
wani faworyci, obrońcy tytułu 
mistrzów świata — zespół 
ChRL, doznał wysokiej poraź 
ki z mistrzami Europy — Wę 
grami 2:5.

Hokejowe MS 
zakończone

V ostatnim dniu hokejo­
wych mistrzostw -wiata jako 
pierwsze na stadion lodowy 
na Łuzr.ikach wyszły zespoły 
Kanady i Szwecji Wygrała 
Kanada 6:3 f2:l, 0:1, 4:1)

W ostatnim meczu mi­
strzostw ZSRR wygrał z CSRS 
6:1 (2:1. 2:0, 2:0).

KOŃCOWA KOLEJNOŚĆ 
MISTRZOSTW ŚWIATA 

I EUROPY:
1 ZSRR 12:0 51—12
2. CSRS 7:5 25—30
3. Szwecja 3:9 20—38
4 Kanada 2:10 20—36
5 Finlandia 9:3 23—17
a. RFN 7:5 27—21
7. USA 6:6 22—20
8. Polska 2:10 15—29

Pozostał* wyniki III rundy 
pierwsza kategoria: grupa
„A”: KRLD — Jugosławia 5:4, 
Francja — USA 5:3; grupa 
„B": Japonia — Australia 5:0. 
Dania — Anglia 5:2, CSRS — 
Szweda 5:1, w czwartej run­
dzie Polacy mieli wolny los

Nadal słabo grają w tur­
nieju drużynowym Polki, w 
czwartej rundz'e przegrały z 
Francją 0:3.

W 5 rundzie turnieju męż­
czyzn Polacy spotkali się w 
grupie „A” z ChRL. Jak było 
do przewidzenia — nasi repre­
zentanci nie byli w stanie na­
wiązać walki z mistrzami śwla 
ta i przegrali 0:5.

W ośrodku sportowo-wypo- 
czynkowym w Kamieniu koło 
Rybnika, c-d czwartku trwa 
zgrupowanie kadry polskich 
piłkarzy', przygotowujących się 
do meczu z Holandią. Do sie­
demnastu zawodników wyzna­
czonych wcześniej, trenerzy 
dokooptowali 18 którym zo­
stał pomocnik Ja.n SoboJ z 
ŁKS. Tak więc do spotkani? 
na stadionie Śląskim, w Ka­
mieniu pizygotowują się: Zyg­
munt Kukla, Stanisław Buizyń 
skl, Antoni Szymanowski, \Yła 
d\ sław Żmuda, Paweł Janas, 
Wojciech Rudy', Ma rek Dziuba,

GDAŃSK, stadion Stoczniow­
ca. sobota, godz. 14 — spot­
kanie II ligi: Stocznowiec —
Warta Poznań.

GDYNIA, «tadioB Arki. nie 
dzieła godz. li — spotkanie li. 
gi międzyw-ojewodzkiej: Arka 
I b — MRKS Gdańsk.

GDAŃSK boisko Gedanłi, 
przv ul. Kościuszki, niedziela 
podi. 11 — spotkanie ligi mię­
dzywojewódzkiej: Gedania —
Elana Toiuń.

PIŁKI RĘC7NA

OLIWA, sala nr 7 WSWF, 
sobota «rodź. 16 i niedziela 
gedz. ifl — spotkania I ligi 
prłki ręcznej kobiet- A/S 
USWF Gdańsk — Start El­
bląg.

TCZEW, boisko ZSZ przy 
ul Bałdowskiej — spotkania 
piłki ręcznej o wejście do II 
ligi; sobota godz. 17 Wisła 
Tczew — Energetyk Poznań 
niedziela godz. m.30 Wisła — 
Nielba Wągrowiec.

Ol IWA, boisko asfaltowe 
WSWF, sobota godz. Ifi — 
spotkanie ligi strefowej junio­
rek w piłce ręcznej: MKS
Gdansk — Start Olsztyn.

STRZELECTWO

K7 piątek w rail WSWF w 
Oliwie rozpoczął się turniej 
Pucharu Polski w kossj kówca 
kobiet. Wobec rezygnacji lu­
belskiego AZS udział w tur­
nieju biorą zespoły I.echa Po» 
nań, Spójni Gdańsk i AZS 
WSWF Gdańsk, w pierwszym 
spotkaniu w piątek AZS prze­
grał ze Spójnią 64:90 (30:37). Tyl
ko v; pierwszej połowie AZS p o 
trafił dotrzymać kroku wicemi 
strzyniom Polski grając je<! y- 
nie bez Gorzelane) i Wojcie­
chowskiej.

Punkty zdobyły — dla AZS: 
Pogorzelska 16. Ingielewics 11, 
Pawlaczyk 10, Rosińska JO, 
Szczepaniak 7, Makurat 4, 
Ławniczak 4. Zalew ska 2: dla 
SPÓJNI: Gertchen 31, Cichoc­
ka ’2, Zagórska 12. Paszki 11. 
Jasińska 8, Stankiewicz 6, Mi­
chalak 4, Bogdańska 4 Mak­
symiuk 2. (*t)

Zbigniew Płaszewski, Adam 
Nawałka, Leszek Lipka. Zbig­
niew Boniek, Lesław ćrnikie- 
wieź, Jan Sobol, Grzegorz La­
to, Roman Ogaza, Tomasz Ko­
rynt, Stanisław Tprlecki i W*o 
dzimierz Mazur.

Pierwszego dnia zgrupowani* 
zawodnikom zaapiikov’ano za­
biegi odnowy fizycznej po li­
gowej środzie, a dr Janusz 
Garlicki przebadał piłkarzy 
Me zauważył on u kadrowi, 
czów większych niedomagań. 
Zajęcia treningowe rozpoczęły 
się w piątek.

GDAŃSK, sala AÖS PG, so­
bota godz. 14.30 i niedziela 
godz, 10.30 — r\ turniej judo
0 Puchar Wyzwolenia Gdań­
ska z udziałem zespołów uczci 
nianvrh AZS: politechnik ze 
Szczecina. Poznania i Gdań­
ska, AE Wrocław. WSI Kosza­
lin W SM Gdynin i WSWF 
Gdańsk.

JEŹDZIECTWO

SOPOT tor wyścigowy, nie­
dziela godz. 10. roniedzlałek 
godz. 16, wtorek godz, 16 — 
miedzyokręgowe zav ody jeź­
dzieckie w skokach 1 ujeżdża­
niu

BIEGI PRZEŁAJÓW E
SOBIESZEWO, niedziel« — 

ogólnopolskie biegi przełajo­
we SKS Ogniwo z udziałem 
29 ZSZ Gospodarki Romunrl- 
nej z całego kraju.

SPORT MOrOROWT
RUSOC1N. tor faarHngowy, 

sobota i niedziela godz. li —
1 i II ejipiinacje kartingo- 
wych mistrzostw rejonu 
Gdańsk — Olsztyn.

TENIS STOŁOWY

Zgrupowanie piłkarzy 
przed meczem z Holandią

Sobotnie I niedzielne 
imprezy sportowe

PIŁKA NOŻNA JUDO

W ełqgu 3 lot swego Go­
nienia ZSMP, orqanizacja 
młodzieży pracuja,cej miast i 
wsi, uaowodnił, iz skutecznie 
zespala młode pokotem« w 
potriotYCznej słuibie d'a Pol­
ski, w kształtowaniu obywa­
telskich postaw. Niech to dzi 
siejsze spotkanie umocni je­
szcze bardziej poczucie ndpo 
wtedzialności za losy państwa 
i narodu wrród młodego po­
kolenia robotników.

Klasa robotnicza odegrała 
czołową rolę w historycznym 
procesie rewolucyjnych prze­
obrażeń naszego kraju w mi 
nionym 35-leciu; znajduje to 
potwierdzeń,e nie tylko w wy 
miarze politycznym i ekono­
micznym, lecz tokże, a może 
przede wszystkim, w sferze 
wartości ideowo - moralnych. 
Wartości i normy posteoowa 
nia, ideały klasy robotniczej 
- jednoczą całe nasze spo­
łeczeństwo w wytrwclej pra­
cy dla wspólnego celu, ja­
kim jest budowa siły Polski i 
pomyślności Polaków.

W naszej ojczymie, tax 
ciężko doświadczonej w mi­
nionych dwóch stuleciach, ist 
nieje potrzeba pogłębionego 
myślenia historycznego, utrwa 
łanio w zbiorowej pamięci 
podstawowych kanonów wy­
chowań.u obywatelskiego, 
związku jaki istnieje pomię­
dzy socjalizmem a pokojo­
wym, pomyślnym bytem na­
szego narodu.

Polska nigdy w swej ty­
siącletniej historii nie cieszy 
la sie lak wielkim międzyna­
rodowym prestiżem i siacun* 
k.em, jak obecnie, N.gdy też 
nie posiadaia tak trwałych 
gwarancji bezpieczeńsl yo, 
niepodległości i 'suwerenno­
ści. Źródłem i podstawą tej 
pozycji - Polski jest socjalizm 
Jest nierozerwalny sojusz, 
braterska przyjaźń i współpra 
ca z ZSRR i innymi krajami 
socjalistycznymi, jest nasz po

Na wczorajszym posiedzę 
niu Egzekutywa KW PZPR 
w Elblągu dokonała oceny 
kilku dziedzin życia spo­
łeczno-gospodarczego w 
woj. elbląskim, W '•pier­
wszym punkcie obrad zapo 
znano się ze stopniem za­
awansowania za I kwartał 
br. inwestycji o szczegól­
nym znaczeniu dla \\ oj. el­
bląskiego. Ogólnie sza­
cuje się, że roboty budowla 
no-montażowe kilkunastu 
zadań inwestycyjnych, za­
awansowane zostały zaled­
wie w ok. 90 proc. W zwiaz 
ku z trudnymi warunkami 
atmosferycznymi podczas 
zimy na szeregu placach 
budów wznowiono roboty 
dopiero pod konier I lub 
na początku bieżącego kwa r 
talu. w niektórych zaś (m. 
m. na budowie piekarni w 
Malborku) nie przystąpio­
no jeszcze do realizacji te­
gorocznych zadań. Korzyst­
niej kształtuje się sytuacja 
w zakresie uspołecznionego 
budownictwa mieszkanio­
wego dla ludności nierolni 
czej.

Egzekutywa wyraziła nie 
pokój w związku z niezaao 
walającym tempem realiza 
cji większości zaaań inwe­
stycyjnych i zaleciła kom­
petentnym jednostkom, by 
ze szczególną uwagą i pie-
"BB—mmmammmmmmmammmmm

Za kilka dni rozpoczną 
się traaycyjtie majowe DNI 
KULTURY, OŚWIATY, 
KSIĄŻKI I PRASA IV ro­
ku jubileuszu 35-iecia Pol­
ski Ludoivej będą ove mia­
ły charakter szczególnie u- 
roczysty, staną się okazją 
do przypomnienia drogi roz 
woju kulturalnego naszego 
społeczeństwa, do zaprezen 
towamia najcenniejszych o- 
siągnięć naszej kultury na 
przestrzeni minionych lat. 
Jednocześnie, w związku 
z Międzynarodowym, Ro­
kiem Dziecka, odbędzie się 
wiele imprez, adresowa­
nych do najmłodszych od­
biorców kultury, nonulary- 
zować się tez będzie doro­
bek artystyczny srodoicisk 
dziecięcych i młodzieżo­
wych. Ten nurt powinien

Przez trzy ani obrado­
wała w Gdańsku 88 se­
sja Komitetu Dyrekcyjne- 
go Biura Badań i Prop 
ORE, działającego w ra­
mach Mięazyna rodowego 
Związku Kolejowego (UIC). 
W czasie gdańskich obrad, 
w których uczestniczyli 
przedstawiciele 18 zarzą­
dów kolei europejskich i 
specjaliści kolejnictwa
przedyskutowano 40 tema­
tów szczegółoww-ch. doty­
czących takich problemów, 
lak rrp. najnowsze osiąg­
nięcia technisi j organiza­
cji pracy w ruchu Kolejo­
wym, trakcji, sygnalizacji, 
telekomunikacji itp.

Zdaniem przewodniczą­
cego obrad Francuza Pier- 
’e Dctanpe gdańska kon-

fervjol gospodarny i siło o- 
Dronna.

Soc jaUstytzn« przeobraże­
ni« kraju, industrializacja i 
urbanizacjo przyniosły zdecy­
dowaną odmianę losu naj­
szerszych worstw naszego na 
rodu. Wielki owonf zawodo­
wy, cywilizacyjny, kulturalny i 
oświatowy, uwidacznia się 
najwyraźniej w życiu młodej 
generacji, Z myślą o młodych 
wytyczono program sformuło 
wany na V! i Vff Zjaździe 
oraz strategię, dzięki której 
kraj nasz azwignął się na 
nowy, wyższy poziom rozwoju 
społeczno - gospodarczego. 
Ten imponujący dorobek lat 
siedemdziesiątych nie ma pre 
cedensu w historii. Obecnie i 
nc przyszłość najważniejsze 
zadanie wiąże się z tym, bv 
stworzony i rozbudowany po­
tencjał naszej gospodarki 
pizynosn coraz większe efek­
ty. Dia’ego partia nasza kła 
dzie tok sifny nacisk na efek 
tywność gospodarowania, wy 
dajnosc pracy, oszczędność 
czasu, materiałów i energii. 
Dlatego taić wielką wagę 
przywiązuje sie do dosKonaie 
nia metod planowania i za­
rządzania oraz organizacji 
pracy. Są to problemy, w któ 
rych roi wiązywaniu potrzeb­
ny jest szeroki udział klasy 
robotniczej i wszystkich lu­
dzi pracy, potrzebny jest u- 
dział młodzieży.

Poprawę warunków życia 
narodu uczyniono nadrzęd­
nym celem polityki naszej 
partii. W okresie minionych 
jat polityka ta przyniosła re­
zultaty odczuwane przez ca­
łe społeczeństwo. Jednak dal 
szy postęp na tej drodze za­
leżny jest od tempa, w jakim 
rozwijać się będzie nasza go 
spodarka, a więc od pracy 
nas wszystkich, a także od 
warunków obiektywnych, któ 
re stawiaią trudne do prze­
zwyciężenia barie.y. Zrazu-

czołowito&cią odnieść się m. 
in. do: budowy oczyszczalni 
ścieków w Elblągu, piekar­
ni w Malborku i *vvi 'uzy- 
uie. stacji uzdatniania wo­
dy w Letnikach i automa­
tycznej centrali telefonicz­
nej w' Elblągu. Wskazano 
również na konieczność .ra­
chowania racjonalnego tem 
pa budow3- mieszkań, aby 
w pełni wykonać zadania 
bieżącej 5-latki.

Następnie dokonano oee- 
nj działalności miejsko- 
-gminnych, gminnvch i za 
kładowych osrodkou pracy 
id eo\vo-\v ychowaw czci w 
świetle postanowień XIII 
rienum KC PZPR. Egzeku­
tywa wyraziła uznanie dla 
dotychczasowej Drący
wspominanych ośrodkow, 
akcentując potrzebę usta­
wicznego podnoszenia jej 
na wyższy poziom.

Z kolei oceniono prze­
bieg wypoczynku dzieci i 
młodzieży podczas tegorocz 
nej zimy oiaz zapoznano 
się ze stanem przygotowań 
do zbliżającego się okresu 
wy poczynku letniego. Poży­
ty umie oceniono pracę orga 
nizatorów wypoczynku zi­
mowego, z kun ego skorzy­
stało ponad 17 tys. dzieci i 
młodzieży. B.orąc pod uw a 
gę konieczność dobrego

przyczynić się do rozwoju 
artystycznych zaint ereso- 
wań młodzieży, uczyć współ 
uczestriawa w kulturze.

Program tegorocznych 
Dni Kultury, Ośioiaty, Książ 
ki i Prasy w woj. gdań­
skim jest niezwykle o oga­
ry i wszechstronny. Wiele 
imprez opartych jest na sta 
lej działalności instytucji 
kulturalnych, ale wyros}a 
już tradycja organizowania 
przedsięwzięć szczególnych, 
nieodłącznie związanych z 
majowym świętem kultury. 
Do nich należą przede 
icszystkim. imprezy maso­
we mające charakter ludo­
wych festynów, które odby 
xvają się w wielu miastach 
i wsiach całego wojewódz­
twa Stanowią one próby 
stworzenia modelu irrpre-

ierencja przyniosła pełny 
sukces, gdyż dzięki oodję- 
c.u wspomnianych 40 te­
matów, można dążyć ao 
SKoordynowania badań nad 
nimi w skali międzynaro­
dowej, co znacznie przy­
spieszy postęp techniczny 
w transporcie kolejowym, 
a równocześnie obniży 
koszty baaań.

Z problematyki gdań­
skiej konferencji ORE na 
p erwszy plan wysunęły 
się trzy problemy: ogólna 
standaryzacja osi, zagaa- 
cienift techniczne związa­
ne z wprowadzaniem do 
ruchu pociągów rozwijają­
cych szybkość ponad 200 
km/godz„ wreszcie pro­
blem postawiony przez 
PKP. związany i badanie-

mienie tych współzależności, 
tego, źe me na wsrystko nas 
leszcze stać, że rozwiązywa­
nie złożonych problemów, ja- 
k.e niesie życie, nadrabianie 
opozr. eń wymaga czasu i 
wytrwałych wysiłków, jest spia 
wą podstawową dla kształto­
wania świadomości społecz­
nej. Nie możemy zgodzić się 
z postawami konsumpcyjny­
mi, egoistycznymi. Postawy 
takie wypaczają sens życia, 
cechuje je oderwanie od re­
aliów, są szkodliwe. Tego ty­
pu postawom przeciwstaw,ac 
należy pozytywne wzory, któ 
re maja oparcie w najlep­
szych tradycjach rodz.n robot 
niczych. Obowiązkiem robotni 
czej młodzieży jest je wzbo­
gacać i upowszechniać.

Sposób, w jaki ZSMP wy­
pełnia swą ważną statutową 
funkcję rzecznika i reprezen­
tanta interesów cat*j młodzie 
ży jest obserwowony z uwa­
gą, Szczególni- znaczenie ma­
ją wysiłki i przedsięwzięcia 
ZSMP no rzecz niesienia po­
mocy młodym małżeństwom 
oraz rozwiązywania proble­
mów młodej rodziny O spra­
wach tych bedzie mowa no 
XV Plenum KĆ.

W partii trwają prace nad 
tezami do dyskusji przed VIII 
Ziazdem PZPR, który odbę­
dzie się w 1980 raku. Wśrcd 
problemów opracowywanych 
dla zjazdu ważkie miejsce 
zajmują sprawy szczególnie 
ważne dla młodego pokole­
nia: modernizacja przemysłu 
i rolnictwa, postęp naukowo- 
techniczny, rozwój oświaty, 
kształtowanie socjalistyczne­
go modelu rodziny, polepszę 
me warunków młodych mał­
żeństw. Przemyślenia związ­
ków młodzieży w tych kwe­
stiach będą konieczne w pra 
each przedzjazdowych.

(PAP)

przygotowania dzieciom i 
młodzieży odpoczynku let­
niego Egzekutywa zaleciła 
organizatorom wakacji ko­
rzystanie z dotychczaso­
wych doświadczeń. Wskaza 
no na obowiązek trafnej lo 
kalizacj: miejsc wypoczyn­
ku z uwzglęonieniem ko­
nieczności przestrzegania 
zasad ochronv środowiska 
naturalnego oraz zaakcep­
towano konieczność dobre­
go przygotowania bazy lo­
kalowej. Podkreślono po­
trzebę odpowiedniego dobo 
ru kadry pedagogicznej no 
pracy na obozach i kolo­
niach oraz konieczność wła 
ściwego przygotowania pro 
gramu pracy wychowaw­
czej z uczestnikami tych 
form wypoczynku.

Wysłuchano również in­
formacji na temat zaawan­
sowania prac wiosennych 
w rolnictwie. Zasiano już 
ok. 80 proc. zbóż, pomyśl­
nie przebiegają zasiewy rze 
paku i innych upraw. Na 
wszystkich gruntach wysia 
no nawozy.

W końcowej części obrad 
wysłuchano informacji na 
temat czynu 3ä-lecia oraz 
informacji dotyczącej prze­
biegu pracy politycznej na 
wsi w okresie jesienno-zi­
mowym.

(hb)

zy, która łączyłaby dwie 
sprawy: prezentację kultu­
ralnych osiągnięć regionu 
(m. in. popisy twórców lu­
dowych, zespołów regional 
nych, kiermasze rękodzie­
ła artystycznego) oraz po­
pularyzację aktywnego wy­
poczynku. Nierozerwalnie 
zrosły się z Dniami Kultu­
ry kiermasze książek, a 
wśród nich największy — 
na sopockim mmo.

Inauguracja. wojewódz­
kich Dni Kultury, Oświaty, 
Książki i Prasy odbędzie 
się 3 maja podczas otwar­
cia. wystawy „Dorobek edy 
torów gdańskich w 35-leciu 
PRL”. O programie Dni in­
formować będziemy szcze­
gółowo w bieżących nume­
rach naszej gazety.

»»

mi nad racjonalnym zuży­
ciem energii w traKCji- e- 
lektrycznej.

Zdaniem Pierre Detappe, 
wielki jest wkład polskiej 
myśli technicznej w roz­
ie ązj wame najtrudniej­
szych aktualnie zagadnień 
konstrukcyjnych i eksplo­
atacyjnych światowego ko 
lejnictwa. Udział polskich 
specjalistów w tych bada­
niach w skali światowej 
s ęga ok. 10 procent. Stąd 
też wysoka ocena polskich 
specjalistów i powherzenie 
w obecnej kadencji trud­
nego zadania kierowania 
biurem ORE przedstawi­
cielom PKF, a stanowiska 
dyrektora biuta — dr. im. 
Andrzejowi Semrauowi.

(st)

E. Wojtaszek 
złoży wizytę 
w Portugalii

Na zaproszenie ministra 
spraw zagranicznych Portu 
galii, Joao de Freitas Cruz, 
minister spraw zagranicz­
nych PRL Emil Wojtaszek 
złoży oficjalną wizytę w 
Portugalii w dniach 2—5 
maja br. (PAP)

Ms. „Barry” - nowy 
statek z „Komuny”
Wczoraj w Stoczni im. 

Komuiy Paryskiej odbyła 
się uroczjstosć chrztu ko­
lejnego masowca z serii 
B-515 budowanego dla ar­
matora zagranicznego. Sta­
tek ma nośność 34 tys. ton. 
Matka chrzestna p. Allen 
iVT. Sehase nadała nowej 
jednostce nazwę „Barry”.

Warto wspomnieć, że na 
tę uroczystość przybyła 
90-osobowa grupa zagrani­
cznych gości armatora z 
różnych stron świata. W 
godzinach wieczornych w 
salach Grand Hotelu arma­
tor wydał przyjęcie, w któ 
rym udział wzięli również 
budowniczowie, konstrukto 
rzy. technolodzy zbudowa 
nego statku. Goście zagra­
niczni zwiedzili zabytki 
Trójmiasta. (sta)

Kobieca załoga 
samolotu 

pasażerskiego
Po raz p.erwszy na świe 

cię odbył się regularny 
rejs dużego samolotu pa­
sażerskiego, z 43 osobami 
Ra pokładzie, kierowany 
przez załogę złożoną z sa­
mych kobiet. Lot odbył się 
w Stanach Zjednoczonych 
na trasie Chicago — Ke- 
lamazoo (stan Michigan) i 
z powrotem, a panie peł- 
n'ąo.e funkcje kap: tana i 
pierwszego oficera pracują 
w po’nocnosrodkowych li- 
n ach lotniczych USA.

Ekspresem
przez Wybrzeże
• W Szczecinie odbyła bię 

konferencja naukov. a sekcji 
oceanotechniki Komitetu Ba­
nan Morza Polskiej Akademii 
Nauk.. Przedstawiony został 
m. in. projekt statku nauko­
wo-badawczego do badan i 
eksploatacji nieożywionych za 
sobou mórz i oceanow. Pro­
dukt-ię tego t> pu jednostek 
rozpocznie już wkrótce Stocz 
nia Szczecińska im Warskie- 
go.

Harto dodać, że Szczecin je ;t 
coraz bardziej liczącym się 
ośrodkiem oceanotechniki; pro 
wadzi sie tu różne badauia 
t.aukow« związane z ta dzie­
dziną wiedzy.

fi Staraniem Po’skie) Że­
glugi Bałtyckiej w Kołobrzegu 
uruchomiona została morska 
linia handlowa między porta­
mi Darłów o i Karlshamn w 
Szwecji.

O tym
warto wiedzieć
# III Biennale Sztuki Gdań­

skiej odbędzie się 28 om. o 
godz 17 w Pawilonie Wysta­
wowym PSP w Gdyni przy 
skwerze Kościuszki.

# 26 bm. o godz. M.SO w Klu 
bie MPiK w Gdańsku I Długa 
35) odbędzie się zebranie sek­
cji radzieckiej Klubu pilota 
przy PBP „Oibi* ’.
# 29. brn. w go<li. 2.J6—12.30 

autobusy linii 122 dojeżdżać bę 
dą z Sopotu tylko do pętli 
przy ul. SDaeeroweJ (w zwiąs 
ku z wyiclglem kolarskim na 
trasie Soacerowa — zoo).

# 29 bm. o godz. 11 w sali 
Muzeum Narodowegc w Gdań­
sku (ul. Toruńska 1) podczas 
Niedzielnego Spotkania ze Sztu 
ką mgr E. Muszyńska wygłosi 
odczyt p<, „Dwór Artusa w 
Gdańsku 1 jego rola w życiu 
miasta-’.
t Koncert * oka*jl i Maja 

w wyk. solistów POIFB odbę­
dzie 9<ę 29 nm. o godz. 18 w 
KMPiK w Gdyni pizy ul. Swię 
tojańskiej 68.

# W związku z przewidywa­
nym nasileniem przejazdów na 
trasie Gdańsk — Święty Woj­
ciech w dniu >* bm , wrk 
uruchamia dodatkowa wozy na 
te, trasie oznakowane literą 
„W”. Przystanek początkowy 
Gdańsk--Dworzec PKP, potem 
plac ’ Maja 1 końcowy w Swię 
tym Wojciechu.
# Gdańskie Tow. Przyjaciół 

Sztuki zapraszr na kolejny 
Gdański Wieczór Muzyczny 
(w niedzielę. 29 bm. o godż. 
18) 8 którym wystąpi znako­
mita śpiewaczka — Ewa Fod- 
leś. Koncert ten odbędzie się 
wyjątkowo w »”11 kameralnej 
PWSo przy ul, Łagiewniki 3. 
a me Jak zwykle w iall Miesr 
crańskiej Ratusza Stal umiej, 
sklego. Wstęp wolny.
# Dodatkowe seanse filmu 

jap. „Imperium namiętności” 
wyświetlanego w Trójmiescie 
w • amach Konfrontacji 78 
odbędą się 29 bm. w klnie 
„Znicz’ fgodz. 14.45, 16,45.
i „Polonia” (godz 19, 18 i 20) 
ora- 30 bm w klnie „Znicz 
i,godz 16 i 18) i , Bałtyk’- 
(godz 15, 17 i 197.

■ Wczoraj » godz. 2.4* w 
nocy w Redzie, samorhód 
..Mercedes** tGPN 42-02) kie­
rowany przez Henryka E.t wy­
jeżdżając » ulicy podporządko­
wanej v ymusił pierwszeństwo 
Dize.lardu i zderzył ne * s* 
mochodem „Fiat U5p” (GDN 
51-1®), którym kierował Jan S. 
Na skuft-k wypadku łan S. 
doznał obrażeń 5 pTzebvw» w 
Szpitalu Miejskim w Wejhero- 
w ie.
ł Również wtzor*j o godz. 

11.3« w Wejherowie, samochód 
„Zuk” (GDT 974 C), kierowany 
przez Henryk» K. potracił 
Leona B.. który raptownie 
wtaTgnął na jerdotf Pieszv 
domał obrażeń ciała i przrhv- 
«■» w szpitalu w- Wejherowie 

Ot.

Piłkarze Holandii 
na mecz z Polską
Ustalony został następujący 

16-osobowy skład piłkarzy te­
go kraju na elerainacyjny 
mecz mistrzostw Europy 1 
maja w Chorzowie z Poirką: 
Piet Sehr livers i Ruud Kroi 
iAjax), Piro Doesburg (Spar­
ta), Hugo Hovenkamp, Jan 
Peters, Kees Kist i Johnny 
Megod (AZ 67), Wim Jansen 
(Feyenoord), Ernie Brandts, 
an Pooertvliet, Stevvens 

Willy i Rene var der Kerkhof 
(PSV). Rund Geels i Rob Ren- 
tenbrink (Anderlecht) i Johan 
Neeskens (Barcelona).

Sport szkolny
Mistrzostwo Gdyni w koszy­

kówce dziewcząt szkół ponad­
podstawowych zdobyła druży­
na IV Liceum Ogólnokształcą­
cego, która wyprzedziła ZS 
Ekon. Drużyny tych dwóch 
szkół wyraźnie przewyższały 
pozostałe zespoły. Ogółem star 
towało 'S drużyn, grając syste­
mem każdy z każdym, Zwycię 
ski zespół IV LO reprezento­
wać będzie Gdynię w Igrzys­
kach wojewódzkich. (ko)

WRZESZCZ — MORENA — 
strzelnic* U HS Elota przj uh 
Piecewskiaj 5 a niedziela godz. 
9—17 i poniedziałek godz 9— 
15.2« — i runda arużj no­
wych mistrzostw Polski w 
strzelanin do sylwetki hiegną- 
cego dzika » udziałem drużyn: 
frlaska M rorław (mistrz Pol 
ski). Floty Gdynia (wi< e- 
mistrz Polski). Zawisza Byd- 
goszej Gwardia Opole i Świt 
Starachowice.

RIGBT

OLIWA, boisko T"G przy ul. 
Kita Stwosza, niedziela godz. 
10.30 — spotkanie 1 ligi rug­
by: Lechia — Polonia Poznań.

KOSZYKÓWKA

OLIWA, sala WSWF. sobo­
ta godz. 18 — kolejne spot­
kanie turnieju II rundy Pu­
charu Polski koszykówki ko- 
hiet: AZS WSWF Gdańik —
Spójnia Gdańsk, niedziela go­
dzina 11.30: Spójnia Gdansk — 
Lech Poznań.

KOLAKS1H O

Cl IWA. ul. Karwieńska. nie 
dzieła godz 9—12.30 — wyścig 
kolarski o Pirhar ZOO w ka 
regard =eruorów, juniori'L i 
młodzików. Ciyrkownicy ni. 
Karwieńskiej prosz»ni są w po 
wyższej porze o zachowanie 
szczególnej ostrożności.

KWIDZYN, sala SP nr 1 
przy ul Chopina- 10, sobota 
godz 15 i niedziela godz 9,39
— l-majowy turnie.) tenisa sto 
łow-go. organizowany przez 
ognisko TKKF „Celuloza*’ ł 
MOSiR w Kwidzynie.

SIATKÓWKA
GDYNIA sala Startu, sobo­

ta godz Jfi.3o i niedziela godz. 
1n — I majowy turniej siat-* 
kówki męrczyzn i udziałem 
dwu drużyn Startu Gdynia, 
oldboyów Startu i zespołu 
WOP

TURYSTYKA MOTOROWA
RUSOCIN, niedziela godz. f 

iparking Kombinatu PGR) — 
impreza motorowo-samochodo- 
wa turystyki kwalifikowanej 
pod nazwą: „Otwarcie sezonu 
turystycznegoi ia wsi gdań­
skiej”, organizowana prze» 
Z W LZS w Gdańsku i K TM 
„Rotor” w Rusocinie.

LEKKOATLETYKA
ELBLĄG, park Bażantarnia, 

niedziela godz. 10.30 — mię­
dzywojewódzkie eliminacje in- 
d- wirtualnych mistrzostw Pol­
ski w biegach na orientacje-

SZACHY
ET BI AG. sala Pegaz, sobo­

ta godz 16 i niedziela godz. tfl
— spotkanie szachowe o wój­
cie lo II ligi; Start Elbląg —

Stomil Grudziądz.

DYREKCJA ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ 
I TECHNIKUM DLA PRACUJĄCYCH ZARZĄDU PORTU GDAŃSK 
im. Bohaterskich Obrońców Westerplatte

OGŁASZA PRZYJĘCIA CHŁOPCÓW

do klas pierwszych szkoły zasadniczej 
na rok szkolny 1979'80

w zawodach:

■ mechanik maszyn 1 urządzeń przeładunkowych z upraw­
nieniami operatora sprzętu zmechanizowanego

■ elektromechanik maszyn i aparatów elektrycznych
■ mechanik k'erowca pojazdów samochodowych.

Warunki przyjęcia:

■ ukończono szkoła podstawowa
■ wiek 15-17 lat
■ dobry stan zdrowia.

W okresie nauk« uczniowie otrzymują wynagrodzenie, a po­
nadto:

m pomoc materialną dla dzieci z rodzin wielodzietnych, sie­
rot i połsierot

* atrakcyjny program zajęć pozalekcyjnych
■ pierwszeństwo w przvjęc:u do technikum dla pracujących 

po ukończeniu szkoły zasadniczej
* bogaty program wypoczynku wakacyjnego, atrakcyjne wy­

cieczki
* nagrody z zakładowego funduszu nagród.

Rhższych informacji o warunkach przyjęcia i nauki w szkole 
udziela sekretariat osobiście lub telefonicznie (teł. 439-335).

Podania wraz . kompletem dokumentów należv przesłać pod 
adresem szkoły.

Zasadnicza Szkoła Zawodowa i Technikum dla Pracujących 
Zarządu Portu Gdańsk »m, Bohaterskich Obrońców Wester­
platte, 80-537 Gdańsk-Nowy Port, ul. Wyzwolenia 8.

UWAGA! SZKOŁA INTERNATU NIE POSIADA.

obrad Egzekutywy 
KW PZPR w Elblągu

Przed majowym świętem kultury

Wkład polskich specjalistów
w światowy rozwój kolejnictwa
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Pod patronatem „Dziennika Bałtyckiego”

I oto po raz trzeci 
otwierać będzie­
my Biennale Sztu

ki Gdańskiej —
prezentację dorob 
ku wybrzeżowego 

środowiska plastycznego z 
ostatnich dwócn lat. Nie 
tak dawno jeszcze Ro­
muald Bukowski — dyrek­
tor sopockiego Biura Wy­
staw Artystycznych, szukał 
zwolenników dla swojej 
idei reaktywowania daw­
nych jesiennych salonów, 
a tu już impreza zdążyła 
nam okrzepnąć i wpisała
się na dobre do kalendarza 
najciekawszych przedsię­
wzięć kulturalnych Wybrze 
ta.

Srod jwisKO plastyczne 
jest najliczniejszym środo­
wiskiem twórczym Trójrma 
sta, liczy ponad sześciuset 
artystów — członków 
Z/PAP, a przecież istnieją 
także twórcy nie zrzeszeni 
Mimo swojej liczebne] 
przewagi nie m.ało ono — 
przynajmniej do niedawna 
— zbvt wielu okazji do

konfrontacji własnych po­
szukiwań. Brakowało sal 
wystawowych, imprez o 
należytej randze. Co praw­
da, galerii z prawdziwego 
zdarzenia Gdańsk nadal 
nie posiada, przybyły jed­
nak dwa niewielkie salony 
w Głównym Mieście, a co 
najważniejsze — istnieje 
impreza, która artystom 
stwarza możliwość porów­
nania własnych osiągr Lęć 
i znalezienia siebie w ca­
łości środowiska, zaś pu­
bliczności daje szansę skro 
towego poznania dróg i 
kierunKÓw, którymi zm e- 
rza współczesna wybrzeżo- 
wa plastyka.

Tegoroczne biennale, po­
dobnie jak i poprzednie, 
ma formułę demokratyczną
— udział w7 nim wziąć mo­
że każdy zainteresowany 
tym artysta, członek ZPAP 
W latach ubiegłych b'enna- 
le prezentowało prace w 
następujących dziedzinach 
malarstwie, rzeźbie, grafi­
ce i sztukach użytkowych
— tkaninie i ceramic^

Tym razem dołączą archi­
tekci wnętrz i projektanci 
przemysłowi. Bowiem o 
naszej wrażliwości artysty­
cznej decyduje nie tylko 
sztuka „czysta”, ale także 
o.uczenie, w jakim obraca­
my się na co dzień. Jest to 
stwierdzenie aż nazbyt o- 
czywiste, o którym jednak 
zazwyczaj zapomina się w 
salach wystawowych, trak­
tując twórców7 „użytko­
wych” jak ubogich krew­
nych prawdziwych arty- 
st6w

Organizatorzy III Bien­
nale Sztuki Gdańskiej — 
Biuro Wystaw Artystycz­
nych w Sopocie i Pracow­
nie Sztuk Plastycznych w 
Gdańsku — etap przygoto­
wawczy mają już za sobą. 
Spośród kilkuset nadesła­
nych propozycji do wy­
stawy wybrano blisko 700 
prac ok. 250 autorów. Za­
kończyło także swoje obra­
dy jury pod przewodnic­
twem Jerzego Zabłockiego 
prorektora PWSSP. Medale 
hnnoro"-p za dzieła o wy-

Danuta Mańkowska — Zaduma

I# Dokończenie ze str 1
H. STANKIEWICZ: — W 

pełni podzielam tę opinię, 
najvvy'ej ceniąc sobie u- 
miejętnosć współżycia z 
ludźmi. Niepodobna w7ręcz 
wyobrazić sobie pielęgniar­
ki, która zobowiązana do 
mesionia pomocy chorym, 
nie potrafiłaby okazać na­
leżytej im życzliwości i ser 
deczności W rzadko któ­
rym zawodzie umiejętność 
współżycia odgrywa tak do 
niosła rotę. bowiem należy 
pamiętać, że na jakość pra­
cy pielęgniarki Ogromme 
wpływa atmosfera panują­
ca w ośrodku zdrowia czy 
też w szpitalu. Służba zaro 
w i* nie może pozwolić so­
bie na waśnie i niesnaski, 
gdyż miałoby to ujemny 
wpływ na kurację chorycn.

R KOWALSKI: — < Je­
stem zdania, ze wśród bu­
dowlanych też musi pano­
wać dobra atmosfera. Kie­
rując 15-osobową brygadą 
często miewam kłopoty, 
wynikające -z braku umie­
jętnego współżycia człon­
ków brygady. Dla* ego 
uważam, że im bardziej 
zgrana jest załoga, tym le­
psze wyniki osiąga w pra- 
cy.

J. LISZT W AN — Praw­
dą jest. że obecność w bry­
gadzie te w. czarnej owcy 
utrudnia pracę. a’e znacz­
nie łatwiej jest wpoić za­
sady umiejętnego współży­
cia niż wykształcić inne, 
równie ważne cechy oso­
bowości. Uważam, że szcze­
rość i wzajemne zaufanie 
sprzyjają rzetelnej oraey. 
Bywa często, że jakiś wy­
rób jest nie najlepszej ja­
kości nie z w’iny pracowni­
ka. Rzecz w7 tym. aby tam, 
gdzie to jest konieczne pra 
cownicy potrafili krytycz­
nie ustosunkować się do 
swojej pracy, aby umieli 
obiektywnie ocenie wiel­
kość swego wysiłku, nie 
kamuflując swoich słaboś­
ci. Bystry zwierzchnik bo­
wiem doskonal? wie, kiedy 
wina leży po stronie pra­
cownika. Odruchv ratowa­
nia swej oPimi nieuczciwa 
argumentacją stawiają nie­
kiedy pracownika w złym 
świetle a wystarczy prze­
cież podejść do rzeczy ucz­
ciwie...

— IV jaki sposób godftićie 
państwo obowiązki służbo­
we 7 nawałem prac spo- 
Iceznvch”

J. MASZKA: — Trzeba
unmć dobrzn nraahi?n*w?ć 
pracę jedną i d.ueą, a wol-

£9

uy czas na sprawy i zaję­
cia prywatne się znajdzie.

H. STANKIEWICZ: —
Wszystko zależy od tego w 
jaki sposób traktuje się 
pracę pozasłużbową. Dla 
mnie praca społeczna jest 
przyjemnością, je&t do pe­
wnego stopnia relaksem 
Trzeba więc umieć znaleźć 
czas na owe orzj jemności 
i czas na obowiązki domo­
we. Faktem jest, że zaanga 
cowanie społeczne wyklu­
cza częste korzystanie z roz 
rywek kulturalnych i in. 
zajęć relaksowych, ale czyż 
ci, którzy p.awret nie pracu- 
ą społecznie nie muszą do­

konywać wyboru zajęć i za 
interesowali? Każdy z nas 
musi dokonywać jakiejś se­
lekcji. dawać pierwszeń­
stwo jednym sprawom od­
kładając inne na plan dal­
szy. Dla jednych pierwszo­
planowa będą sprawy 
zawodow7e i społeczne, dla 
drugich — sprawy rodzin­
ne bądź tylko zawodowe...

W. DZIK: — Jestem w 
sytuacji zgoła odmiennej. - 
Będąc już na emeryturze, 
mam sporo wolnego cza­
su. I dopiero teraz potrafię 
ocenić, jak wielką przy­
jemnością w życiu jest pra 
ca. Człowiek czuje się po­
trzebny, ma określony cel 
w życiu. Nie wyobrażam so 
bie żvcia bez pracy.

R. KOWALSKI: — W dzi 
siej szych czasach łatwo 
jest godzić różne obowiąz­
ki, chociażby dlatego, że 
zdobycze nauki i techniki 
umożliwiają wykonywanie 
szeregu prac znacznie szyb 
ciej i lepiej.

H. STANKIEWICZ: —
Kobiety dysponują zmecha­
nizowanym sprzętem do­
mowym

J. ŚNIEG — Rolnicy ma 
ją do swej dyspozycji do­
skonale maszyn v i ciągn.ki 
Więcej czasu można po­
święcić pracy społeczne,’ 
i rodzinie.

— A co państwu daje 
najmiększą satysfakcję w 
pracy?

J ŚNIEG — Osiągnięcie 
wytyczonych celów* i 7a- 
mierzonych efektów sto­

sownie do zaangażowanych 
sił. Jestem wielce rad wi­
dząc, że mój wysiłek nie 
poszedł na marne, a efekty 
ekonomiczne są coraz lep-
SZG.

J. LISZTWAN: — Ogrom 
ną satysfakcją dla mnie 
jest zyskanie zaufania 
współpracowników7 i oklap­
nięcie celów wytyczanych 
zarówno w7 pracy społecz 
nej jak i zaw7odowej. Nie 
ma nic przyjemniejszego 
jak popatrzeć na efekty 
własnej pracy, na bo, jak 
przydaje się ona społeczeń­
stwu. Będąc radnym żyję 
wszelkimi sprawami zwią­
zanymi z rozwoiem i za­
gospodarowaniem prze­
strzennym Nowf go Stawu. 
Z przyjemnością przyglą­
dam się drogom wykona­
nym w społecznym czynie, 
z których korzystają miesz 
kańcy miasta. Pracowaliś­
my także przy budowie bul 
waru nad Nogalem w Mal­
borku. Dziś przyjemnie Do­
patrzeć jak bardzo przyda­
je s-ię mieszkańcom Małbor 
ka nasza praca...

J. MASZKA: — Mnie cie 
szy najbardziej, jeśli lu­
dziom pomogę w załatwie­
niu *piaw. Jesteśmy wszy­
scy wówczas zadowoleni, a 
dobize układające się spra- 
w7y służbowe i społeczne, to 
zarazem gwnrancja szczęś­
cia w rodzinie, we włas­
nym domu. Jakże często 
nasze dobre samoDoczucie 
i humor zależą właśnie od 
powod zema w pracy, od 
sukcesów7 w życiu zawodo­
wym.

K. STANKIEWICZ: —
Nie stawiałaoym wdaśnie 
dlatego ścisłej granicy mię­
dzy praca społeezną a ży­
ciem prywatnym, jako ze 
społecznicy prawdziwie za­
angażowani w swej co­
dziennej pracy wkraczają 
w prywatną sferę życia 
ludzi, niosąc im pomoc. 
Praca powinna być ważną 
treścią naszego życia i za­
razem przyjemnością.

— Serdecznie dziękuję Z3 
rozmowę.

RoinJdw iaia: (ho)

bitnych walorach artysty­
cznych przyznano 43 twór­
com. Otrzymali je: w dzie­
dzinie maiarstv\a — Halina 
Bajońska, Mieczysław Ba­
ryłko, Adam Błażejowski 
Edward Bober, Bohdan Bo­
rowski, Henryk Cześnik, 
Anna Fiszer, Barbara Góra, 
Birb?ra Kaczmarowska, 
Zdzisław Kałędkiewicz, Da­
nuta Mańkowska, Mieczy­
sław Olszewski, Jerzy 
Osirogćrski, Andrzej Put- 
ryru, Barbara Stępniewska- 
Patzer, Bohdan V> ręczycki, 
w dziedzinie rzezoy — Ry­
szard ihnatowicz, Teresa 
Kiaman, Mariusz Kulpa, 
Sław oj Ostrowski, Włodzi - 
mierz W ieczorkiewicz; w 
dziedzinie grafiki — Wie­
sław Dembski, Krzysztof 
Fryckowski. Cezary Pasz­
kowski, Wawrzyniec Samp. 
Maciej Swieszewski, Cze* 
sław7 Tumielew icz; w dzie­
dzinie ceramiki — Zbigniew 
Alkiewicz. Anna Gondzik 
Witold Rzedzicki, Broni­
slaw Tusk; w dziedzinie 
tkaniny — Elżbieta Babitz- 
Beie/.nicka, Gizela Bach tin 
Bożena Komcwska, Ewa 
Rouba-Zuber, Żula Strze­
lecka; v. dziedzinie archi­
tektury wnętrz — Juliusz 
Kędziorek, Maria Petrycita, 
Bolesław Petrycki; w7 dzie­
dzinie projektowania prze­
mysłowego — zespól labry 
ki „Fanios ’: Jerzy Fiał­
kowski, Eunuind Iloma, Je­
rzy Steńczyk, Jerzy Za­
krzewski.

Uroczyste otv»arcie bien­
nale nastąpi w soootę v\ 
tym roku przewiQziaao a., 
dwa miejsca e&spctzjftCji — 
tkanin» i giu..!«. pr^z*. lito­
wana oęu^e w pawilonie 
v ystawówym PLL w Gay­
al przy siiwerze Kościusz­
ki, natom.ast prace z po 
zosiaiych uzieoz.n ogrndm 
bęuzie można w pawilo­
nach sopockiego Biura Wy­
staw Artystycznych.

Wzbogaciło się także bien 
aale o nową imprezę towa­
rzyszącą. Od 7 maja trwać 
będzie bowiem aukcja dzieł 
sztuki — tych z biennale 
oraz przysłanych przez pla­
styków7 z całego kraju — 
przeznaczona zarówno dla 
odbiorcy indywidualnego, 
jait i dla mecenasa pań­
stwowego. Postanowiono — 
i słusznie — zaatakowrac 
przede wszystkim najbogat 
sze zalcłady przemysłowe 
.Wybrzeża. I xak pod has­
łem. „Współczesne dzieło 
sztuki na każdym statku, 
zbudowanym przez polskie 
stocznie”, odbędzie się licy­
tacja na terenie Stoczni 
Gdańskiej im. Lenina. Miej 
my nadzieję, że tym razem 
nasi przemysłowi potenta­
ci nie schowają głowy w7 
piasek i zapewnienia sprzed 
lat dudzą w końcu jakieś 
efekty. Natomiast do 30 
maja klienci indywidualni 
mogą dokonywać transak­
cji w pawilonie „C” sopoc­
kiego BWA. Warto dodać, 
że 20 nroc. zysków z auk­
cji zasili fundusz budowy 
galerii na Wyspie Spich­
rzów,

Jak widać, Biennale 
Sztuk: Gdańskiej jest im­
prezę ciągle rozwijającą 
się, wzbogacającą stale 
swoją formułę. I tego właś­
nie naiezy mu życzyć na 
lata następne. A póki co w 
imieniu organizatorów za­
praszamy wszystkich zain­
teresowanych dniem, dzi­
siejszym wybrzeżowej pla­
styki do gdyńskich i sopoc­
kich sal wystawowych 
Wszak okazja taka zaarza 
się tylko raz na dwa lata!

AZ

Nad rzekq Tugq w Nowym Dworze. Fot. W. Nieżywiński

Społeczne „pogotowie
rodziny

u

POZOSTAWIĆ aziec- 
ko w jego środowi­
sku rodzinnym, mi­

mo obawy, że otoczenie 
wywiera na nie wpływ de 
moralizujący czy też skie­
rować je do zamkniętego 
zakładu, co zawsze naiezy 
do środków ostatecznych? 
Komu przyznać opiekę 
nad dzieckiem — ojcu czy 
matce? a może niewyklu­
czone byłoby jeszcze pojed 
nanie7

Sędziowie do spraw ro­
dzinnych z podobnymi dy­
lematami stykają s:e na 
każdym kroku. Bywa. że 
prawdziwą wiedzę o czło­
wieku trzeba wydobywać 
spod warstwy pozorów: 
bywa, że przychodzi są­
dzącemu wybierać mię­
dzy większym a mniej­
szym złem. Nieraz wolał­
by poprzedzić swój wer­
dykt głębszym badaniem 
osobowości rodziców i dzie 
ci, wnikliwszym rozezna­
niem środowiska, Jako po­
moc w rozstrzyganiu przez 
sądy tego typu spraw po­
wołano więc środki diagno 
st yczno-konsultacyjne. za 
trudmające psychologów, 
pedagogów i lekarzy. Spe­
cjaliści ci występują jed­
nak nie tylko w roli bieg­
łych, powołanych do wy­
dawania koniec znych lub 
pcżąaanych ekspertyz, lecz 
także jako życzliwi, bez­
stronni konsultanci zgła­
szających się rodzin. Co 
więcej — nieraz czynnie 
pomagają w rozwiązywa­
niu rodzinnych konfli k- 
tów.

Zatem, zgodnie z szero­
kimi koinptencjarm są­
dów rodzinnych, działal­
ność ośrodków dolyczy nie 
tylko spraw karnych w sto 
sunku do nieletnich oraz 
pomocy w zakresie opieki 
nad młodzieżą, która pod­
lega już dozorowi kuraio 
rów. Obok udziału w spra 
wach, gdzie doszło już do 
przekroczenia norm prawa, 
specjaliści ośrodka mogą 
włączać się w takie spra­
wy, jak rozwody czy spo­
ry o przyznanie^ władzy ro 
dz'icielskiej. W sprawach 
tych odzwierciedlają się 
niekoniecznie tylko drasty 
czne, czasem patologiczne 
zjawiska, nader często 
ujawniają się pospolite bo 
łączki życia rodzinnego, 
które za aprobatą rozwo­
dzących się stron mogą 
być skierowane do ośrod- 
leci.

POWOŁANIE ośrod 
ków jest przejawem 
pogłębiania się profi 

laktycznych, wychowaw­
czych funkcji wymiaru

sprawiealiwośei. Na przy­
kład proces wykolejania 
się dziecka zaczyna się nie 
jednokrotnie od zabu­
rzeń zachowania, powsta­
łych na tle przeżyć zwią­
zanych z rozwodem rodzi­
ców, napięć, konfliktów i 
awantur rodzinnych. Dla­
tego dla zahamowania 
tych zaburzeń u młodzie­
ży duże znaczenie ma pra 
widłowość orzecznictwa są­
dów w sprawach rozwodo 
wych i opiekuńczych. Co 
więcej — zdajac sobie 
sprawę z ograniczonego 
wpływu środków przymu 
su sąaowego na ludzkie po 
stępowanie — wymiar 
sprawiedliwości kojarzy je 
z poradnictwem, zmierza­
jącym do łagodzenia tarć 
między dorosłymi w imię 
dobro dziecka. W ten spo­
sób często w zarodku li-

diagnostyczno - konsulta­
cyjnych, doświadczonego 
pedagoga, praktyka i teo­
retyka, specjalisty z zakre 
su profilaktyki społecznej.

Dr Wilińska podkreśla 
na wstępie, że ludzie do 
ośrodka zgłaszają się do­
browolnie. a zatem świa­
domie szukają w nim po­
mocy. Bardzo często czu­
ją się osamotnieni w swo­
ich rodzinnych kłopotach, 
nierzadko stwierdzają, że 
mają większe zaufanie do 
bezstronnego arbitra tuż 
do osób z rodziny i znajo­
mych, których oceny mo­
gą być stronnicze. Ponad­
to w ośrodku występują 
niejako anonimowo, ma­
jąc gwarancję dysk"ecji. 
czego ani rodzina, ani zna 
jomi nie są w7 stanie za­
pewnić. Pewne skrępowa­
nie na ogół ?szybko zosta-

Bczena Papiernik

kwiduje się bolesną cho­
robę zwaną nieprzystoso­
waniem społecznym dziec­
ka.

Ośrodki diagnostyczne w 
swym obecnym kształcie 
działają od niedawna. Do 
życia powołało je zarządzę 
nie ministra sprawiedliwo 
ści z sierpnia ubiegłego rc 
ku. Nie wystartowały one 
lednak od zera. miały bo­
wiem częściowo już bazę 
lokalową, kadrę oraz do­
świadczenie uprzednio ist­
niejących resortowych pla 
cóyvek diagnostyczno-opi 
niodawczych, które ograni 
czały się do badań związa 
nych ze sprawami karny­
mi nieletnich. W zakresie 
spraw opiekuńczych i roz 
wodo wych rola ośrodków 
jest więc pionierska, co z 
kolei rodzi jednak wiele 
trudności kadrowych, me­
todycznych, nie mówiąc 
już o wielkich kłopotach 
lokalowych.

Mimo tych rozlicznych 
trudności powstały już 43 
ośrodki w 39 wojewódz­
twach, zatrudniające 105 
psychologów7, 104 pedago­
gów i 84 lekarzy.

CZY ludzie chętnie ko 
rzystają z waszych 
porad? Czy nie trak 

tują tego jako naruszenie 
prywatnej sfery ich ży­
cia? Czy często spotykacie 
się z nieufnością i zahamo 
wantami? — z pytaniami 
tymi zwracam się do dr 
Marii Gdowskiej-Wilin- 
SKiej, łrierowniKa jednego 
ze stołecznych ośrodków

je przełamane, dzięki rze­
czowej, ale pełnej życzli­
wości i taktu atmosferze 
rozmów. Zależy ona zresz­
tą od pracujących w ośrod 
ku psychologów i pedago­
gów, którzy oprócz teore­
tycznego przygotowania po 
winni odznaczać się cecha­
mi osobowości niezbęd­
nymi każdemu dobremu 
psychoterapeucie: umie­
jętnością wpływania na in 
nych, wiedzą z zaicresu pe 
dagegiki społecznej oraz 
pewnym własnym doświad 
ezeniem życiowym Jed­
nym słowem: trudna to
sztuka. Wymagająca za­
równo przygotowania za 
wod owego, jak i określo­
nych predyspozycji psychi 
c znych.

Pytam o sprawy rozwo­
dowe, pizewijające się 
przez tutejszy ośrodek. O- 
kazuje się. że było ich kil­
ka na tle np. obcesowej 
ingerencji teściowej w ży­
cie młodego małżeństwa, 
były też sprawy na tle o- 
ziębłości uczuciowej, wyra 
chowania i zdrady. A 
więc — rozwody sygnalizu 
ją często wręcz pospolite 
konflikty życia rodzime­
go. Dlatego można mnie­
mać, że działalność ośrod­
ków doprowadzi do zdo­
bycia głębszej wiedzy na 
temat potencjalnych za­
grożeń życia rodzinnego, 
przyczyniając się z czasem 
do udoskonalenia szero­
kiego poradnictwa na rzecz 
podnoszenia kultury ro­
dzinnego współżycia.

HARIA LIPTOWSKA
— pedagog zatrud­
niony w ośrodku — 

podkreśla, ze dla dzieci 
najgorszy jest nawet nie 
sam rozwód, ale towarzy­
sząca mu atmosfera walk 
i rozgrywek między part 
nerami. Dziecko stanowi 
w niej często narzędzie 
wywierania nacisku bądź 
przedmiot przetargu. Rzecz 
jasna, ma to fatalny 
wpływ na jego psychi­
kę. Dlatego odwołując się 
do rodzicielskiej miłości i 
poczucia ocpowiedz^lno 
ści. w, os.o-dku tłum: się 
wzburzone namiętności. 
Z jakim skutkiem? Czę­
sto z pozytywnym. Naj­
lepszym tego dowodem, 
że częsio zainteresowań- 
sami proszą o dalsze roz­
mowy bywa. że przyzna­
ją się do błędów, a zdarzy 
ły się już przypadKi po­
jednania

Dla zilustrowania po­
jednawczej roli ośrodków-" 
w sprawach o rozwoó 
warto powołać się na wy­
niki eksperymentu, pro­
wadzonego przez placów­
kę krakowską. Kierowano 
do niejx mianowicie w7sz.yst 
kie sprawy rozwodowe, 
napływające do dwóch 
miejscowych sąaów ro­
dzinnych. Okazało się, że 
większość osób skorzysta­
ła z oferty sądu i zgłosi­
ła się do ośrodka d-'ag- 
nostyczno - konsultacyjne- 
go. Na 48 spraw o roz­
wód, jakie konsultowane 
były w ośrodku w ciągu 
2,5 miesiąca, aż 21 zakoń 
czyło się ugodą i wycofa­
niem sprawy.

Z innych badań, przepro 
wadzonych przez Instytut 
Badań Prawa Saduwego. 
wynikają podobne wnio­
ski — zgłoszenie do sądu 
sprawy o rozwód, często 
w7cale nie jest jednoznacz 
ne z nieodwracalnym roz­
kładem pożycia małżeń­
skiego. Widać więc jak 
znaczącą rolę może u nas 
spełniać poradnictwo ro­
dzinne, psychoterapia ro 
dzinna oraz akcja uświa 
damia.iąca na rzecz podno 
szenia kultury współży­
cia. Wszystko wskazuje 
na to, że diagnostyczno- 
konsultacyjne ośrodki po­
mocy rodzinie, budując 
nowy pomost miedzy wy­
miarem sprawiedliwości a 
ogólnym systemem instytu 
cji i placówek działają­
cych na rzecz rodzin, dzie 
ci, młodzieży — staną się 
twórczym ogniwem tego 
systemu.

PO czterech miesiącach, jakie 
upłynęły od wprowaazenia 
w 13 spośród 67 prowincji, 

sianu wyjątkowego, w Turcji nara­
sta nowa fala napięć, grożących 
poważnymi konsekwencjami. Utrzy­
mujące się >gromne trudności go­
spodarcze, ostra walka polityczna 
pomiędzy poszczególnym! ugrupo­
waniami oraz towarzyszqce im na­
pięcie społeczne, a także dalsza 
aktywizacja ugrupowań terrorystycz 
nych spowodowały, że Krajowa Ra­
da Bezpieczeństwa zaleciła rządo- 
wi ni tylko , przedłużenie wprowa­
dzonego stanu wyjątkowego o dal 
sze dwa miesiqce, aie także roz­
ciągnięcie go na dalsze sześć pro* 
wincji.

Podjęta w tei sprawie przez rzqd 
premiera B. Ecevita decyzja, która 
parlament większością grosów za­
twierdził przed dwoma dniami, ro­
dzi nowe problemy polityczne. Prze­
de wszystkim powoduje kolejne a- 
taki ze strony opozycji, a także o- 
strq krytykę rzędu przez część de­
putowanych z Partii Ludowo - Re­
publikańskiej, która w 45P osobo­
wym parlamencie dysponowało do 
niedawna 214. głosami. Jednak o- 
statnio trzech oarlomentarzystów z 
tej partii wystąpiło z niej na znak 
protestu, że w czteromiesięcznym 
okresie stanu wyjątkowego premier 
B. Ecevit nie dotrzymał danych o- 
bietnic odnośnie opanowania fali 
nwohńw ooi'tvc’nyc'i i zamochów 
terrorystycznych.

Równocześnie zas wsrod niezaież 
nycn posłów, których poparcie za­
pewniało B. Ecevitowi w parlamen­
cie niezbędna większość, narasta 
niezadowolenie wobec polityki rzq- 
du. i chociaż decyzja dotyczqea 
rozszerzenia stanu wyjątkowego zy 
skała w parlamencie większość, to 
jednak nie można wykluczyć, że de 
putowani popierajqcy rząd nie od­
mówią mu udzielonego cotqd 
wsp areka

członków - prowadzi przygotowa­
nia dc zorganizowania manifestacji 
1 majowej w sercu Istambułu.

W ślad za wydanym przez dowódz­
tw»-stanu wyjątkowego zakazem rów 
nież premier B Ecevit wezwał przy­
wódców Konfederacji Rewolucyjnych 
Zw. Zawodowych. by zrewidowali 
swój zamiar organizacji 1-majowej 
manifestacji nie tylko w Istambule, 
ale we wszystkich miastach, w któ­
rych obowiązuje »tan wyjątkowy.

Nie ma spokoju nad Bosforem
Nowym elementem, który w ostat 

pich dniach poważnie zaostrzył sy­
tuację polityczna w Turcji, a zwła­
szcza w pierwszym po stolicy ośrod­
ku miejskim — Istambule, majqcym 
ogromny wpływ na atmosferę w ca­
łym kraju - są kontrowersyjne sta­
nowiska w sprawie 1-majowych ob­
chodów w tym mieście. Dowództwo 
stanu wyjątkowego przeciwne jest 
Dianom zorganizowania przez lewi­
cowe związki zawodowe 1-majowe 
oo wiecu na głównym placu w 
Istambule. Natomiast sekretariat 
Konfederacji Rewolucyjnych Związ­
ków Zawodowych (DISK) - druga 
es do wielkości centrala iy lo-ko
wn V. t iff i stun L I'll

Jednak kierownictwo tej konfederacji 
zapowiedziało, że wezv ie swy ch dzia 
łączy do udziału w manifestacji, „na­
wet jeśli oznaczałoby to liczne are­
sztowania77.

Przed dworno laty w czas<e 1-ma 
jowych manifestacji doszło w Istam­
bule do tragicznych wydarzeń, w 
czasie których zginęły 34 osoby, a 
oonod 200 zostało rannych, gdy w 
oewnym momencie nie zidentyfiko­
wany osobi ik zaczął strzelać do 
tłumu, w wyniku czego powstała 
ogromna panika. Od tego czasu 
zaczęły się nasilać terrorystyczne 
gwałty i zamachy, w wyniku kto 
rych tylko od początku ub. 'oku do 
chwi'i obecnej w calcj Turcji śmiefć

poniosło oonad 1300 osób. Fakt 
ten wykorzystuje opozycyjna Partia 
Sprawiedliwości, zarzucajqc rządowi 
B Ecevita, że mimo wprowadzone 
ga stanu wyjątkowego me zapew­
nia w kraju bezpieczeństwa, a u- 
prawnienia, jakie mu daje ów wy­
jątkowy stan wykorzystuje do wła­
snych celów.

Jeśli zaś w dniu 1 maja rząd użyje 
siły przeciwko manifestacji, którą za 
mierzą zorganizować Konfederacja 
PISK wbrew wydanym zakazom — 
znów na ulicach Istambułu może po­
lać się krew. Spowodowałoby to nie­
wątpliwie dalszy wzrost napięć, tym 
bardziej brzemiennych w skutki, że 
doprowadziłyby one do konfrontacji 
socjaldemokratycznej Ludowej Partii 
Republikańskiej i jej rządem a Kon­
federacją DISK. która w ostatnich 
wyborach w 1973 i 1977 roku udzieliła 
tej partii swojego liczącego się po­
parcia.

Na uwagę zasługuje przy tym 
fakt, że nowe zaostrzeni atmosfery 
po.itycznej w Turcji przez rozszerzę 
nie stanu wyjątkowego oraz napię 
cie, jakie narasta w związku z 1-ma 
jową manifestacją w Istambule i 
decyzjami w tej sprawie, następuje 
w okresie poprzedzającym wznowię 
nie przez rząd rokowań z przedsta­
wicielami Międzynarodowego Fun­
duszu Walutowego w sprawie po 
zyskania kredytów umożliwiających 
rozwiązanie nchi’■nialych goso'tlr 
czych problemów Tuicji. j. K.

Bozmaitośd
kulturalne

ZESPÓŁ „SILESIA” REALIZUJE 
NOWE FILMY FABJLARNF

W katowickim zespole fil­
mowym „Sielesia”, którego 
kierownikiem artystycznym jest 
od kilku miesięcy poeta i dra 
maturg - Ernest Bryll, trwają 
prace nad realizacją kilku fil 
mów fabularnych i seriali te­
lewizyjnych. Ukonczono już 
plenerowe zdjęcia w okolicach 
Kamienia Pomorskieqo, do rea 
lizowcnego przez Pawia Ko­
morowskiego filmu „Podgaje”, 
który ukazuje jeaen z tragicz­
nych epizodów bitwy o Wał 
Pomorski. Rozpoczęte zostaną 
nieoawem zdjęcia dziecięcych 
bohaterów z proletariackiego 
środowiska Zagiębia w dniach 
poprzedzających wybuch II 
wojny światowej. W zespole 
tym powstanie również kilka 
filmów dia telewizji Trwają 
więc przygotowania do reali­
zacji „Białej gorączki” — we­
dług nagrodzonej w konkursie 
na utwór o tematyce górni­
czej powieści Feliksa Netza, 
rozpoczęto pierwsze zdjęcia 
do 10-odcinkowego seria­
lu Jana Rybkowskiego „Karie­
ra Nikodema Dyzmy”, będą­
cego adaptacją powieści Ta­
deusza Dołęgi — Mostowicza. 
Powstanie też serial będący 
ekranizacją powieści Zbignie­
wa Zielonki „Orły na sarko­
fagach”, a ukazujący panora­
mę Siąska pod panowaniem 
książąt piastowskich w okre­
sie rozbicia dzielnicowego 
Polski i prób jej zjednoczenia.

REWALORYZACJA STARÓWKI 
W ZŁOTORYI

W Złotoryi, w wo. legni­
ckim, która prawa miejskie 
otrzymała od księcia Henryka 
Brodatego w 1211 r. prowa­
dź» się zakrojonq na dość sze 
roka skalę renowację zabytko 
wej Starówki Dotychczas zre­
konstruowano mury obronne 
downej warowni, kilko obie­
któw sakralnych i oudowli pu 
blicznych, w tym m. in ratusz 
Pocnodzqcq z XVH st^eda 
tzw. katownię aaaptowano na 
muzeum teg'onafne W bu 
dynku pochodzqcej z XVIII w. 
szkoły zlokalizowany został 
natomiast klub nauczycielski. 
Przystąpiono też do lewalory- 
zacji kompleksu 10 dobrze 
zachowanych starych budyn­
ków mieszkalnych w rynku i 
przyległych ulicach. Domy 
te wzniesiono w okresie od 
XVI do XVII wieku, większość 
z nich wymaga przebudowy 
wnętrz i przystosowania do 
współczesnych wymogów mie­
szkańców Pierwsze 2 budynki 
z tego zespołu przekaże się 
do użytku jeszcze w tym roku. 
W części parterowej znajdq 
się sklepy i p'acowki usługo-

RZESZOWSKI TEATR 
KOŃCZY 35 LAT

Teatr im. Wandy Siemo- 
szkowej w Rzeszowie ob­
chodzi w br. swoje 35- 
iecie. Jego pierwszy spek­
takl - część ^Wesela” 
Wyspiańskiego z ucJaiem o- 
becnei patronki — znanej a- 
ktorki W. Siemaszkowe„ od­
był się jeszcze 25 listopada 
1944 r. Od tego czasu rze­
szowski teatr dal blisko 300 
premier. Liczba przedstawień 
w ciągu roku wynos' ok. 400, 
przy czym co najmniej 150 
z nich odbywa sie w terenie. 
Lqcznq liczbę widzów, którzy 
oqlqdali przedstawienia tea­
tru ocenia się na ok. 4 min 
osób. Placówka współpracu­
je z teatrami we Lwowie, 
Koszycach i Preszowie, a tak 
że z kilkunastomc zakładami 
południowe wschodniego re 
ci on u kraju, m. in. z V>/SK 
Rzeszów, hutą „Stalowa Wo­
la” i „Autosa iem", prezen­
tując załogom swoje spekta­
kle. Ostatnio teatr wystąpił z 
inscenizacja nie granej w 
naszym kraju od 1925 r sztu 
ki Tadeusza Micińskiego 
„Kniaź Pot.omkin", co wzbu 
aziło duże zainteresowanie 
krvtyki

NOWE FILMY DLA DZIECI 
i O DZIECIACH

„Koioiowe piórka” — to ty 
tu* najnowszepo filmu cna 
dzieci zrealizowanego w Wy­
twórni Mimów Oswiaiowycn 
w Lodzi. Rezyserowcia go 
iadwiga Żukowska. Jest to hi 
storytka o tym jak dzieci po­
malowały białego koguta na 
kolorowo i co z tego wynikło, 
zaś miejscem ckcji jest Zali­
pie — wieś w woj. tarnow­
skim - siynaca z pięknie ma­
lowanych chat. W łódzkiej 
WFO powstanq w br. 3 filmy 
o tematyce dziecięcej. Kazi­
mierz Mucha rozpocza.ł os­
tatnio realizację kolorowego 
filmu ikonograficznego „Dzie 
cko w plakacie polskim . W 
zdjęciach jest fi i m pt. „Prze­
strzeń nieograniczona” reży­
serowany przez Hannę Wło­
darczyk. Będzie to obraz mó 
wiący w sposób poetycki o 
wprowadzaniu Hzieckc w ży­
cie. W przygotowaniach zna, 
duje się natom.ast fiim Mor 
ka Kotersk'eqo „Czik”, który 
ooowie o sympatii małego 
dziecka, spragnionego uczu-
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D
awniej siano zbo­
że z płacht, któie 
gospodarze przewie 
szali sobie pizez ramię.

tiw.ala zimę i trzeba baji 
dokonywać podsiewów na 
pustych miejscach, bądź 
też przeotywać cale pola

i ziarno sypać do gleby 
ponownie. I wreszcie dą­
ży się w całym kraju do 
zwiększenia uprawy zbóż 
w ogóle. Jest to, obok 
wzrostu wydajności, waru- 
neK ograniczenia kosztow
nego i nadmiernie obcią­
żającego nasz bilans płct 
niczy importu zbóż i pasz.

Większość służących 
tym celom zabiegów trze­
ba wykonać właśnie teraz, 
wiosną. Nic więc dziwne­
go, że siewy zbóż na Wy­
brzeżu, cnoć mają się ha- 
leszcie ku końcowi, prze­
kraczają w tym roku nor­
malne terminy agrotechni­
czne. Przecież prace te 
poprzedzone być musiały 
uprawą qleby, a w wie'u 
przypadkach nawet orka­
mi, których również nie 
zdołano zakończyć jesie- 
nią.

Dziś ten malowniczy wi­
dok należy do rzadkości 
Siew niewiele już przypo­
mina dawny rytuał

Równie cenne jest je­
dnak ziarno — symbol ży­
wności i zalążków życia. 
Aby wykiełkować, musi 
trafić do gleby wyposażo­
nej w niezbędne składniki 
pokarmowe i przede wszy­
stkim w wodę Tej wody 
do niedawna było w tym 
roku na polach za dużo, 
a i obecnie są jeszcze m 
in. na Żuławach i Powi­
ślu obszary, na których 
nadal grzęzną maszyny. 
Natomiast na niektórych 
terenach wyżynnych wska­
zane okazały się już de­
szcze

Praca więc wre nada1 
Rolnicy wykorzystują wła­
sne i kołkowe ciągniki i 
maszyny, nierzadko jed­
nak pomocne są im w za 
biegach uprawowych tak- 
7e konie. Na zdecydowa­
nej większości gdańskich 
i elbląskich pól siew zbrż 
powinien zakończyć sie w 
tym miesiącu. Ale czekają 
jeszcze dopiero rozpoczę­
te siewy buraków cukro 
wych, kukurydzy, niektó- 
tych warzyw oraz sadze­
nie ziemniaków i inne za­
biegi.

Roboty jest jeszcze co 
niemiara. W interesie nas 
wszystkich leży, by ' ten 
trud przyniósł jak najleo- 
sze owoce, T Ch

Fotografował:

W, Nieżywmski

Mimo, że niedługo mi­
me połowa kalendcuzowej 
wiosny, nie wszędzie na 
Wybrzeżu zboża równ ~>- 
miernie się już zielenią 
Wciąż leszcze trwają sie­
wy. Pizeciągają się dla­
tego, że później się w 
tym roku zaczęły, bo na 
wcześniejsze nie pozwoli’a 
pamiętna, długotrwała zi­
ma. ponadto tej wiosny 
jest do zasrania na Wy­
brzeżu znacznie więcej 
zoo ż niż kiedykolwiek o 
tej porze roku.

Wynika to przede wszy­
stkim stad, ze ubiegło­
roczne uporczywe |esien 
ne . słoty uniemożliwi 
ły wykonanie w pet 
ni planu zasiewów ozh 
min. W dodatku część 
tych zbóż, które zdołeno 
rasioć jesieniq, źle prze-

Ono też pracuje
J A pracuję, ty pracuje*./, uu pracuje, ono pracu­

je my pracujemy, wy pracujecie, oni pracują 
Milionv z nas pracują. Na 35 milionów ludności 

(licząc w dniu narodzin panny Pauliny Agaty Zalew­
skiej w czerwcu ub. roku) pracuje 17 milionów 3f)5 
tysięcy osób. Oczy w iście, pracuje zarobkowo, oczywiś­
cie, na własne utrzymanie i na wytwarzanie dochodu 
uarodowtgo. Wyłoby jednak wołającą o pomstę do 
nieba niesprawiedliwością, gćlybyśm^ stanęli tylko na 
gruupie .Rocznika Siaty stycznego”. Wszak pracu ją 
jeszcze Inni, ci którzy w „Roczniku Statystycznym” 
nie są uwzględnieni w tabeli za< > t ułów anej „Pracu­
jące według działów gospodarki narodowej”. Patrzę 
w punkt „Oświata i wychowanie” — i cóż widzę. Tyl­
ko małą. skromną lic/Dę 721 tysięcy zatrudnionych w 
rozmaitych placówkach. I patrzę na moje latorośle, 
codziennie od kilku przyzwoitych lat. Nie powiem 
,.e należą do tytanów pracy. O nie! Podwórko, tele­
wizja, zabawy, koleżanki, koledzy — oto co ich bu­
dzi ze snu, z czym wstają i do czego się rwą przez 
cały dzień. Lecz nieraz się tak zastanawiam: kto
więcej pracuje? Ja czy oni?

Liczę godzinv i wychodzi na moją porażkę, a na 
ich zwycięstwo. W szkole — kilka godzin, w domu — 
również od dwóch do trzech. Lecz moje latorośle do 
typowych nie należą. Sie chodzą (na razie!) — co 
jest modą w miastach — na rytmikę, na tenisa, na 
dodatkowe języki, na lekcje muzyki, na pływanie lub 
na .jeszcze inne dodatkowe zajęcia, które w przyszłoś 
ci mają się podobno bardziej przydać niż dyplom 
szkoły. Nie pracują — co jest ciągle spotykane na

Tomasz Jerko

.wsi — w gospodarstwie lołnym wspomagając w trud 
nych momentach swoich rodziców. Moje latorośle po­
magają tylko swojej mamie w domu. Śmieci, niektó­
re zakupy, zamiatanie i odkurzanie, obieranie ziemnia 
ków — to ich domena. Prócz tego nu masz gońca nad 
tUic'ko! Gdyby mnie tak ktoś traktował...! Nie wiem, 
ale chyba bym dał nogę z domu! Ileż dziennie pada 
takich oto próśb-ro/.kazow ? Jacek, skocz do kiosku’ 
Jacek, leć do sąsiadki! Jacek, podaj papierosy! Jacek, 
podnieś zapałki. Każda więc latorośl, zanim nie wy­
rośnie do wysokości potencjalnego posiadacza swojej 
własnej latorośli, pełni rolę czegoś w rodzaju domo­
wego pogotowia. Musi być na każde zawołanie, o każ 
dej porze dnia.

W jaką więc tabelę wpisać tych kilka milionów. 
W tabelę „Pracujący według działów gospodarki na­
rodowej” czy w tabelę „Uczniowie”?

Ja — po namyśle — opowiadałbym się za tą pierw­
szą koncepcją, która ma to do siebie, że burzy tra­
dycję i schemat, ale trzyma się kupy pod względem 
merytorycznym. Dzieci i młodzież — to może najcię­
żej pracująca cześć społeczeństwa, Szkoła i rodzina 
starają się im ująć pracy, ale mamy tu raczej do 
czynienia z odstępstwami od reguły. Niedawno za­
trzymałem się przed szkoły około godziny ósmej. Nie 
powiem, aby stawna ongiś kampania o lekkie torni­
stry przyniosła radykalne zmiany. Z- domu do szkoły 
ze szkoły do domu dziecko jest tragarzem. Idzie obju­
czone — i do tego jeszcze worek z kapciami, jakiś 
blok rysunkow y coś jeszcze. Patrząc na ten mały w v- 
einek ogólnoświatowego zjawiska zacząłem marzyć o 
takim małym, bardzo małym „maluchu* na cztery 
koła i z kierownicą. A innym razem zacząłem marzyć 
o tym, żeby dzieci miały zawsze mądrych rodziców, 
gdyż coraz częściej rodzice w wielkiej trosce o dziec­
ko aplikują im różne prestiżowe i dodatkowe zajęcia, 
zabierając czas na zabawę. Jacek, musisz się uczyć 
muzyki, bo co z ciebie wyrośnie!

Praca jest sensem pobytu na ziemi. Tak powiadał«) 
każde pokolenie przed nami. Tak mówimy i my, Ale 
szanując pra«e. wynosząc do najwyższych godnoś­
ci ludzi promieniu ja« y cli przykładem pracy, zapomi­
nani? o tej na.jmłods/.ej część i spolcc zenstw a praeu-’ 
jacego. A może nie zapominamy ? Doceniamy i i' h. 
Codzienną pochwalą, poi alunkiem. wspólną radością 
datkiem na cukierki lub lody. prezentom na koniec ro­
ku, na imieniny, pod choinkę. S/koła za pracę da.ie 
wynagrodzenie pod postacią stopni, a także wspólne­
go szczęścia rod/.icow i wychowawców.

Może więc tej najmłodszej klasie robotniczej krzyw­
da sie nie dzieje! -V że „Rocznik Statystyczny” nie 
uwzględnia w tabeli .Pracujący ’... Tak czy owak 
Oto majowe święto i Międzynarodowy Rok Dziecka. 
Obydwa te fakty jakoś łącza sie w pointę samoistnie, 
samorzutnie Może to zatem stosowny moment, 
by powiedzieć sobie: święto majowe — to również 
święto pracy pokolenia najmłodszego.

Teatry amatorskie
W woj. skierniewickim dzia­

ła liczna grupa teatrów ama­
torskich, które uprawiają roż­
ne formy sceniczne. Są więc 
teatrzyki lalkowe, kabarety, 
teatry poezji, publicystyczne. 
Najwięcej takich zespołów 
działa w Żyrardowie i Socha­
czewie, ale znane są też tea­
trzyki wiejskie p-acujace przy

klubach „Ruchu” we wsi Lu­
bań, Wolka Lesiewska i Mo- 
kas. Natomiast w samych 
Skierniewicach trudno jako: 
zeb«ać się amatorom Melpo­
meny, aby utworzyć zespól 
teatralny Podobnie jest w 
Rawie Mazowieckiej i Brzezi­
nach — a tg przecież spor« 
miasta.

Ci ZY się to komuś po­
doba, czy. nie — kaz- 

'dy pracujący najem­
nie człowiek mus: mieć
szefa. Nie ma P’fty tym 
istotniejszego znaczenia 
szczebel zajmowany w hie­
rarchii zawodowej ani krai, 
w jakim się żyje. Tak było 
zawsze i bedzie jeszcze 
bardzo długo. Problem jest 
więc uniwersalny i polega 
na „modelu” szefa, pod 
którego kierownictwem 
przyszło nam pracować, a 
ściślej mówiąc, na jego po­
stawie i stosunku do nas, 
a nie na tym, czy go mieć, 
czy nie mieć.

Spróbujmy wyodrębnić 
dwa skrajne modele szefa. 
A więc najpierw model 
„A”, czyli taki szef, który 
swoich podwładnych ocenia 
z reguły negatywnie lub 
częściowo negatywmie, w 
rodzaju „dobry pracownik, 
ale...” (co, jak sami wiemy, 
nie zmienia ogólnie ujem­
nego efektu oceny). Zakres 
takiego opiniowania bywa 
bardzo szeroki — obejmuje 
kwalifikacje zawodowe pra 
co-wnikaj wydajność i ja­
kość jego pracy, k-oirmeten 
cje, n także postawę mo­
ralną i polityczną. Na prze­
ciwnie głym biegunie leży 
model „B”, czyli kierownik, 
który w swoich ocenach na 
zewnątrz, zwła szcza wobec 
„wyższego szczebla”, wyra­
ża się o podwładnych po­
zytywnie, na ogół pod każ­
dym względem, wyjąwszy 
oczywiście przypadki ewi­
dentnie »łych pracowników.

Doświadczenie życiowe 
uczy, że oba te modele nie 
zachodzą na siebie. Można 
jedynie mówić o niewystę­
powaniu obu wyodrębnio­
nych postaci w ich skraj­
nej postaci. W każdym ra­
zie wiemy, co to wszystko 
oznacza w praktyce nie­
produkcyjnej. Model ,,A“ 
za wszelkie błędy na swo 
im odcinku pracy lub nie­
wykonanie zadań zawsze 
obarcza odpowiedzialnością 
pracowników7 („z kim to ja 
muszę pracować!”), chociaż 
w oczy czę ;to mówi im coś 
wręcz przeciwnego. Nato­
miast w razie sukcesu taki 
szef pierwszy wystawia 
pierś do medali (i kieszeń 
na nagrody), wwląćznie so­
bie przypisując zasługi. Po­
stawa modelu ,.B” jest o- 
czywiście przeciwstawna i 
wynika 7. wyznawanej za­
sady, niestety jeszcze me 
pow'szechnie, że najprawid- 
łowszą miarą jakości szefa 
jest suma efektów- pracy 
członków7 jego zespołu. Taki 
przełożony jest z reguły 
bardzo wymagający i spra­
wiedliwie krytyczny, nie 
ma w solne nic z tzw. do­
brego wujka, lecz i nie 
wywleka ewentualnych kon 
fliktów na zewnątrz.

IE wzbudza więc chy 
ba wątpliwości dość 
powszechna społeczna 

aprobata modelu ,B”, z wda 
szcza w warunkach małej 
różnicy poziomów7 kwalifi­
kacji między kierowni­
kiem a podwładnymi. Dla 
w iększej jasności przypo­
mnijmy w tym miejscu 
zasadnicze cechy kompetent 
nego szefa: po pierwsze —

podstawo w e (niekoniecznie 
najwyższe) przygotowanie 
d0 zawodu mającego zasto­
sowanie w kierowanej dz«e 
dżinie -pracy; po drugie — 
kwalifikacje kierownicze, 
zarówno w7yuczone, jak i 
nabyte poprzez doświadczę 
nie zaw'odowe i życiowe; po

trzecie — specyficzne ce­
chy i predyspozycje psychi­
czne, zwane czasami „in­
stynktem wodzowskim”, u- 
łatwiające zdobywanie nie­
zbędnego autorytetu i pra­
widłowe kształtowanie sto­
sunków7 międzyludzkich.

Dlaczego jednak w naj­
rozmaitszych układach i w7 
różnych ustrojach społecz­
no-ekonomicznych ob serwu 
jemy (lub co gorsza, jesteś 
my ogarami) prosperowa­
nia modelu „A”, czyli prze-

W niedzielę, 29 bm.^ o 
godz. 16 w Między- 
osiedlowym Ośrod­

ku Kultury ' na Przymorzu, 
ul. Śląska 66 B, odbędzie 
się jubileuszowy koncert z 
okazji 10-lecia Gdańskiej 
Orkiestry Kameralnej
„Przymorze”, którą prowa­
dzi dyplomowany dyrygent 
i kierowmik zespołu, AN­
DRZEJ BACHLEDA. W 
koncercie w ezma udział so- 
liści-skrzypkowie-: Wojciech 
Szmaj, Joanna Mąarosz- 
kiewicz i Grażyna Hyska. 
Dyrygować rów nież będzie 
współpracujący z tą orkies­
trą, adiunkt Grzegorz 
SUTT. W programie utwo­
ry YivaJdiego, Bacha. Schu 
berta, Barbera i Bnttena. 
Należy więc . przypomnieć 
historię powstania tego zes­
połu i oddać honory lu­
dziom, którzy się do tego 
przyczj mm.

ROK 1969. W tym czasie 
pi zewodniczący Oddziału 
Gdańskiego Towarzystwa 
Przyjaciół Sztuki na Przy­
morzu, Tadeusz Tomczak, 
wystąpił z inicjatywą utw0 
rżenia orkiestry kameral­
nej, co spotkało się z a pro 
bata kierownictwa Pow­
szechnej Spółdzielni Miesz­
kaniowej . Przymorze”, a 
w szczególności inż. R. Ra­
szewskiego, pik. J Rado- 
sa, mjr. L. Krzęoka i kie-* 
równika Domu Społecznego 
na Przy morzu,' E. Lewan­
dowskiego.

Rozpoczęły się rozmowy 
z muzykami i p0 roku przy 
gotowań orkiestra wystąpi­
ła 7. pierwszym koncertem. 
W skład orkiestry wchodzi 
lo 10 skrzypków7, 3 altowio-

łożonyeh, którzy wbrew7 
zdrowemu rozsądkowi „pod 
cinają gałąź, na której sie­
dzą”, dyskredytując ludzi, 
od których dobrej roooty 
powinna przede wszystkim 
zależeć pozycja kierownika 
i opinia o nim na wyższym 
szczeblu?

O zajmowaniu jednej z 
wyodrębnionych dwóch po­
staw7 z pewnością nie decy­
dują względy subiektywne 
(poza wyjątkami wynikają­
cymi z biędów w7 polityce 
kadrowej). Można mieć bo­
wiem wątpliwości, czy ten 
nie akceptowany* społecznie 
szef „A” działa z oełną 
świadomością, będącą re­
zultatem zapoznania się z 
teorią McGregors i przy­
jęcia z niej wariantu ,,x”, 
czyli przekonania że ludzie

listów, 3 wiolonczelistów7 i 
kontrabasista. Kierownic­
two artystyczne sprawowa­
li Grzegorz i Barbara Sut.t, 
Andrzej Filar oraz Tadeusz 
Tomczak.

Koncerty7 odbywały sie w 
sali Domu Społecznego 
„Przymorze”, początkowo 
co kwartał, później co dwa 
pnesiące. Do tradycji orkie

Roman Heising

stry należało organizowanie 
koncertów premierowych wT 
połączeniu z wystawami 
prac artystycznych prof. K. 
Sramkiewicza, S. Skury, 
A. B. Piwarskich. z wysta­
wami filatelistycznymi itp. 
Od pierwszego koncertu 
przyjęła się nazwa „muzyka 
o zmierzchu”, która utrzy­
mała ' się ao przełomu 
1971/72 Do tego czasu kon­
certy7 prowadził Crrzegorz 
Sutt, dyrygent PWSM w 
Gdańsku. Do niewątpli­
wych sukcesów w o^ym 
czasie należał wyjazd orkie 
Ary do Warszawy na kon­
certy w Łazienkach. W po­
łowie 1972 r. kilkoma kon­
certami dyrygował Andrzej 
Filar.

Od drugiej połowy -1972 
r. kierownictwo orkiestry 
objął Andrzej Bachleda, 
ówczesny kierownik muzy­
czny Teatru Muzycznego w 
Gdymi i dyrygent POiFB, 
który prowadzi zespół do 
czasu obecnego. W następ­
nych latach orkiestra rów-

z natury są leniwi i nieod­
powiedzialni, wymagający 
stosowani» wobec mch za­
sady „bata i marchewki” 
(alternatyy ą dta wariantu 
,.x” jest wariant ,,y”, cha­
rakteryzujący człowieka 
jako istotę z natury praco­
witą i pełną imvencji twór­
czej, znajdującą wewmetra- 
ną satysfakcję w7 pozytyw­
nym działaniu). Wprawdai« 
taka alternatywa („albo — 
albo”) rzadko trafia się w 
praktyce, jednakże uświa­
domienie sobie możliwości 
istnienia postaw7 „x” albo 
,,y” pozwala lepiej zrozu­
mieć istotę działania ob« 
omawianych modeli szefów, 
polegającą na traktowaniu 
podwładnego jako przed­
miotu manipulacji przeło­
żonego (model ,,A”) bądi 
podmiotu własnych dążeń 
pracownika (model „B”).

9 Dokończenie na tar. I

nież koncertów ała .ępołees- 
nie, jedynie za skrbmmą 
dotację od PSM „Przymo­
rze”, jednak wskutek ko­
nieczności urządzania więk­
szej ilości prób do coraz 
trudniej szych programów, 
zaczyna się częstsze odcho­
dzenie muzyków7 z zespołu. 
W roku 1977 nastąpiło po­
rozumienie dyrektorów
PSM „Przymorze”, Wydzia­
łu Kultury i Sztuki UW, 
WOK i GIPS w sprawie 
dofinansowywania orkiestry 
za działalność artystyczną. 
Od tego czasu skład orkie* 
try ustabilizował się i za­
czął systematycznie koncer­
tować nie tylko na Przy­
morzu i w Trójmiescie. ale 
i na terenie województwa..

W rocznym sezonie kon­
certowych orkiestra dai° 
ok. 50 występów przy współ 
udziale znanych solistów 
Trójmiasta. W stałym skła­
dzie orkiestry gra 15 zawo­
dowych muzyrków na instru 
mentach smyczkowych z 
akompaniamentem klawesy 
nu lub harfy, natomiast, 
kiedv program wymaga 
zwiększonego składu, orkie 
strę uzupełnia się muzyka 
mi z opery7 lub filhar­
monii. W programacn zes­
połu znajdują się pozycje 
muzyczne wszystkich epok, 
głównie jednak preferuje 
się muzy7kę baroku. Orkies­
tra występuje także spo­
łecznie dla dzieci, młodzie­
ży. w7 szpitalach i domach 
pogodnej starości. Przewi­
dziany jest wyjazd wymień 
ny do Rygi z programem, 
zawierającym najpiękniej­
sze utwory polskiej muzyki 
kameralnej.

Zbigniew Zemler

Jubileusz Gdańskiej
Orkiestry Kameralnej

„Przymorze”

W
yświetlany niedaw
no w naszej telewizji 
amerykański sera! pt. 

„Pogoda dla bogaczy” przy­
pomniał drogi I mechanizmy 
dochodzenia Drzecięlnego 
Amerykanina do sukcesu. Każ 
dego ioku pojawia się w 
S'anach Zjednoczonych kilka 
mdzajów książek-poradnikow 
Pt, jak osiągnąć sukces, zroluć 
karierę czyli po prostu zaro 
bić „duże pieniądze” Jed 
nym z poczytniejszych auto 
rów tego rodzaju książek jest 
Richard Goober, który przed 
kilkoma laty wyda' książkę, 
pt. „Amerykańsku idea suk­
cesu”. Od tego czasu zajmu­
je s'e również działalnością 
„naukową” na uniwersytecie 
w Nowym Jorku, gdzie kieru 
je katedrą „udoskonalania 
świadomości”.

Wspoifiniany autor twier­
dzi nie bez słuszności, że w 
społeczeństwie amerykańskim 
pojęcie sukcesu było i jest 
nadal utożsamiane z umiejęt­
nością robienia pieniędzy, z 
odpowiednią pozycją społecz 
nq I związaną z tym sławą. 
Ponieważ, teoietyczni* rzecz 
bioiac, „widoki na sukces 
ma każdy obywatel, tilozońa 
sukcesu stała się ideologicz­
nym usprawiedliwieniem nie­
równości, na której opiera się 
system kapitalistyczny”. Zda­
niem R. Oo«bera każdy czło­
wiek me m swoich rękach

„swój los i tylko od każdego 
z nas zależy, czy zdołamy prze 
łamać ową nierówność i osiąg 
nąć sukces”

>iit <j Kivtnyci) »seansach 1 iuu
ł.liWtiśc -lich jfst jrilną i. pod 
s-tswouyi U zasad irtiuMOgiCT- 
Uyctl ku|>nali/!»uj amerykan- 
skif-go VV Kraju tym nie było 
— jak Wi«don*(> — ani d/mdzi 
iZiir] az.lai Uly ani i <*< lió\v rzi* 
Blicsinirfyeli. Ty TU u u« połud­
niu Stanów lo* bogat>cti „i n 
tutorów 1 czai u\ Is nieWDlni- 
„ikv 1»>) z góry przesadzony. 
Tak więi W pogoni za sukce­
sem mógł ferftć ud/iat każUj 
iul) praw it liiżds tmrn luimi. 
Wprawdzie szanse odniesieni« 
listy nir/.uji rułt, ale '/.u 
pełnie w > star« zyly, aiiy 
pi zed każil m ro/tat ZaĆ illlzje 
•. ro/ljiidz.ać nadzieje. ?Sliiż>i\' 
rów nież temu, by sklmiió s/.ern 
Iśie mass spolei reiist w a do po 
Ęoń/enia się z istnieją' > m sv 
-t einem społeczny m.

OBECNIE ogromna wiek 
szość socjologów za­
chodnich przyznaje, że 

idea równych szans i możli­
wości dla każaego obywate 
la jest w systemie kapitah- 
stycznym niczym innym, jak 
tylko zwykłym ' mitem. Tego ro 
dzaju poglądy przyczaiły się 
do znacznej reorientacji filo­
zofii I itleoloyii sukcesu. 
W kapitalizmie monopolistycz 
nym zarzucono Więc m. In. 
take determinanty sukcesu, 
iak pilność, piucowitość, 
oszczędność, rzetelne wykony 
wanie swoiej pracy, itp. Epo 
ka kapitalistycznych „bez­
względnych samotników” usta 
p ki miejsca epoce „drapiez

nych I zaborczych korpora­
cji”. Również powtarzające 
się coraz częściej kryzysy go 
spodurcze nie pozostawiły su 
chej nitki na forsowanym w 
poprzedniej epoce sloganie, 
że , pracowitość prowadzi do 
sukcesu”. W samej gospodar 
ce nastąpiły też znuczne prze­
obrażenia, szczególnie w sek­
torze usług, które doprowadzi 
ty do zmiany niektórych tra 
dycyjnych kryteriów sukcesu.

DiogUt w gór* ntwaita (eraz 
zostali« iiopr/.r/ sliiiktuie orga 
uifacyjua i biui ukr uycziiu. 
\o> W I»f« u»lasaó sukcesy w
Ir.j nowej Sytiifcr-JT, tbrelia iiyltł 
iii; Irgii > mow aó inny mi niż 
doi vi lii 7.a«i w lan i w oM iami, a 
liiiauow icit- umin.jrtuoürin jni 
ctilfliiania I petHr/.ywvania się 
/ w i er/.iii n i kum, rwani a cl w ruj
oraz przedr w*z>«i(kim zdecy­
dowaną postawa w odniesie­
nia do innych ludzi, których 
powinno się — zdaniem Dala 
Carnegie — traktować jako uży 
terzne środki na drodze rto na 
szego „dążenia do osobistego 
sukcesu”. Ostatnia książka D. 
Carnegie, pt. ,.Iak zyskać przy 
jaciół i oddziaływać na ludzi”, 
przetłumaczona na blisko trzs 
dziest i jezv ków obcvcli i wy 
pi zeilaua w kilkuiiiilionow yiu 
nakładzie, zdobylą tobie uir 
zwykłą nawet jak na warun­
ki jkin«Tykauskir. popularność. 
18.1 autor zawali w niej wiele 
rożuoroduycU recept ua „róż 
ne przypadki i Ssliiacje, jakie 
mogą wystąpić w życiu każde 
go człowieka".

D Carne-gi« wychodzi z za 
łożenia, że ponieważ ludzie 
zawsze sie ze sobą spotykali 
i nadal spotykają, to należy

w trakcie kontaktów x innymi 
■ludźmi „zawsze pamiętać o 
tym, że jest tylko jedna dro­
ga, jeden sDosób, cby kogoś 
skłonić, żeby cos dla nas zro­
bił a mianowicie zaaranżo­
wać to tak, aby ten ktoś 
chciał to dla nas zrobić". Ja­
ka z tego płynie nauka? Na­
leży zawsze stosować tzw. in 
dywidualne podejście do po­
szczególnych ludzi, których ko 
niecznie trzeba przechytrzyć.

Niektóre rady D. Carnegie 
brzmią zupełnie niewinnie. Za 
lecą on m. in., aby Mt parnię 
tać sobie imiona — nil tylko 
same nazwiska — wszystkich 
„użytecznych ludzi na wyso­
kich stanów iskacli” i często w 
rozmowie % inn.. mi posługiwać 
sii; tylkO teb imionami. Uoti 
-lawową przy tym prawidło­
wością jest prow .ul/.cnic roz­
mowy „zawsze z iisniie« hem”.

Kolejne prawidło po-lę powa 
nia w ujęciu 1), Carnegie 
brzmi następująco: „.tedynym
sposobem wygran a sporu jest... 
unikanie sporu”. Hrak zasad 
postępowania podnosi się w 
1 y ni przypadku do rangi za- 
.ady. Nłtleiy jednak przyznać 
iż niektóre inne rady Dala 
(ariiegie s« bualziej racjonal­
nie nzasailnioiie. W -umie jed 
nak w wulgarnej p>> etiologii 
Dala Carnegie. człowiek jest 
..mieszanina niskich zał licia- 
nelt i pragnień". Dl «tego też 
można nim — zdaniem autora 
w pomnianych „rad'7 — łat­
wo manipulować w interesie 
swoich własnych dążeń i ce­
lów T.udzi powinno się więc 
w tym ujęciu oceniać pod ką­
tem tego. co można od nich 
uzyskać lub przy ich pomocy 

rżał at wić.

PRZED5I OWIONĘ wyżej, 
silą rzeczy w dużym 
skrócie, „maksymy” Da 

la Carnegie nie sq'ewenemen 
tem w tego rodzaju „podręcz 
mkowej literaturze” ume-rykań 
skiej. Wspomniany już Ri­
chard Goober w swej naj­
nowszej książce, Dt „Sukces 
— jak go każdy meże osiąg­
nąć” pisze wp.ost: „Być
chciwym jest O K, Postępować 
iak Machiavelli jest O.K.

O.K. jest wyznawać pogląd, 
że uczciwe postępowanie nie 
zawsze jest najlepszą polity 
ka, oczyw ście pod warun­
kiem. że tego poglądu nie be 
dziec.e rozgłaszać przed ca­
łym światem”.

Czytając tego rodzaju cy­
niczne rady meżna początko­
wo pomyśleć, że mamy do 
czynienia z jakaś parodią. 
Jednakie po bliższym zapozna 
niu się z treścią wspomnia­
nej książki nietrudno zauwa­
żyć, że jej autor całkiem se­
rio orooaguje znaną z hi- 
stoi i zasadę posteDOwania: 
ce! uświęca środki.

Nieustanna pogoń zo suk­
cesem wytwarza specyficzny 
khmat społeczny i powoduje 
zaostrzenie walki konkurencyj 
nej. Sprzyja to utrwalaniu się 
postaw j, właściwości, które 
niewiele mają wspólnego z 
ogólnie przyjętymi zasadami 
i normami ludzkiego współży 
cia. Przyczynia się również 
dc upowszechnienia postaw 
utylitarnych w stosunku do 
innych ludzi. K ea> ktoś mówi 
„mój przyjaciel” prawie zaw 
sze myśli „użyteczny znajo­
my, dla którego i ja jestem 
użyteczny”.

-Test rzeczą jasną. ż< w po­
goni posz.czególnych jednostek 
za sukcesem, tzn za dolarem, 
wygrana, jrdnego oznacza prze 
grana drugiego. .Tak mawiał w 
swoim czasie założyciel dyna­
stii Rockefellerów. „stary” 
•lohn Rockefeller, „chcąc uzy­
skać jedną, piękna róże mu­
simy poświęcić wszystkie in­
ne pąki. które przeszkadzają 
jej w procesie wegetacji! Nie 
jest również zlo-Uiwa tenden­
cją bi/ue*u unicest\1 iauie tego 
w s/.ysl kiego. co pr/es/.katl/.a 
U zrostowi jego kapitału i po 
lęgi. .lest to jedynie' „ZWĄ Ute 
(trawo przyrody”. Należy jed­
nak w tym miejscu dodać że 
z tego rodzaju argumeuiat U 
prawa przyrody nie mają nic 
wspólnego, I.udzie .dopiero wte 
de siali się naprawdę ludźmi, 
kiedy zaczęli sohip nawzajem 
jiomag.ić i troszczyć się o WW. 
wspólną przvsT.l(«ść.

POGOŃ za sukcesem 
jest jednak w warun­
kach amerykańskich 

alternatywą klasowego roz- 
warstw.enia. Przeciętny Ame­
rykanin dowiaduje się z licz­
nych opracowań, że w rzeery 
wistości klasy i warstwy spo­
łeczne nie mają nic wspólne 
gc z jego pozycją społeczną, 
którą wyznacza Dortfel wy­
pchany dolarami lub, mc- 
w,qc inaczej, stan jego kon 
ta bankowego. A to ostom e 
może on sobie powiększyć włą 
czając się do „wolnej walki 
konkurencyjnej wolnych przed 
siębiorców". W końcu pienią 
dze me uznają żadnych ogra 
nicień — może je mieć każ­
dy człowiek niezależnie od te 
go, iakie reprezentuje sooą 
wartości, poziom świadomoś 
ci czy wykształcenia. Biznes 
oznacza pomnażam« pienię­
dzy, któie służą jako mierni 
wartości rzeczy i ludzi. Kol 
dy człowiek ma również swo. 
ją cenę Mądrość, talent, wy 
glad zewnętrzny czy charak­
ter — to tylko nie’byt jasne 
pojęcia.

Natomiast ten, kto me po­
trafi zarobić pieniędzy, sam 
jest sobie winien — głoszą 
propagato-zy „filozofii sukc* 
su”. Nic więc dziwnego że 
proDaguja oni brutalne i dra 
pieżne reguły walki konkuren 
cyjnej jako „humanistyczne 
normy ludzkiego współżycia1’. 
Kiedy jednak walka o sukces 
oznacza walkę o dolcra, te 
zwykle przyczynia się do wrro 
stu napiec pomiędzy ludźmi, 
z których większość nie mo­
że sobie pozwolić na „luk­
sus” spokojnego, normalnego 
życia.

Adam Gwiazda
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Krzysztof Rerenthal

LECHON
Powoli gasły swat fa w hotelu „Hudson"
Może jeszcze w borze ktoś s.edział zamyślony 
W górę jechała winda wypełniona gwarem 
A w do'e jak księżyc o Druk rozłupany 
Jarzył się kilim barwnych neonow 
On płynął wolno rozłożywszy -dłonie 
Ostatnio toki smutny taki zamyślony 
Ooadal tak wolno na dół jakby jeszcze zwlekał 
Nie myśląc nawet o tym że zgubił okulary 
Że włosy potargane
Wsłuchiwał się w dźwięki chorałów Bacha
Razem z Nim, na dalekie mosty
spłynęła lekka mgła — jak halo księżyca
lub jak szata Madonny
Ślubowania hymnu w duchu powtarzając
Gorączkowo myślał — co ja nn zostawię
I nagie we wszystkich starych polskich parkach
zabielały na drzewach serca strzałą przebite
W'elkim pow.ewem wiatru, zdmuchnięte jak świeca
Umknęły gdzieś zapachy poi i ogrodów
Zniknęły mazowiecke piachy i Wisla 1 Tatry
Jak wielkim wdechem wyssane

Już dawne za Nim zostało okno otwarte
Powietrze jak czcs przez palce Mu przecieka
Wzrokiem krótkowidza z Madonny twarzy .
Wyczytał łaskę jaką mu zesłała
Z dala od domu, a jednak w domu
Nareszcie wraca/ do polskich ołtarzy
Choć cząstka Jego nała utknęła w szczelinie
Nowojorskiej ulicy
I nic właściwie s;ę nie stolo
Tyłko gdz!es na Powiślu
W starej warszawskej knajpie
Śpiący z głową na stole pjiany stary ułan
Złym przeczuciem tknięty, obudził się
i poczuł zdziwiony, że ramię ma całe mokre
od czyichś łez.
W kilka m.esięcy później widziano go 
jak stał przy pnwazke-wskiej Lramie 
Patrząc na Uścje opadujące w szerowej alei 
powtarzał jak w gorączce — ,,l jest coś co różni 
Nas niesionych jak liście — od wiatru i liści.'

i^dzy młotem a
BiGNIEW R — ponad 
30-letni mężczyzno - 
obdarzył mnie wyjat- 

kowvm zaufaniem, Bo czy 
często udostępnia sę repor­
terowi prywatne listy od by­
łej żony, bytveh teściów jtd.?

Staram się zrozumieć tę 
niecodzienną aecyz^e W 
końcu Zbigniew R. to czło­
wiek no odpowiedzialnym 
stanowisku, ale lego sprawa 
— jok okazuje się — nie >est 
tylko prywatną sprawą Tak 
przynajmniej sugeruje w toku 
naszej rozmowy

Gdy roazice rozwoazą się, 
sąd musi oodjąć decyzje co 
do przyszłczci dziecka, Z re- 
ąuły pozostaje ono przy mat­
ce, co uzasadnione jest wie­
loma względami natury bio­
logicznej, psychologicznej, 
chociaż zdarza s'e, obecnie 
częściej niż kiedyś, że dziec­
ko pozostaw orzy ojcu. Jak 
rozważyć definitywnie i osta­
tecznie na podstawie mate­
riału dowodoweyo, przy km 
zostawić aziecko? Sąd musi 
liczyć się z tym, że małżon­
kowie po rozwodzie miesz­
kać będą oddzielnie i zało­
żą nowe rodziny. Przyszłość 
az;ecka może rozstrzygnąć 
postanowienie sądu. Jakże 
jednak rzcdKo zdarza się je­
szcze, że rodzice po rozwo­
dzie nie „wyrywejr sofcre 
wzajemnie dziecka. Jakże 
często kwestia, komu sąd 
postanowił przypisać je, ma 
dla rodziców znaczenie for­
malne, lub wręcz ambicjonal 
ne A przecież nie to jest 
najważniejsze. Dla dobra 
dziecko najważniejszy jest 
prawidłowy kontakt z ojcem 
i matką i tym samym zaspo­
kojeni potrzeby bezpieczeń­
stwa. Wiele już razy bada­
cze choroby sierocej, na 
którą zapadają najczęściej 
wychowankowi domów dziec 
ka, s t w i er d z i I i, że kontakt 
dziecka choćby z najgorszy­
mi rodzicami potrafi zniwe­
lować napięcia.

W przypadku Zbigniewa 
R ^decyzja sądu budzi 
jego wątpliwości. Twier 

dzi on wręcz, że postanowienie 
pozostawienia syna przy matce 

b/ło niesłuszne. Bo matka 
dziecka charakteryzuje Si 
bardzo swobodnym stosun­
kiem do problemów wierno­
ści małżeńskiej, a co za tym 
'dzie moralności w ogóle. 
Drugim argumentem, niemal­
że koronnym,, jest fakt, że 
jego 7-letni syn Darek po 
kilku latach rozłąki, podyk­
towanej decyzją sądu, znów 
iest u ojca. Matka — twier­
dzi — zaimuje się bardziej 
sobą i swoją nową rodziną, 
niż Dork:em. On zapewnia 
w te i chwili synowi warunki 
do spokojnej edukacji. Co 
w ecej, Zb:gniew R. twierdzi, 
i» okres gdy dziecko znaj­
dowało się poza jego do­
mem należy do złych w ży- 
c’u Darka. Zajmowali się 
nim głównie teściowie byłej 

żony Zbigniewa R , ludzie w 
podeszłym wieku.

Zadaje mi więc gorzkie 
pytanie; dlaczego jestem je- 
dvnym który traktuje dziecko 
jck człow:eka. a nie jak 
przedm ot? Doskonałe usta­
wodawstwo za paragrafami 
gubi czasem najważniejszą 
sprawę — dobro dziecka, 
Dowoaem na to jest mój syn 

— Da-rek.
Wvwód brzmi jok oskarżę 

nie. Brzmi tak dlatego, że 
często jeszcze zdarza się, ze 
rorwńd nie stanowi zakoń­
czenia konfliktów między 
małżonkami, ale je rozpala. 
Dochodzą do głosu żale, po- 
dra-żniema, ambicje. Dlatego

też już w toku procesu sąd 
podejmuje próbę uspokoje­
nia wzajemnych niechęci, 
wskazując'1 na interes dziec­
ka, na jego potrzeby nie 
tylko materialne, ale emo­
cjonalne, uczuciowe, pod­
kreślając rolę WIĘZI UCZU­
CIOWEJ, która, mimo rozwo­
du, powinna łączyć oboje 
rodziców z dzieckiem.

/
Ja-k bvło w przypadku Zbi 

givewa R - doprawdy trud-

Barbara Kalita

no definitywnie rozsadzie. 
Gw'oli informacji: Darek nie 
jest jedynym synem Zbignie­
wa R Z drugiego małżeń­
stwa ma on dwie córeczki. 
Po wielu ponawianych proś­
bach i upływie lat udało się 
Zbign ewowi R. wyjednać de 
cyzję o przenies'en:u Darka 
na czas edukacji dg domu 
ojca. Przedtem, nim ro na­
stąpiło, 1,5-roczny Darek był 
krotko z ojcem.

W uzasadnieniu postano­
wienia sądowego dowiaduje­
my się, że Zbigniew R. sam 
opiekuje się dzieckiem i 
nie pozwala sp-awować o- 
pieki nad nim matce ze 
względu na jej pocejrzane 
kontakty towarzyskie (przeby­
wam© w melinach itp ). Mat­
ka wniosła do sądu pozew o 
pozbawienie władzy rodzi 
cie-lskiej ojca. Pod jakimś 
pretekstem zabrało dziecko 
ze żłobka i wywiozła na dru 
gi konie-c Polski, gdzie 
mieszkają teściowie byłego 
męża. Sąd tym razem rady­
kalnie imenił swą pierwot­
ną decyzję. Adwokat byłej 
żony dopatrzył sie uchybie­
nia- w toku pierwszej rozpra­
wy (zbyt obszerny skład sę­
dziowski). Drugie postano­
wienie brzmi: powieiza się
sprawowanie opieki rodziciel 
skiej matce, a ojcu utrzymy­
wanie kontaktów osobistych. 
W uzasadnieniu czytamy, że 
fakt niepodjęcia pracy przez 
matkę nie świadczy na itj 
niekorzyść. Musiała w tym 
czasie zając s,ę dz'eckiem. 
Na. nic zdają się odwołaca 
Zbigniewa R. Darek pozosta­
je przy matce. Mieszka no 
drugim kra-ńcu Polski, gdzie 
ma prawo odw edzać go oj­
ciec. Wizyty nie są jeanak 
wolne od sytuacji konflikto­
wych. Barwnie opow.ada' Zbi 
gniew R. o prowadzeniu się 
byłej żony, która1 równie4: za­
łożyło sobie nowa roazinę 
i urodziła w międzyczasie 
drug e dziecko

No placu „boju” pozostaje 
Darek Ze swoimi dziecięcy­
mi lękami, bojaźnią przed 
nieznanym, niezrozum.eniem 
swojej sytuacji.

NA skutek „dogadania 
się” rodziców — jak 
twardzi Zbignew R. — 

Darek rozpoczyna- naukę 
szkolną na Wybrzeżu. Oj­
ciec Dostanawia raz jeszcze 
ustalić sądownie, ze dziecko 
pozostaje przy nim, c nie 
przy matce. W jak;m nastro­
ju jest dz ecko, niech świad­
czy jeden z listów przesłany 
w czasie rozłąki z matką do 
dziecka pr/e z nią właśnie

„Kochany Dareczku, Ma­
musia do M. zajechała 
szczęśliwie, ani nie zmo­
kła, niepotrzebnie się mar­
twiłeś. Cieszę się, że cho­
dzisz na pływalnię i ład­
nie prowadzisz zeszyty. 
Kochanie, ucz się dobrze,

To iest list do dziecka, są 
także listy byłej żony do Zbi­
gniewa R., z których wynika, 
że w czasie dwuma małżeń­
stwa matka Darka miała 
dość swobodny stosunek do 
problemu wierności małżeń­
skiej Oglądam też z nie-Do- 
kojem „naładowane” uczu­
ciami Iisty azladków do Dar­
ka. Wynika z nich, że bar­
dzo za nim tęsknią i dzwo­
nią do niego często.

Ojciec- za radą psycholo­
ga zamierza dziadków odse 
parować od dziecka Wyda­
je s:ę jednak, że nie tak 
ważne, jak ustalenie stałego 
miejsca zamieszkania Darka, 
jest utrzymanie normalnych 
więzi uczuciowych miedzy 
dzieckiem a obydwojgiem 
rodziców i dziadków też.

Fot. W Nieżywińśki

JEST ich siedem. Początki nie były oczy- 
Zbierają się zwykle wiście łatwe.. No bo jak- 
raz w tygodniu. I żeż maiki dzieciom, bao­

nie ma na to żadnego wpły cie wnukom, a nawet dwie 
wu pogoda Przychodziły autentyczne prababcie, któ
tu tak samo podczas stye 
■nowych i lutowych śnie-

re, jak Bóg przykazał, po­
winny siedzieć w domu i

żyr i mrozów. Przychp- w garnkach mieszać, ni 
cDą teraz, gdy nie obes- stąd, ni zowąd zabierają 
chnięta jeszcze dobrze, .się za kulturę 1 estradowe 
tłusta, żuławska ziemia laury im w głowach. To- 
klet się do butów niczym

jufrz u następnej, ale na 
dłuższą metę konieczny 
był odrębny lokal, w kto- 
rym mogłyby swobodnie 
oddać się swej nowej pa­
sji.

Btu z pomocą przy­
szedł kobietom ówcze 
sny dyrektor GOK. 
przyjmując zespół pod 

swoją opiekę, nadto zaś

plastelina. Niektóre mają 
blisko. Tyle, co przejść 
z jednego krańca wsi na 
drugi. Niektóre jednak .
muszą wędrować i po pół­
tora kilometra, nim znaj- warzyszyhr wiec pierw- 
da się w niewielkiej, od szym próbom świeżo po- 
jesieni nie ogrzewanej sal- w stałego zespołu niezbyt 
ce Gminnego Ośrodka zresztą złośliwe docinki i 
Kultury w Suchym Dębie, uśmieszki a na „artystki”-, 
Nikt ich do tego nie zmu- jak je z miejsca ochrzczo- 
sza. Od kiedy w 1976 ro- no, spoglądano we wsi tro 
ku, na zebraniu miejsco- chę tak, jak patrzy się na 
wego Kola Gospodyń Wiej coś wyjątkowo egzotyc7- 
skich, postanowiły założyć nego. Wkrótce jednak 
własny, „babski” kabaret wszyscy przyzwyczaili się 
aby w ten sposób poka- do widoku siedmiu pań 
zać. wszystkim, a w szcze- zbierających się w7 okre- 
gólnośei młode m, że bez słone dni w świetlicy i 
\\ lelkieh nakładów i śród- wkuwających z zapałem 
Ków można doskonale i swoje role, nawet wtedy, 
na w si zabawić siebie oraz gdy w telewizji ,,s~zecł”

K. W Dębicki

innych — wzięły się na se- wyjątkowo interesuiace
rio do roboty, nie żałując 
ani czasu ani energii.

bądź dobrym i grzecznym 
chiopc.em. Wierzę, że jak 
tylko przyjedziesz do M 
to przywieziesz same piąt­
ki, Niepotrzebnie kochanie 
płakałeś, tu w Gdańsku są 
o wiele lepsze warunki w 
szkole. Przecież mamusia 
też bardzo łą ciebie dba i 
nie robi ci żadnej krzyw­
dy. Więc bądź kochanie 
spokojny. Mamusia chciała 
do ciebie zadzwonić, ale 
jak dzwonił dziadek to ty 
płakałeś, a po co. Ścigaj 
się w jedzeniu z siostrzycz 
kami i na pisz'mamusi, czy 
dobrze ci idzie nauka Ma- 
rmitia tęskni i <ały czas 
myśli o Tobie. Całuję cię 
bardzo mocno. Twoja, bar­
dzo kochajaca Cię mamu­
sia".

film. Co najważniejsze zaś. 
do owej oryginalnej pasji 
swych żon, matek i babć 
przywykły również ich ro­
dziny, w najmniejszym 
bodaj stopniu nie czujące 
się z tego powodu zanie­
dbanymi. Bo traktując ko- 
naret jako zabawę, entu­
zjastki małej Melpomeny 
nie zapominały o podsta­
wowych obowiązkach go­
spodarskich tyle że uwi­
jały się teraz z nimi zna­
cznie szybciej.

Największy kłopot jak 
same dziś wspominają, 
sprawiał założycielkom ka 
baretu dobór odpowied­
niego repertuaru a także 
brak własnej sali. Zrazu 
zbierały się wprawdzie w 
pryw atnych mieszkaniach, 
jednego dnia u tej, naz< -

wyszukując dla niego w 
miesięczniku „Nasz Klub” 
składankę satyryczną, po­
ruszającą aktualne proble­
my współczesnej' wsi. Kie­
dy wszakże wydawało się, 
że wszystkie trudności zo­
stały pokonane i można 
myśleć wyłącznie o przy- 
sjjych sukcesach, zespół 
ponownie zdany został na 
wiasne jedynie siłv. Dłu­
ga. ponad pół roku trwa­
jąca choroba dyrektora 
spowodowała to, że żeński 
kabaret z Suchego Dębu 
stracił oparcie, pozostając 
bez fachowej pomocy.

To dopiero była woda 
na młyn wszystkich nie­
dowiarków z okolic/! O- 
kazało się jednak, że nie 
znali oni zupełnie kobiet. 
Te bowiem postanowiły 
przetrwać i nie przerywa­
jąc prób doczekały się n i- 
minacji nowego dyrektora, 
tvm razem w' osobie ko­
biety. która natychmiast 
zdecydowała się włączyć 
odziedziczony po poprzed­
niku zespół do programu 
działalności placówki. Dzię 
ki temu też między inny­
mi w styczniu 1978 roku 
doszło nareszcie do inau­
guracyjnego występu ka­
baretu, który, co tu kryć 
spodobał się nawet do­
ty chczasowym przeciwni­
kom. Wesołe scenki, uka­
zujące w satyrycznej for­

mie najhardziej charakte­
rystyczne cechy Wiejskie­
go życia. przedstawione 
nie przez miejskich akto­
rów7, lecz przez żony i 
matki sąsiadów, nabiera­
ły zupełnie innej wymo­
wy, Od tej chwili zaczęto 
domagać się od zespołu 
częstszych kontaktów i 
widownią, a kabaret, je­
szcze bez nazwy, jeszcze 
mało znany szerszeniu o- 
gółowi, w rósł w miejsco- 
v e środowisko, stając się 
jedną z jego niewątpli­
wych atrakcji, wyszcze­
gólnianych chętnie w spra 
wozdaniach z pracy kultu­
ralno - oświatowej Gmin­
nego Ośrodka Kultury.

Doceniając społeczne znn 
czenie amatorskiego ruchu 
artystycznego. dyrekcja 
GOK w porozumieniu z 
Urzędem Gminy w Pszczół 
kach. w7 lutym 1978 roku 
zaangażowała w7 niepeł­
nym wymiarze specjalne­
go instruktora, który do­
jeżdżając z Gdańska pro­
wadził zajęcia z siedmio­
ma paniami, jednocześnie 
zaś opracował dla nich no­
wy program, zatytułowany 
„Satyra kołem się toczy”.

SPÓŁPRACA z in­
struktorem, od pierw 
szego dnia potrafią­

cym znaleźć wspólny ję­
zyk z całym zespołem, za- 
ow7oc:owTała jeszcze tego 
samego roku otrzymaniem 
przez kabaret wyróżnie­
nia za autentyzm i bez- 
nretensjonalność na prze­
glądzie wojewódzkim a- 
matnrskich estrad i kaba­
retów7 w Tczewie.

Potem były kolejne wy­
stęp} : w Smętowie z oka­
zji Festynu Ludowego. v 
Domu Kultury na Cheł­
mie w7 Gdańsku, u siebie: 
ostatni zaś odbył się w7 
ramach tegorocznych ob­
chodów Dnia Kobiet w7

^ Dokończenie na str. 6
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Listy lucyny i joze^a
KOTARBIŃSKICH, to prawcki 
wa skarbonka wiadomość, o 

teatrze, którego już nie ma i który 
wciąż jeszcze jest na szczęście na 
nieszczęście aktorów (cuż oni bied­
ni bez niego by rooiii?) Pani Kotar 
Fińska miała temperament i lubiła 
dużo gadać c wszystkim. Trochę 
Dez ładu, chaotycznie, ale tak w 
ogóle to z wdziękiem i ciekaw>e 
Często lepiej od szacownego i dob 
fze poinformowanego „Czasu” kra­
kowskiego czy „Kuriera Warszawskie 
go”. Była dla swego mężusia, Dziub 
daska, aktora, reżysera i dyrektora 
teatru Wichurą, Egerią, Ksantypą, 
Muzą, recenzentką, plenipotentką 
w interesach, lwicą, kochanką i tym 
wszystkim, czym tylko kobieta być 
może i potrafi, jeżeli tylko chce - 
i której siła tkwi w języku, a wszyst 
kie motywy i pobudki działania w 
brzuchu, jok mówi afrykańskie pny* 
słowie i Jerzy Stanek.

Szekspir w „Wieczorze trzech króli" 
stwierdza bez ogródek, że świat jest 
na scenie, świat cały jest scena 
Listy tych zauroczonych teatrem ko 
chankcw potwierdzają to stwierdze­
nie w całej rozciągłości i ze wsz/st 
kimi „ale”. A cóż to za niespokoj­
ny okręt ten teatr! Ciągle na nim 
bunty i rewolucje. Kłębowisko żmij 
i. wężów! Intrygi i intryżki (prawdzi­
we i wydumane), plotki i ploteczki, 
niepotrzebne zmartwienia, gonitwa 
za sławą i powoazenięm, wstręt do 
recenzentów, animozje i kłótnie z dy 
rektorami rmbicje na swoją miarę 
i ambicje tak wybujałe, że aż w 
dołku skręca, nienawiść i wstręt do 
teatralnej biurokracji, tych wszystkich 
generałów prezesów i przedstawicie 
li miejskich rad Zawiść i cierpienia 
faktyczne i zmyślone. Zachwyty, eu­
forie, sady okropnie niesprawiedli­
we, nagany tendencyjne, oceny głu 
pie, złośliwe i nie mające nic współ 
nego z istotą rzeczy. Ach! ja to * 
wszyst! o znam! Aż nadto dobrze 
znam! Pod tym względem nic się w 
teatrze od czasów Kotarbińskich n>ęs

zmieniło (listy obejmują lata 1893- 
1928). Jest tak samo śmiesznie i wa 
nacko, czasem okrutnie przykro, jck 
za czasów Pawlikowskiego, Solskie­
go, Leszczyńskiego (Bolesława) i Za 
lewskiego Kazia (pisywał recenzje, 
które tych wielkich irytowały, bo też 
pisał je za kimś lub przeciw komuś, 
a nie o tym, co na scenie).

On - Kotarbiński w swvm listo­
wym pisaniu raczej oszczędny, ale 
czasem ponosi go galop, 'ok na 
przykład w siosunku do Zapolskiej. 
Stara się być uległym, rozumie się, 
że jego Mesalina uczyniła zeń „pan

tofel i podnóżek”, Czasem płacze, 
jak mały pieseczek, narzeka na to, 
że go inni nie rozumieją tak jak na 
to zasługuje, albo jak on by chciał 
Prosi ją o pomoc, bo wierzy w ob 
rotność jej języczka, bo mu ’ego 
egoizm nie pozwala nc wysiłek, bo 
się wstydzi, bo nie ch-e psuć sob e 
stosunków, bo udaie dyplomatę. Pie 
sek, deseczek kopany czasem przez 
złych rozbójników, przez ludzi głu­
chych i ślepych na prawdziwe zof 
ługi i błyszczący talent.

Ona, ach co za pyszna baba! Zry­
wa się jak szwadron husarii do ata­
ku. Pędzi z łopotem skrzydeł na oko 
py przeciwnika, tratuje, nie zna par­
donu i litości. Bywa też, ze zmienia 
się w lisa przecherę, takiego mini­
stra Hertzberga, namawia do ukło­
nów, uśmiechów, zwodów, do gry 
maskami, do pokera fałszywą kertą.

Przez hity te przewijają się w*pa

niałe nazwiska, cały ich wielki wa­
chlarz, bez którego polska kultura i 
polski teatr byłyby ubogie i przez to 
maio ciekawe. I bez których zape­
wne nie byłobv tych listów, no bo 
ileż można pisać, że się kocha, tę­
skni i że się sprzedało szofe 2e 
transport koieją jest tańszy, a przed 
rrnesc a Berlina puste i zagrodzone 
plotami. Kraków głupi i zawńtny, a 
generał gubernator Iosif Hurko ta­
ko4 przygłup i można go wyprowa­
dzić w pole

Zaglądam ‘ na chybił trafił do 
PlW-owskiego wyboru listów pań­
stwa Kotarbińskich j czytam (Ona 
dc niego): „Masz taki wielki umysł, 
taki oryginalny, taki wykształcony... 
Pluń na teatr, usuń się odeń, nie 
cnodź. Chodź do biblioteki, pisz pa 
miętmk' teatralne... Szkoda Cię, szko 
da na kwasy teatru...” On do, niej 
(6.XII 1894): „...mam gdzieś, prze- 
piaszom za dosadne wyrażenie, le- 
atr krokowski, role, wystawianie sztuk 
ł całe to gnojowisko. Chcę tylko, 
abyśmy sobie spokojnie i dobrze ży 
li. To, co się tu robi, to jest rze­
miosło nie sztuka. Gram Makbeta, 
ale w takich warunkach wszvstko mi 
jedno, czy gram, czy nie gram...”

Moj Boże! Można rozlecieć się 
z9 śmiechu. Prawie codziennie ktoś 
komuś udziela takich rad w moim 
teatrze A ja sam, przynajmniej raz 
w tygodniu, dochodzę do wniosków 
i przekonań równych tym sformuło­
wanym przez Jozefa K do „Naj- 
droT$zej Lucusi" Widziałem już ta 
kich, którzy poszli za tymi radami 
• wnioskami, a potem na kolanach 
wracali do teąo „kościoła Boga i 
czarta”, do teatru Całą resztę prze 
czytajcie Państwo sami. Te LISTV 
są fantastyczne i fascynujące łak 
życie ł

K. Łasicw»ec ki

ra

Jerom«7 E t. Jerom«

r

POWIEŚĆ ta — zaczął Mac 
Snaugnassy — oocnodzi z Furt- 
wangen, małego miasteczka w 
Jlack Forest, Mieszkał tam bar­
dzo dziwny, starszy człowiek, 
który nazywał się Nichoiaus 

Ge;bel. Zajmował się robieniem mechanicz­
nych zabawek, co przyniosło mu niemal 
eurooejską slowe. Robił kioliki, które wyła­
niały sie ze ś-odka głów kepusty, trzepotały 
uszami, gładzi! wąsy i znikały; koty, które 
myły pyszczki i miauczały tak sugestywnie, 
ze psy rzucały się na nie; lalki z ukrytymi 
we wnętrzu mechanizmami, zdejmujące ka­
pelusze i mówiące: — Dzień dobry. Jak się 
miewacie?

I nawet lalki śpiewające.
Ale Geibel był czymś w.ecej niż zwykłym 

mechanikiem; był artystą. Praca interesowa 
ła go niezwykle, była prawie jego pasia 
Jego sklep wypełniony był dość osobliwymi 
przedmiotami, które nigdy nie znalazłyby z 
pewnością nabywców, to jest rzeczami wy­
konanymi pc prostu dla zaspokojenia zwyk­
łej przyjemności Geibela

Wierzono w mieście, że stary Geihel potra­
fiłby zrobić mechanicznego człowieka, który 
byłby zdolny do tego. na co zwykle szanujący 
się człowiek nie mógłby sobie pozwolić. 
I pewnego dnia Geibel rzeczywiście wykonał 
takiego człowieka, który zrobił aż nadto wie 
le, a stało się to w następujący sposób.

Follenov i, któr> był młodym lekarzem, uro­
dziło się dziecko i z rej okazji wydano przy­
jęcie. Ale aalece bardziej uroczyście obcho­
dzone urodzin} drugiego potomka Follena, 
Rdyż wówczas to zorganizowano wielki bal. 
Wsiód grona licznych gości znajdował się sta­
ry Geibel wraz z córka Olgą.

Następnego dnia po południu Olgę odwie­
dziły trz> lub cztery znajome, które również 
były na balu. Zaczęto mówić o balu. o męż­
czyznach. naturalnie, i krytykować ich spo 
són tańczenia. Stary Geibel był w pokoju, 
robił jednakże wrażenie całkowicie pochło 
niętego czytaniem prasy, zatem dziewczęta 
nie zwracały na niego. uv. agi.

-- Coraz mniej mężczyzn potrafi dobrze 
tańczyć — powiedziała jedna z dziewcząt.

— To prawda — przytaknęła inna. — A ci, 
którzy potrafią tańczyć, są zarozumiali Ro­
bią łaskę, prosząc do tańca.

— A Jakie niemądre są ich rozmowy - 
doaała trzecia. — Zawsze powtarzają to so- 
mo: Jak pięknie pani wygląda, Czy często 
bywa pani w Wiedniu? Powinna pani by- 
wac tam częściej. Jaką wspaniałą suknie ma 
pani. Niezmiernie dzisiaj gorąco. Czy lubi 
pani Wagnera?

— Chciafabvm. żeby wreszcie zaczęli mo­
w'd a czymś innym.

— Mnie tam jest obojętne o czym mówią 
moi partnerzy — odezwała się czwarta - 
Jeśli mężczyzna świetnie tańczy, może być 
nawet kompletnym głupcem.
- I przeważnie tak bywa - wtrąciła jed­

na z dziewcząt,
— Chodzę na bale — kontynuowała swą 

wypowiedź czwarta dziewczyna, nie zwraca­
jąc uwagi na ową dygresję — po to, by 
tańczyć. Partner musi trzymać mnie mocno 
i prowadzić w tańcu zgrabnie, i nie zmę­
czyć się. nim ja się nie zmęczę.

— Najodpowiedniejszy byłby zatem 'dla 
ciebie mechaniczny robot — podsumowuła 
dziewczyna, która poprzednio wtrąciła się 
do rozmowy.

— Brawo — krzyknęła inna, klaszcząc w 
dłonie. — Co za kapitalny pomysł! 'L

— Jaki pomysł? — spytały dziewczęta,
— Myślę o postaci skonstruowanej z me­

chanizmów, poruszanej' elektrycznością, Ta­
ki partner nigdy by się nie zmęczył.
- Tak. Nigdy by cię ni« potrącił, ani nie 

nadepnął na palec — Dowiedziała jedna z 
dziewcząt,

— Nie pogniótłby cl sukienki - dodała in­
na

— Nigdv nie wypadłby z rytmu
— Nie kręciłoby mu się w głowie i nie 

opierałby się o swą partnerkę.

— Nie wycierałoy bez prze-wy spoconej 
twarzy. N e cierpię wprost jak mężczyźni po 
każdym tańcu wycierają pot z czoła,

Stary Gtribal odłożył gazftę i słuchał z uwa­
ga. Spotjsawszy się ze spojrzeniem jednej 3 
dziewcząt, szybko ukrył twarz za gazeta.

To wyjściu młodych panien Geibel udał się 
natychmiast do swego warsztatu, skąd do 
uszu Olgi docierały miarowe kroki jej ojca. 
przemierzającego owo pomieszczenie tam 1 
z powrotem, i słyszała zduszony chichot; a 
tego wieczoru jeszcze dużo mówili na temat 
zachowania się mężczyzn w tańcu — o typo­
wych rozmowach i często zadawanych pyta­
niach, o modnych tańcach i najbardziej po­
pularnych partnerach.

Następnie przez parę tygodni stary Geibel 
dużo czasu spędzał w warsztacie, ciągle był 
zamyślony i zajęty, czasem jedynie niespo­
dziewanie wybuchał cichym śmiechem ja :by 
rozbawił go dowcip, o którym nikt nie wie­
dział.

Mieslą» później w Furtwangen wydano ko­
lt jny ba). Bal wyprawiał tym razem stary 
Wenzel, handlarz drewna, ch-ąc uczci' zarę­
czyny swej siostrzenicy, wśród zaproszonych 
gości byt Geibel wraz z córką.

Kiedy rade zła pora wyjścia na bal Olga 
szukała sn.go ojca. Nie znalazłszy go w do 
mu. zapukała delikatnie do drzwi warsztatu. 
W drzwiach ukazał się Geibel, ręlrawy ko 
sznli miał podwinięte po łokcie, cal> promie­
niał.

— Nie czekaj na mnie — powiedział. — 
Przyjdę 7ro. hę później. Muszę coś jeszcze 
dokończyć.

Kiedy Olga odchodziła dodał: — Fowuedz
im, że przyprowadzę ze sobą młotfeco męż­
czyznę, znakoinjtego tancerza. Spodoba się 
wszystkim dziewczętom.

Uśmiechnął się 1 zaniknął di zv. i.
Stary Geibel z reguły nie wtajemniczał ni­

kogo w to. co robi. ale tym razem córka jego 
dokładnie przewidywała co się szykuje, toteż 
mogła uprzedzić gości o niespudzianee. Z wiel­
kim niepokojem oczekiwano więc przybycia 
sławnego wytwórcy mechanicznych zabawek.

W końcu dal się słyszeć stukot kół, powsta 
ło spore zamieszanie w hallu ł za chwilę sta­
ry Menzel, o twarzy ioześmianej i rumianej 
z podekscytowania, zaanonsował;

— Herr Geibel I Jego przyjaciel.
Herr Geibel i Jego „przyjaciel", witani 

entuzjastycznymi okrzykami, wkroczvli na 
środek pokoju,

— Pozwólcie, pc *# i panowie — rzekł 
Herr Geibel — że .»rzedstawię wam mojego 
przyjaciela, lejtnonta Fritzc Fritz, d'ogi 
przyjacielu, ukcó s-e paniom I panom.

Geibel położy! dłoń na ramieniu Fritza, 
a ten skłonił się nisko, wvdajqe jednocześnie 
z gardła nieprzyjemny zgrzyt, który kojarzvl 
się z chrzęszczeniem kości kościotrupa... 
Ale w sumie był to drobiazg.

- Chodzenie nie jest jego najmocniejszą 
strona — odezwał się Geibel.

— ńlf- świetnie tańczy. Wprawdzie tańczy 
na razie tylko walca, ale wykonuje to z per­
fekcja. ( oż, któraż z pań lycz> sobie, aby 
był jej partnerem? Ma znakomite poczucie 
rytmu, nigdy się nie męczy, nikogo nic po­
trąci. ani nie nadepnie na suknię, będzie 
trzymał partnerkę w tańcu delikatnie i pc-

ruszaj się s «zybkośctą stosownie do tyczeAj 
nie cierpi na zawroty głow y 1 w dodatku je*t 
ro: mowny. No, chodżże, mój chłopcze, ode*, 
wij się. \

Stary Geibel nacisnął jeden z guzików znaj­
dujących si< nu plecach „przyjaciela**, tai 
pod marynarką i momentami- Fritz otw rzył 
usta i z tylnej części głowy dobył się głos: 
— Czy pozwoli pani?

A potem zamknął usta, powodując nie­
przyjemne kłapnięcie. Rzeczą pewną było. że 
le.itnaiit Fritz wywarł silne wrażenie na obec­
nych. ale mimo to żadna z dziewcząt nie mia­
ła ochoty z nim zatańczyć. Podejrzliwie 
przyglądano się woskowej twarzy, szeroko 
ot warts m oczom i skamieniałemu uśmiecho­
wi. IV końce stary Geihel podszedł do dziew­
czyny, dzięki której stworzył ową postać

- Dzięki pani powstał lejtnant Fritz — 
powiedział. — Elektryczny tancerz. Pani po­
winno pierwszo z nim zatańczyć

Była to wesoła, odważna dziewczyna, nłe 
wysoka, lubiąca żartować. Zgodziła si$ 
wiec.

Herr Geibel przymocował prawe ramię 
tancerza do talii aziewczyny, a jego lewe 
ramię umieścił na jej prawym ramieniu- 
Pokazał dziewczynie jak należy regulować 
prędkość obrotow i jak zatrzymać tancerza 
i w jaki sposób uwolnić się z objęcia.

- poprowadzj panią wokół sali — wyja4» 
nił — musi więc pani uważać, abv nikt wa* 
n e Dotracił i nie wybił was z rytmu.

Rozległy się dźwięki muzyki. Stary Geibeł 
wprawił mechanizm w ruch, Annette i jej 
dziwny partner zaczęli tańczyć. Partner za­
chowywał się nadspodziewanie dobrze. Rów 
nomierny był krok i rytm, regularne były 
obroty i w międzyczasie Dostępowała piskli 
wa konwersacja, przerywana chrzęszczącą 
ciszą.
'N

- Jak czarująco dziś oani wygiado -* 
odezwała się postać piskliwym, odległym 
głosem. - Dzisiejszy dzień był wspaniałyl 
Czy lubi pani tańczyć? Jesteśmy świetnie 
zgrani. Zatańczy pani Jeszcze ze mną, praw 
da? Och, niech pani nie będzie okrutna, 
JaKą śliczną sukienkę pani ma na sobie. 
Czyż nie wspaniale tańczy się walca? Mógł­
bym tańczyć bez przerwy — tylko z panią. 
Czy Jest już pani po kolacji?

Niebawem dziewczyna oswoiła się z obec­
nością dziwnego partnera, ustąpiło napię­
cie neiwowe i rozpoczęła się prawdziwa za­
bawa.

— Och. on jest cudowny! — wykrzykiwa­
ła, śmie:qc sie — Mogłabym tańczyć z nim 
przez całe życie! ‘

Po chwili do tańca ruszały para za parą 
I wkrótce ookcj wypełnił się tancerzami po­
dążającymi za mechanicznym partnerem 1 
rozentuzjazmowana dziewczyną. Nichoiaus 
Geibel stał przyglądając się z dziecięcym 
wyrazem zadowolenia na twarzy, Podszedł 
doń stary Wenzel i szepnął mu coś do 
ucha, Geibel roześmiał się i kiwnął głową 
i obydwaj skierowali się w stronę drzwi,

— Dzisiejszego wieczoru dom należy do 
młodych — Dowiedzie! Wenzel, — Zapalimy 
faiki i napijemy się reńskiego wina w kan­
torku.

w międzyczasie taniec stawał się coraz 
szybszy i gwałtowniejszy. Annette zluzowała 
śrubę, regulując w ten sposób obroty part­
nera, ale on obracał się coraz szybciej i 
szvbciej. Para za parą zrezygnowały z tań­
ca kompletnie wyczerpane, jedynie Annette 
ze swym partnerem tańczyła coraz szybciej 
i w końcu tylko oni wirowali wokół sali.

Walc był coraz bardziej szaiony. Muzyko
słahła, a grający, ni« mogąc nadążyć za 
szybkim rytmem wirującej pary, ucichli. 
Młodzi bili brawo, a twarze starszych goścł 
wypełnił niepokój.

— Może już wystarczy, kochanie — odez­
wało się jakaś starsza jejmość. — Zmęczysz 
się.

Annette nie odezwała się.
Ależ ona zemdlała! — krzyknęła jakaf 

dziewczyna, przed której oczami na moment 
pojawiła się twarz Annette,

Jeden z meżcr.yzn podbiegł do mechanicz­
nego tan'er-.a, ale ten z impetem odepchną! 
go tak. że ów człowiek potoczył się po po­
dłodze. uderzony stalowa stopą w policzek. 
Dwaj lub też trzej mężczyźni mogliby schwy­
tać wirującego ’obota i wepchnąć go w róg 
pokoju, ale rzadko kiedy ludzie potrafią za­
chować zimną krew we właściwym momen­
cie. Ci, którzy są nieobecni w takich chwi­
lach. z reg tły potrafią rozprawiać na temat 
głupot}7 tych- którzy oyli świadkami przykre,- 
go zajścia, ci zaś, którzy odzyskują refleks 
po czasie, potrafią dyskutować na temat tego, 
co należało zrobić w niezwykle prosty spo­
sób. gdyby w porę zastanowili się nad możli­
wością wybrnięcia z impasu.

Kobiety zaczęły histeryzować. Mężczyźni 
krzyczeli. Pwóch mężczyzn rzuciło się w stro­
nę mechanicznego tancerza, co sprawiło, że 
wypadł on z orbity, wokół której krążył i za­
czął obijać się o ściany i meble. Strużka 
krwi spływała po białej sukience Annette i 
znaczyła ślady na podłodz' . Kobiety wrzesz­
cząc wybiegły 7, pokoju. A tuż za nimi męż­
czyźni.

Ktoś rozsądny odezwał się: — Trzeba od­
szukać starego Geibela. Przyprowadzić 
Geibelal

Nikt niestety nie zauważył Jak Geibel wy­
chodził z pokoju, nikt też nia miał pojęcia 
gdzie znajdował się ów człowiek. Jenni po­
biegli go szukać, ińnt. zbyt zdenerwowani, 
aby wejść do pokoju, gdzie zn&jnował się me­
chaniczny tancerz wraz z Annette, zgromadzi­
li się przy drzwiach i pasfłi chi wali. Ro uszu 
osób zęhranyeh vrzy drzwiach dochodziły 
rytmiczne obroty tancerza i jego głuche ude­
rzenia o przedmioty znajdujące się w pokoju.
I wciąż te same. powtarz.ane grobowym gło­
sem sentencje — Jak czarująco dziś nanf 
wygląda. Dzisiejszy dzień był wspaniałyl 
Och. niech pani nie bedzie okrutna! Mógłb?7m 
tańczyć ljez przerwy — tylko * panią. Cz.y 
jest Już pani po kolacji?

z Wszędzie szukano Geibela, ale nikt nfę 
wiedział gdzie on może przebywać. Zajrzano 
do każdego pokoju, a potem wszyscy pobiegli 
do domu Geibela gdzie stracili uporo czasu 
usiłując dogadać się z głuchą służącą. W koń­
cu ktoś uświadomił sobie, że brakuje równie* 
starego Weszła 1 wówczas pośpieszono do 
kantora, gdzie był Geibel.

Geibel uniósł się z fotela bardzo blady 1 
razem z WenzJem przecisnął się przez tłum 
ludzi zgromadzonych przed domem, wszedł 
do pokoiu i zamknął drzwi na klucz.

X wnętrza dochodziły stłumione n!skle gło­
sy i szybkie kroki, zagłuszone przez odgłosy 
walki, a potem nastapiła cisza 1 znów odez­
wały sie przytłumione głosy.

Po chw-ill otworzyły się drzwi, a ludzie znaj­
dujący si» w pobliżu nich usiłowali przedo­
stać się ńo środka, aie stary Wenzel zagro­
dził Im drogę swymi szerokimi ramionami.

— Potrzebuję ciebie I ciebie Beider — 
powiedział zwracając się do dwóch męż­
czyzn, Mówił spokojnym głosem, choć twarz 
miał trupio bladą. — Pozostali niech odejdą, 
proszę. Zabierzcie słqd kobiety jak naj­
prędzej.

Od tamtego pamiętnego dnia stary Ni­
choiaus G«ibel robił jedvnie mechaniczne 
kiolik, i koty, klóre miaucza i myją swoje 
pyszczki.

Tłum. HALB
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REPOR1AŹ jako ga­
tunek (jubficystycz- 
no - literacki, pre­

zentujący utwory, wypo­
wiedzi o charakterze spru 
wozdawczym z autentycz­
nych wydarzeń, których 
autor był bezpośrednim 
świadkiem lub nawet u- 
ciestnikiem, cieszą się za­
wsze dużym, społecznym 
zainteresowaniem. Jego 
paradokumentainość, au­
tentyzm materiału czy pro 
biemu, społeczna funkcja, 
jaką próbuje pełnić, zje­
dnują mu czytelników. 
Rzecz nabiera szczegól­
niejszej wag , gdy repor­
ter posługuje się obra­
zem Bowiem to, co mo­
żemy opisać, to o czym 
możemy opowiedzieć, nie 
wymogą zazr/yczaj bezpo­
średniego ujawnienia bo­
hatera Może on pozo­
stać .. ze względu na

swoje dobro pruwo do 
anommowoici — niezna­
ny, a reportaż i jego wy­
miar nie zostaną w ni­
czym uszczuplone, pro­
blem, jaki zamierzał za-

tralnq. I dlatego m, łn. 
tylko ten reportaż, który 
decyduje się na ukaza­
nie prawdziwego bohate­
ra, bez fabularnych deko­
racji, który zakładając 
maksymalną prostotę i na 
turalnośc umie wszystko 
pogodzić z odautorską in- 
terpietacją i ewentualną 
oceną, jest w najwyższej 
cenie.

Trudno do takiego idea 
fu przyrównywać młodych

czeń i term.nowania mają 
*zanse wyrosnąć nc cieka­
wych reporterów. Z przed­
stawionych w ubiegły wto­
rek trzech reportaży — 
„Maratończyk’’ dyspono­
wał tematem najwyrazi­
stszym i chwytliwym, Mło­
dy człowiek po utracie no­
gi próbuje pływać wyczy 
nowo i stawia sobie, 
osiągnąwszy dobre wyni- 
k., jako ceł najważniejszy 
- przepłynięcie kanału La

Autentyki
prezentować autor, może 
być w pełni i wyraziście 
narysowany.

Inaczej rzecz ma się, 
gdy chodzi o reportuż fil­
mowy wymagający ukaza­
nia twórcy, oblicza bo­
hatera. Zastąpienie go 
aktorem z górv przekreśla 
autentyzm, niejako a prio 
ri zakłada pewną grę, re­
żyserię całości prawie tea

autorów prezentujących 
swe prace w ramach Stu­
dia Młodych w turnieju 
reporterów. Ale nie spo­
sób n.e zauważyć, że są 
między nimi wrażliwi, u- 
miejący znaleźć odpo­
wiedni na reportaż mate­
riał, potrafiący spojrzeć 
krytycznie i interesująco 
go pokazać. Tacy, którty 
po kilku latach doświad-

Mancho, Próbę tę traktuje 
jako sprawdzenie samego 
siebie, jako pokonanie 
własnej słabości i kalec­
two, jako zmierzenie się 
z celem trudno osiągal­
nym nawet a!a najzdrow­
szego człowieka.

Materiał, Jak powiadam, 
znakomity, niestety zmar­
nowany poniekąd przez nie 
potrzebnie zastosowany

prcez autora formalny 
chwyt pokazania przygoto­
wań do realizacji reporta­
żu. Owe przyyutowania z ni 
sztzyły autentyczną wymo­
wę obrazu; poza tym au­
tor nie ustrzegł się taniego 
patosu w wypowiedziach 
bohatera. Ale temat za­
sługiwał na realizację.

Użytkowy niejako i spo­
łecznie ważny pioblem był 
rematem drug eyo reporta 
żu — „Walet kier” - do­
tyczył „waletujących” w 
akademikach studenckich 
dz.eei. Mieszkających tu­
taj w tej chwili zupełnie 
prawnie w zwykłych, me 
przystosowanych do wycho 
wywania maluchów poko­
jach. Nie sprzyja to dob­
rej naute, ani prawidłowe 
mu rozwojowi dzieci. Cezy 
wiście, stawianie problemu 
alternatywnie — albo stu­
dia albo dzieci — nie zaw­
sze ma rację bytu, de sa­
ma zjawisko istnieje i jego 
społeczna waga warta jest 
zastanowienia

Barbara Kanofd

(itiwkańskieświęto tronu
(Korespondencja własna)| w | ODOBNIE jak „świę- 

H ** to barana” jest naj-
■ większym świętem _ __

religijnym Maroka. tak nie obchodr Się. Tak, znajduje się niespełna 10 
,,święto tronu” jest najwięk £ rancüii umieli zaszczepić km od Nadoru. Po prze- 
szym świętem państwo- Marokańczykom lojalność ciwnej stronie Naaoru Ru-

i przywiązanie, co do dziś 
jest. odczuwalne.

Byi ciepły, słoneczny 
dzień, niebo bez chmurki.

wym i jest cbcnoozone z 
wielką pompą w rocznicę 
objęcia władzy przez kró­
la Hassa na II

munia buduje dla Maroka 
port, największy na Morzu 
S r ód zi e m n y rn.

T^k, to wszystko na

Niepodległość Maroko 
uzyskało w 1956 r.. kiedy 
to królem by ł Mohammed 
V ojciec obecnego króla, 
ale rocznicy niepodległości

Marian Uracz

upartych
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^ Dukońcsenie ze str. 5

Pszczółkach. Wszędzie te/ 
Kabaret „Koło”, gdyż taką 
przyjął nazwę, bywał ser­
decznie oklaskiwany prze/ 
widzów, którzy chętnie o- 
bejrzeliby go ponownie.

Mogłoby się zatem wy­
dawać, że po sforsowaniu 
wielu trudności siedmiu 
upartym kobietom z Su­
chego Dębu udało się w 
końcu osiągnąć swój cel 
który najdobitniej okre­
śliła jedna z nich. mówiąc 
iż przez całe życie była 
przy mężu, wychowała

troje dzieci, zajmowała się 
gospodarstwem, a teraz 
Kiedy minęła już jej mło­
dość, chciałaby jeszcze a ac 
coś z siebie innym.

Tymczasem jak się
okazuje, dalsza e- 
gzystencja ambit­

nego zespołu stoi pod 
wielkim znakiem zapyta­
nia.

— Chcą nam zabrać na- 
.-zego instruktora, do któ­
rego mamy pełne zaufa­
nie i z którym zżyłyśmy 
się — mówią rozgoryczo­
ne członkinie kabaretu.

Nie chcąc wnikać w p 
wodv takiej właśnie decy­
zji podjętej przez GOK / 
której konsekwencją moz< 
się stać zaprzepaszczeni 
■ennej inicjatywy kulturtl 
nej. pragnąłbym polecić 
tę spiawę trosce nowych 
władz gminy, którym, jak 
wiem. problemy upowszech 
niania kultury w środo­
wisku wiejskim leżą na­
prawdę na sercu.

Upartym z Suchego Dę­
bu warto pomóc.

KRZYSZTOF W. DĘBICK'

Krokusy. Fot. W. Nieżywiński

Echa muzyki młodzieżowej

Ain’t
L

ondyn, ,oko stoli­
ca europejskiego 
show businessu i dru 
gi-e obok Nowego Jorku 

centrum światowe muzyki 
pop, ma decydujące zna­
czenie dia wielu przedsię­
wzięć scenicznych', także 
w dziedzinie musicalu. 
Można iednak zaobserwo­
wać bez trudu, is brytyj­
skie przedstawienia muzy­
czne (względnie przez An­
glików inspirowane, nieza­
leżnie od tego, gdzie są 
wystaw,ane) od strony for­
malnej ciąża w kierunku 
rock-opery czy rock-musi- 
cafu, czyli mają formę 
dość luźna, dająca pole 
do popisu scenarzystom - 
podczas qdy przedstawie­
nia amerykańskie mieszczą 
się zazwyczaj w scnema- 
cre tradycyjnego musicalu 
z Broadwayu, nawet wte­
dy, gdy rra on etykietkę 
„off-Broadway’’. Oczywiście 
takie ciążenie gwarantuje 
z reguły wysoki poziom war 
sztatowy, aczkolwiek nie­
raz obcina skrzydła fanta- 
zji.

W kontekście owvcb róż 
nic między tradycjami 
współczesneao musicalu z 
zainteresowaniem oczeki­
wano w Londynie na miej­
scową premiere amerykań­
skiego musicalu „Ain’t 
Misbehavin’", który po suk­
cesie w Now'mi Jorku prze 
niesiony zosiar po raz oier 
wszy dc Europy. Obsaaa. 
dość zresztą nieliczna, 
jest w całości „importowa­
na" ze Stanów; jedna z 
aktorek, Chariaine Wco- 
darrj brała nawet udział w 
premierze amerykańskiej.

„Ain’t Misbehavin'" jest 
musicalem „czarnym", w 
obsadzie tvy/qcrn/e mu- 
rr/ńskiej, a!e nie to jest 
najważniejsze Istotno jest 
przede wszystkim jego

Misbehavin
przynależność do moanej 
serii „biograficznej” / jed­
nocześnie „autoternatycz- 
nej". Widziałem podob­
nych spektakli sporo - 
od słynnego „Jesus Christ 
Superstar" do wystawia­
nych obecnie takich, jak 
„Elvis", „Evita". Seria „aa- 
totematvczra" obejmuje 
również „Eivisa", cle też np. 
„Bubbling Brown Sugar" 
- spektakl poświęcony słyń 
nym standardom i jazz 
originals, czy „Oh Boy" - 
gdzie z kolei sypią sie je­
den za drugim utwory rock 
and rcllowe z Icrt 50-tych.

To, że „Ain’t Misbeha­
vin'" włączyć można do 
obu wspomnianych nurtów, 
wiąże się z jego tematyką 
i utworami, które prezen­
tuje. Już sam tytuł suge­
ruje związek z Fatsem Wal 
lerem — rewelacyjnym 
pianistą swingowym, ale 
też ,,wielkim komikiem jaz­
zu". Tytułowy utwór, naj­
bardziej chyba znana kom 
pozycja Waltera obok 
„Honeysuckle Rose" jest 
moNwem przewodnim spek 
tcrklu — ale autorzy musi­
calu Murrary Horwitz i 
Richard Maltby zadati so­
bie trud wyszukania wszy­
stkich dostępnych jeszcze, 
często zapomnianych ufwo 
rów Waltera, z których wie 
le znalazło się ostatecznie 
w spektaklu. Praca była 
bardzo trudna — wiele z 
kompozycji bezpowrotnie 
zaginęło, ale część prze­
trwała w archiwach i ma­
gazynach firm wydawni­
czych, w bibliotece Kon 
gresu USA i w zbdrach 
prywatnych kolekcjonerów. 
Horwitz i Malby uważają 
że Wader napisał około 
500 utworów; odnaleziono 
ponad połowę.

„Ain’t Misbehavin'" nie 
lest iednak (iak np. „El­

vis" poświęcony Presleyo- 
w,) historią życia i kariery 
Woliera; co więcej, sam 
Waller w nim się w ogóle 
nie pojawiał Udało się 
natomiast — I to bardzo 
udane — odtworzyć atmo­
sferą fot, w których żył i 
występował Waller. Słowo 
„musical” być może nie 
bardzo przystaje do pow­
szechnych wyobrażeń o 
tym gatunku - „Ain’t Mis­
behavin'” jest raczej spek­
taklem estraaowym, wysta­
wianym w teatrze, przy 
użyciu środków, jakimi 
teatr muzyczny zwykł się 
posługiwać. Każdy z utwo­
rów jest właściwie odręb­
ną historią, osobnym te­
matem, potraktowanym z 
wirtuozerią przez tańczący 
i śpiewający, zaledwie pję 
cloosobowy zespół artystów 
murzyńskich. Ba, ale nie­
spodziance z tych pozornie 
odrebnych utworów two­
rzy się na scenie „akcja" 
zupełnie innego rodzaj«, 
będącą przeglądem myśli, 
marzeń, działania i muzyki 
Ameryki lat 30-tych i 40- 
tych.

„Cichym wspólnikiem" 
piątki głównych wykonaw­
ców jest siedzący przy 
starym pianinie, prawie 
cały czas tyłem do publi­
czności, w meloniku / za­
rękawkach bather Hendtr- 
son - kierownik muzyczny 
spektaklu, którego wspiera 
momentami kilkuosoboK ra 
grupa swmgowa. „Ain't 
Misbehavin’" jest w su­
mie głównie pokazem 
maestrii wykonawców - 
cr.'e sam pomysł i jego o- 
pracowanie to ravniei 
ogromna praca,

S. Daniefewicz

G!oseńi swoim podbiła
całą Europe

A R ATURA obdarzyło ja 
Pj|j rzedko spotykanej p ę- 

kności głosem (sopran 
koloraturowy), aużym talen­
tem, wdziękiem i urodą. Zna­
na jest w kraju i za granicą. 
Śpiewem, grą pełną wdzię­
ku, ujmującym sposobem by­
cia, zdobywa sobie uznanie 
tysięcy słuchacz/. Wystę-

w radio i telewizji, ma licz 
ne nagrania pl/towe 

BOGNA SOKORSKA, bo o 
niej to mowa, juz c-d due 
ciństwo marzyła o scenie 
choć rodzice życzyli sobie, 
by obrała inny, bardz.ej kon 
k.retny zawód, Naukę śpiewu 
pobie ała- w Warszewskiej 
szkole muzycznej, a prof. 
Mario Dobrowolska - Grusz­
czyńska nadała swej utalen­
towanej uczennicy właściwy 
kierunek.

Tak s ę szczęśliwie złoży­
ło, że w 1948 roku powiodło

W ęiupie ..Bi nierówna —
Gruca", działającej pod egi­
dą PAG iRi, Bogna Sokor-ka 
odbywa lournte po Czerho 
Słowacji i Anglii. Występy w 
Anglii przynoszą jej olbrzymi 
nikce... Występuje w radiu 
BBC i w telewizji «1BC, na­
grywa tutaj pły.ę z ariami o- 
perowymi i pieśniami.

„Jest ona największym, po­
rywającym sopranem kolora.

, _ turów ym od czasu T iły Pons, ...
puje w operze, na estradzie, Grare Moore i Jeanette Mac od wielu lat — występuję

Donald. w moim odczuciu aa estradzie jako solistka
je»t lepszą śpiewaczka niz •_, . . .
Maria Callas. Jej głos, po- zędz.C, jatko 
zbawiony napięcia i w> iiku, tor, towarzyszy rru moj
pełen jest mdodyjnosci. A -nąż. Jerzy Sokorski Pro-
kiedy śpiewa — jest nieziem­
sko piękna” — tak pisał o 
Bognie Pokorskiej znany kr 
ryk angielski KI-.R ROBERT­
SON. Zbliżone opinie można nvch
znaleźć także w prasie bel-
ąij*kiej, francuskiej, niemiec­
kiej. szwajcarskiej itd.

Bogna SokorsKa nie ustaje 
w działaniu. Wy tępuje w te­
lewizji z koncertami, recitala­
mi, bierze udział w festiwalu 
w Virh'- (Franc ia), śpiewając 
ram tytułową partię, w ope­
rze Dclibesa „i akme”. W pa 
ryżu, program jej Koncertu 

do vVarszaiwy słynno ongiś zabiera arie światowej kiasy- komp^niaiorem i kómpoey- 
śpiewoczk.a i znakomity pe- f’ CS Tutaj’ dokom”“ torern> ma w dowbha. 3 
dogog Ada Son. Bogna So- pagrań areniwainveh z cyklu opery, muzykę kameralną, 
korska pobiera u niej pry- „złotej ksi< n” stad też uda- wiele pieśni, iest ezlon- 
watnie lekcje i znajauje się ń Mtęd*yp.a^od<wv Fe kiem Związku Komporyto-
w grup ę najzdolniejszych u- ostentW« Aca fów Polskich. Czy śpiewa
czennic. Stanów* to przeło- Frzez wieie lat Bce-a so pani utwory męża?
mowy moment w życiu So- I'T<lrs.ka wrsebywa w rfn' i — Tak. W lutvm na re- 
korskiej, który zadecyduje o p«J ’eÄ^'N^jSuiS cUalu w gdańskim Raru-
Kcrierze przyszłej, słynnej jednak związana jes-t z neu- szu Staromiejskim zaśpie- 
śp.ewaczki. Uzyskując w 1955 tsrt e Oper am Rhein w Düs- walam 3 pieśni mego mę- 
roku dyplom ukończenia Pań Su’wvsteSie^?«Si* 'KJ f’ ^ bardzo spodoba- 
stwowey Średniej Szkoiy Mu- ttu Wielkiego w Warszawie S1<? publiczności. W re- 
zycznei, Bogna Sokorsko w .lako solistka Deutsche staats- perruarze więc umieszczam 
dalszym ciągu jest Dod pie- .w. Ber!1n\e, , w utwory męża. Wvkonuie
czq znakomitego pedaaogó, zerb n . "Inicwa 'Tcdna^'z m- koncert na głos
rozwijającego jej głos i ta- najtrudnieis^-ch w całej lite- i orkiestrę symfoniczną” 
lent. rałurze partii soprar.owy eh. w formie wokalizy W ma-

ooka sarss? ,5? U>”ZWŻ j“ eę.'1»d« ponownie do
poczyna karierę skro- w a aria artystki. Bogna So- Gdańska, dam recital w 
mnie. Śpiewa w- Tta- korska wykonu ie ta nieknje, Politechnice Gdańskiej

dota w™eaStarzerywoTskaIUVol' ^T0' ? 'U'"vm wd2,ekiem- prawdopodobnie wystani-
Ta'„w aeatrze vvpjska łoi- Sezon • muzyeznv 1973/74 snę- +^7 nnpT70 " Hskiego, by zostać następnie a*a „tvstka w' kraju, Je ^ P

u,rc„„-,L..i — 7i,ja pam wypełniony
do maksimum czas. Czy 
są chwile relaksu?

— Tak. Kocham dom i

yjystęjiy 0 operze oraz re- 
cnal.e Czy tok?

— W Teatrze Wielkim 
w Warszawie występuję 
stale w operach ..Rigolet 
to” i ..Uprowadzenie z se 
raju”. Śmewam również 
gościnnie na scenach oper 
krajowych i zagranicz­
nych, ale z pasją — i to

?ram recitali ma szeroki 
wachlarz — cd pieśni kom 
oozytorów staroklasycz- 

do współczesnych. 
Recńale są moja ulubioną 
formą wypowiedzi arty­
stycznych. Wiele recitali 
dai śmy w Niemczech. 
Francji, Belgii itd.

— Stanowicie państwo 
monolit artystyczny. Mąż 
pam jest znakom dym a-

s
ale

W V -
stępuje w Teatrze Operowym 
w Essen.

W swoim programie
Bogna Sokorska ma ?5.°.wadzęJ? możliwie wzo

solistką \ arszawskie] opery p„«z ł -' następne ‘Vezonv 
Objazdowej pod kierownic- “ nas‘wne sezon>
twem Bolesława Jankowskie­
go, a w 1955 r. debiutuje na 
scenie w Przemyślu jako Gil­
da w operze Verdiego „Rigo­
le«©” Z miejsca zdobywa u-
znanie krytyków j gorący ponad 20 ról klasy-
aplauz publiczności. Tal r&z kj nnprnWpi nnopoczyna swoją karierę śpię- * 0 3' ,
waczą. Wielkim talentem xa- tylko O Wysokich wa-
błysnęła śpiewając partię Ro- lorach W’onalnych, ale i
'ŁŁffŁrrr możliwoś«ach aktorskich.
komity muzykolog Jerzy Wal “
dorff, sam pełen podziwu . .____ ______
dla nieprzeciętnego 'alentu tvckiej w partii Gildy w cesow> przysparzających
artystki i mająt jak uajlep operze Verdieffo Rienlet- sław>' również naszemusze intencje, porównuje Bo- vtaiu-ugo ..rugoiei , • •
gnę Sokorska do Jeanette t° , przeprowadziliśmy z
Mac lonaid, a widząc w niej sympatyczną artystką roz- —_______ ______
gwiazdę muzycznych Itomedii mowę r"
nie °diaCh,niej sdpowte^nTego ~ Działalność artystycz- ^ UQeniuSZ Mt^cll 
scenariusza filmowego. na pani jest dwutorowa —

racji występu Bogny 
podziwu Sokors.kiej“ w Operze Bał-

rowo, podobno też wypie­
kam wyśmienite ciastc 
Lubię ponadto szydełko­
wać. zwłaszcza w czasie 
podróży.

Kończąc rozmowę życzy­
my artystce dalszych "suk-

triów popisywał się szyb­
kim jedzeniem jaj na twar 
do, rozbijając je o czoło.'

Później znowu śpiew ze­
społu. a obok dwóch ucz­
niów tańczyło biodrami z 
uniesionymi rękami nad gło 
wą. Na koniec posadzono 
na krzesłach troje uczniów 
W odległości wyciągniętej 
ręki zawiązano im chust­
kami oczy i jeden drugie­
go miał łyżeczką karmić 
jogurtem. Ten wygrywa, 
kio pierwszy zje swoją 
puszkę jogurtu.

Poproszono nas nasięp-
Star.ąłem naprzeciw trybu- przyszłość, a tymczasem 
ny, ale przez zatłoczoną dziś istnieje wiele proole-
ciż ę udzką nic wódzia- mów palących, nie cierpią- nie do sali. gdzie poczęsto- 
,err nobrze już rozpuczętej cych zwłoki, trudnych do 
defilady, przeto musiałem rozwiązania.

W przeciwieństwie doodejść trochę dalej. Naj­
pierw szły kolumny ma­
łych dzieci w różnokoloro­
wych ubrankach z chorą­
giewkami w rękach. Po 
nich większe dzieci szkol­
ne śpiewały piosenki, a za 
ninu najstarsze, w dużycn 
grupach, ta^no przesuwały 
s ę kolumnami. Defiladę 
przyjmował gubernator ze 
świtą i starszyzną miasta.

Następnie defilowały gru 
p> sportowe, przeważnie w 
kolorowych dresach, ko­
lumny rowerów, motocy­
kli... Mnie najbardziej ueie 
szyły konie arabskie. Nie 
zwróciłem uwagi na upięk­
szenia ani na egzotycznych 
jeźdźców', natomiast z na- 
pię< .cm śledziłem ruchy 
kom stąpających z gracją 
w taki muzyki, w Której 
dominowały bębny 1 pisz­
czałki Jeden wielbłąd jed- 
nogarbny (ukwiecony, z 
ubranym kolorowo jeźdź­
cami wygląda! jax zjawis­
ko z bajki wśróu tłumu 
po obu stronach ulicy. Po­
tem jechały już samocho­
dy, plauormy, traktory. 
Najpierw samochody leśui- 
KÓwr, rolników, potem tran 
portu, przemysiu, po nich 
— służby zdrowda. Na jed­
nej z platform góra ziem: 
obsadzona drzewkami, na 
innych narzędzia rolnicze, 
jarzyny, owoce. Jakiś ti ak­
tor ciągnął ogromna po­
marańczę (2 — 3 m śred­
nicy) — atrapę.

Na jednej z platform 
demonstrowano Dolewanie 
zieleni na niej się znajdu­
jącej, a obsługujący pusz­
czał od czasu do czasu sil­
niejszy strumień wody, któ 
ry leciał na publiczność 
po obu stronach ulicy. 
Przyjmowano to z piskiem

wano butelką coca-coli lub 
oranżady i ciastkami. Na­
stępnie znowu monotonne

naszego największego świę pieśni, « już bez tańców, 
ta 22 Lipca — nie ma tu Tylko słońce było ciepłe,
defilady wojskowej, nte 
ma przemarszu pracowni-

lipeowe jak u nas — resz­
ta tak odmienna.

Mauzoleum Mohammeda V w Rabacie

ków branżowych, nie ma 
tej żywiołowości ani zbio­
rowości. Owszem zbioro­
wość jest. po obu stronach 
ulicy, ale ja nie znam 
arabskiego, nie umiem od-

W
1 aDlauzem. Wyjątkowo czuć ich nastrojów, 
ładnie prezentowała się * * *
piaiforma fabryka cukru z 
Zn jo (40 km od Nadoru).
Za nią jakieś maszyny do 
szycia, warsztaty Ślusar­
skie i ciężarówka z poroz­
wieszanymi dywanami po 
bokach.

Ciekawie prezentowała 
się służba zdrowia. Za ka­
retkami pogotowia — plat­
formy. Na jednej ucznio­
wie ze szkoły pielęgniar­
skiej zainscenizow'ali ope­
rację. Ubrani w seledyno­
we fartuchy, maski, czap­
ki. Na drugiej robiono ni­
by transfuzję krwi. a na 
trzeciej karmiono z bute­
lek lezące w łóżeczkach 
dzieci.

Na końcu orszaku war-

przeddzień tego świę 
ta zostałem zaproszo­
ny wmaz z innymi 

lekarzami i pracownikami 
szpitala do szkoły pielęg­
niarzy i pielęgniarek na 
akademię.

Po przeczytaniu w języ­
ku arabskim uroczystej 
jnowy rozpoczęły się wy­
stępy domorosłego zespołu. 
Elektryczna gitara, bęben 
w kształcie sita i bęben 
dzbankowy stanowiły or­
kiestrę. jedna z uczennic 
śpiewała monotonne d.cś- 
ni, a towarzyszące jej 
uczennice w strojach ludo­
wych wtórowały klaszcząc 
w dłonie.

, , Z kolei pokazano satyrę
cza>v rai ory, ciągnące na leczenie ziołami, potem 

niaturowy przekrój ko- śpiew tego samego zespo- 
pt ini rudy żelaznej, która łu a po nim jeden z ucz-

Mamfkżenhśdti
Zenona Gralaka

Żeglarze na start!
WYJĄTKOWO zimny mamy miesiąc 

kwiecień, co trochę poosuło żeglarzom 
przygotowania do sezonu. Odległa jest 

też jeszcze data jego oficjalnego otwarcia. 
Okazuje się jednak, że żeglarze nie zwazajc 
na zimno, ani nie czekają na oficjalne otwar 
cia, lecz po prostu... startują. Przed kilkoma 
dmami zainaugurowali właśnie w ten sposób 
tegoroczny sezon, stanujo.c gremialnie w re­
gatach o Puchar Juniorów, rozegrany na ryb 
mekim zbiorniku wounym.

Brav'o dla naszych najmłodszych, którzy 
pierwsi postawili żagle i zmierzyli się w kia 
sack „Cadet", „O’Key Dinghy” i „420” i to w 
międzynarodowej obsadzie. Do Rybnika zje­
chało bowiem także spore grono żeglarzy nie 
tylko z całej Polski, ale i z NRD oraz Zwiąż 
ku Radzieckiego. W tej międzynarodowej im 
prezie zupełnie nieźle spisali się młodzi za­
wodnicy okręgu gdańskiego.

Największym sukcesem poch walić mogą się 
znowu żeglarze MZKS Arka w Gdyni star­
tujący w klasie „Cadet”, Zwyciężyła bowiem, 
właśnie załoga tego kluba — Tadeusz Bart- 
lewski i Krzysztof Olewiński. Na trzeciej po 
zycji uplasował się Dariusz Wojtowicz z Jac­
kiem hoetzlem, zaś na piątej Jarosław Ka­
czor oivs ki z Tadeuszem Pawlakiem — wszys 
cy z Arki. Nieco gorzej, ale też nieźle, było 
w klasie „420”. Edward Białas i Mirosław 
Szymczak z Jacht Klubu Stoczni Gdańskiej 
zajęli 7 miejsce, cle wśród załón polskich u- 
plasowali się na trzeciej pozycji. Podobnie

było w klasie „O’Key Dmghy”, w której Ce­
zary Włodarczyk z -Jacht Klubu Stoczni 
Gdańkiej zajął 9 miejsce, ale wśród Polaków 
znalazł się na 3 pozycji.

A zatem sezon rozpoczął się. Są już pierw­
sze zwycięstwa gdańszczan v> imprezach cen­
tralnych, zaś w minioną sobotę i niedzielę 
żeglarze walczyli zawzięcie w pierwszej im­
prezie okręgowej rozegranej na rozlewisku 
pieniewskim w klasach „Finn” i „ctlO”. Dziś 
kolejna impreza w Pucku — znowu dla naj­
młodszych startujących w klasach „Cadet”, 
„C'Key Dinghy” i „420” Gwoli kronikarskiej 
ścisłości przypomnijmy także, że jako pierw­
si na starty zagraniczne wyruszyli nasi mi­
strzowie Polski w klasie „Latający Holen­
der” Stanisław Sawko i Leszek Szatrowski z 
gdańskiego AZS WSWF

Tak wiec regatowy serial trwa. Serial? 
. ik, bo teraz impreza gonie beAzie imprezę. 

Wystarczy powiedzieć, że w ciągu tegorocz­
nego sezonu rozegranych zostanie na wo­
dach naszego województwa 30 imprez regato 
wych w klasach przygotowawczych, olimpij­
skich i jachtów balastowych. Do tego doj­
dzie tyle samo iw.prez centralnych rozgrywa­
nych na innych akwenach i dalsze starty za 
granicą. Regatowy sezon zapowiada sie więc 
v'yiątkowo bogato. Oby tylko był tak samo 
bogaty w najwyższe laury — tytuły mis­
trzów i ouchary zdobyte przez reprezentan­
tów Wybrzeża gdańskiego.*

Do najciekawszych imprez jakie rozegra­
ne zostaną na naszym terenie, należeć będą 
niewątpliwie mistrzostwa Polski w klasach 
olimpijskich — „Finn”, „470”, „FD” i „Tor­
nado” (odbędą sie we Władysławowie od 2 
do 7 liyco) oraz sierpniowe mistrzostwa Pol­

ski w windsurfingu, które rozegrane zostaną 
w Sopocie. Kadra narodowo poszczególnych 
klas walczyć będzie tttkżę 10 innych central­
nych imprezach zlokalizowanych na naszych 
akwenach — w maju o Puchar Gdańska i Pu 
char P' Tj, w lipcu o Puchar Władysławowa, 
w sierpniu — Puchar Pucka i Puchar Gdyni. 
Imprezą najwyższej rangi, jaka zorganizowa­
na zostanie w Potsce, w której wystartują 
także gdańscy zawodnicy, będą niewątpliwie 
mistrzostwa Europy w klasie „420”, jakie ro­
zegrane zostaną od 8 do 15 hpca na Jeziorze 
Charzykowskim.

Nieco noźniej wystartują żeglarze na jar li­
tach balastowych, którzy zainaugurują sezon 
Pucharem „Nefryta” 27 maja w Gdyni. Kolej 
vymi centralnymi imprezami będzie Polski 
Tydzień Bałtyku i Puchar Prezydenta GAtiń- 
ska. Na tym koniec centralnych imprez mor 
skich -achtów balastoioych na naszym tere 
nie. Mistrzostwa Polski w klasach balasto­
wych odbywają się bowiem w lalach niepa­
rzystych. zgodnie z tradycja, w Świnoujściu 
W tym roku rozegrane zostaną wyjątkoyw 
pöi.no — dopiero na przełomie sierpnia 1 wrze 
śnią. Bo nasi najlepsi żeglarze morscy wystar 
rowar m.oją wcześniej w regatach Admirals 
Cup w Anglii. Czy jednak wystartują w tej 
najważniejszej żeglarskiej imprezie na świę­
cie" Przygotowania idą na razie jak krew z 
nosa.. A wiec poczekajmy, a zobaczymy.

Fobaczymy, jak zakończy się ten przed­
olimpijski bogaty sezon roku 1979. Oby jak 
najlepiej dla naszych zawodników.

Nareszcie...
Uff, nareszcie — mogą powiedzieć żeglarze 

gdyńskiego Yacht Klubu Polski, którzy od 
lat czekali na własny pawilon przy basenie 
żeglarskim. Czekali i czekali, bo terminy za­
kończenia budowy przesuwano bez końca, a 
oni gnieździli się od lat w rozpadającym się 
baraku — jednej z „piękniejszych o-dób” w 
samom streu miasta Gdyni, stolicy polskiego 
żeglarstwa. Z trudem, ale udało się jednak 
naszym budowlanym pracę przy pawilonie 
zakończyć. W tej chwili prze prowodyr trwa 
i sezon 1979 r. rozpoczną reg'arze \ KP w no 
wej siedzibie. Nareszcie...

Dwa modele 
szefa

% Dokończenie ze str. 4
rM teoretycznego punktu
Mi widzenia i z praktycz 

nych obserwacji wy­
łania się ścisły związek 
miedzy prospero wdaniem
szefów^ modelu „A” lub 
,.B” a dysfunkcjonalnością 
lub funkcjonalnością stylu 
zarządzania (mówiąc proś­
ciej; kiepskim lub praw’d- 
łowrym zarządzaniem). Ab- 
stranjjąc od ważnego pro­
blemu kształtowania przez 
kierowmika stosunków mię­
dzyludzkich w podległym 
mu zespole pracowniczym, 
ograniczmy się tutaj do 
tej sfery stosunków między 
przełożonym a podwład­
nym, która sprowadza się 
eto stawiania zadań, stwa­
rzany warunków ich wy­
konywania oraz oceny pod 
wdadnych. Pozwala to wy­
różnić dwa podstawowe 
rodzaje stylów' zarzadzania, 
wyodrębnione na podstawie 
stopnia pozostawionej pod­
władnemu przez przełożone 
go swobody działania, kie­
rowanie „przez instruktaż” 
oraz „przez zadanie”. Łat­
wo dostrzec, nawet bez spe 
cjalnego zagłębiania się w 
problematykę naukowej 
organizacji pracy' i zarzą­
dzania, że w krajach wy­
soko uprzemysłowionycn. a 
tym bardziej w krajach 
rozwiniętego socjalizmu, 
gdzie doniosłą rolę odgry­
wają zasady ustrojowe i 
motywy ideowe, w więk­
szości dziedzin życia spo­
łeczno-gospodarczego jedy­
nie styl zarządzania „przez 
zadanie” z.apewnia nieza­
kłócony, harmonijny postęp.

Do urzecc vwistniania w 
praktyce takiego właśnie 
stylu potizebny jest szef 
modelu ,,B”. 1 odwrotnie — 
styl zarządzania „przez in­
struktaż” (z reguły zagro­
żony niebezpieczeństwem 
dysfunkcjonalności) obiek­
tywnie rodzi konfcrmistycz 
ne, społecznie nie akcepto­
wane pcsslawy szefów wed­
ług modelu „A”. „Obiek­
tywność” nie jest w tym 
przypadku jednoznaczna z 
fatalizmem. Zasadniczymi 
przyczynami tej niewątpli­
we) patologii są bowiem 
schematyzm w działaniu, 
wygodnictwo i brak inno­
wacyjnego stosunku do rze 
czywistośei wśród części 
kSefiowmików na różnych 
Szczeblach ©raz nienadąża­
nie Kształtowania się nowo­
czesnego socjalistycznego 
stylu zarzadzania za szyb­
kim rozwoem społeczno- 
gospodarczi-n.

ZBIGNIEW > LMLFR
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PROGRAM I

t 00 — TTR, RTSS Ję^yk pol­
ski, »em. 2

« 30 — TTR, RTSS — Biologia,
sera. 1

9.no — Dla »zkół: Nauka o
człowieku, ki. 8

12.15 — TTR, RTSS Geografia 
sera. 4

13.25 — TTR Hodowla zwie­
rząt, sem. 4

14.15 — Program dnia
14.20 — Radzimy rolnikom
14.30 i— Obiektyw 
1-4.50 — Dziennik
15.00 — „Orbita” — Telewizja 

Młodych Kosmonautów
15.30 — Latarnia Czarnoksięska 

— „Pod dachami Paryża”
18.<)0 — Film Latarni Czarno­

księskiej — Milczenie Jett 
złotem” film fab. prod, 
franc.

17.40 — „Szanujmy wspomnie­
nia”, „Mieliśmy wtedy po 
szesnaście lat”: wyk.:. Jerzy
Dobre-wolski, Tózef Nowak, 
Barbara Kraftowna, Mieczy­
sław Czechowicz, Bronisław 
Pawlik, Jan Kobuszewski 
1 Elżbieta Czyżewska

18.30 — Studio Sport
19.00 — Dobranoc da najmłod­

szych
19.10 — Siódemka
19 so _ wieczór z dziennikiem
20.15 — „2ycie na gorąco” ode 

pt. „Bolzano” film iaD. prod. 
TP

* 21.40 — Dziennik
21.55 — Spotkanie z gwiazdą 

„Drupi”

FHOGR 4M 11

1510 — Program dnia
15.15 — Kino Telewizji Dziew­

cząt i Chłopców — sekrety ki 
na oraz „Na skraju puszczy” 
— film fab. prod. TV ang. 
„Prezent urodfcinowy”

lfi.00 — „Spotkajmy się raz je­
szcze” — omówienie progra­
mu

16.05 — Inter Arma — film
dok. Franciszka Kuduka

16.25 — Prawo do sceny — re­
portaż filmowy Krzysztofa 
Miklaszewskiego

16.45 — Jean Loluis Barrault — 
film dok Krystyny Sznerr- 
Mierzeiewskiej -

17.25 — Poczet aktorów pol­
skich — Bogumił Kobiela

IS 10 — .Znaki szczególne"
ode. IV pt. „Szantaz” film 
fab. prod. TP

*9.10 — PANORAMA — mag.
inf.

19.30 — Wieczór z dziennikiem
20.15 — „Spotkajmy stę raz je­

szcze” spotkanie z doc. Mar­
cinem ŁyskanowsKim — progr 
public. •

20.55 — Grupa muzyczna „Pod 
budą”

21.25 - „Przejście” progr. 
public.

21.50 — „Rodowód mafii” — 
oac. IV film hist.-przyg. 
proa. Tv ang,

22.40 — Hotelowe spotkanie a 
balladą — program rozr. 
wyk.: Marcin Sosnowski.
Adam Radzikowski, Bożena 
Adamek, Woicicch Młynarski, 
Skaldowie i inni.

NIEDZIELA
PROGRAM I

6.50 — TTR, RTSS Geografia, 
sem. 4

7 20 TTR, Hodowla zwierząt 
sem. 4 j

7.50 — Nowoczesność w domu 
i zagrodzie

8.15 — Emerytury dla rolni­
ków — „Poradnia”

8.25 — Studio Sport — telewi- 
zjada

8.55 — Program dnia
9.00 — Teleranek Telewizji
Dziewcząt i Chłopców oraz 
„Rodzina Leśniewskich” — 
ode. 1 „Przeprowadzka”

10.20 — Antena
10.45 — Od Westerplatte do 

Norymbergi — ,,Przerwany
lot” — film fab. prod, pol­
skiej

12.15 -- Dziennik

12.88 — „Lipsk — pomnik pa­
mięci” — reportaż filmowy

Tylko w niedzielę

13.08 — Omówienie programu 
13.05 — Pierwsze spotkanie z 

zespołem „Gawęda” — pro­
gram ukazujący dzień pow­
szedni znanego zesp’ołu mło­
dzieżowego. zbiorową pracę 
nad tworzeniem nowego wi­
dowiska

13.20 — Nie tylko igrzyska — 
Bogdan Tomaszewski o spor­
cie

13.40 — Dziadek — rep. filmo­
wy

14.00 — My z kosmosu — ga­
węda Arnolda Mostowicza

14 26 — Turniej szkół artysty­
cznych — reportaż Anny Bar 
cikowskiej o dorobku szkół 
artystycznych

14.35 — Prawdy 1 legendy — 
program public.

15.10 — Losowanie Dużego Lot­
ka

15.25 — Historia scenografii — 
Xymena Zaniewska — głów­
ny scenograf TP opowiada 
o początkach scenogiafii te­
lewizyjnej

16.00 — Festiwal Piosenki Stu­
denckiej — reportaż z impre­
zy krakowskiej

16.30 — Doolinsonowie z Okla­
homy — film fab. proa 
USA

13.10 — Tajemnice Atlantydy 
— program public.-naukowy

18 35 — Studio Sport — inau­
guracja sezonu na Służewcu

19 00 — Wieczorynka
19.30 — Wieczór z dziennikiem
20.15 — Dama Kameiiowa — 

2 eręśc (ostatnia) filmu proa. 
TV ang.

21 20 — Poczet aktorów pol­
skich — Kazimierz Rudzki — 
sylwetka wybitnego aktora 
reżysera i pedagoga

22.10 — Wiadomości Studia 
Sport

22.25 — Zaproszenie do Teatru 
Dramatycznego w Warszawie 
na fragmenty sztuki Andrze­
ja i Janusza Kondratiuków 
„Remont” w rolach głów­
nych: Danuta Szaflarska J
Piotr Fronczewski

22.45 — „Mam grać?” — re­
portaż Anny Barcikowskiej 
ukazujący pracę przy two­
rzeniu kabaretu

23 05 — Kabaret Olgi Lipińrkiej 
„Revue”

PROGRAM U

9 40 — Program dnia 
S 45 — Afryka jaką widziałem 
— Kamerun — film dok. 
prod. TV włoskiej

10.45 — Teatr Telewizji Wies­
ław Myśliwski „Złodziej” — 
(powt.)

12.15 — „A serce bilo jedno”
— film dok. o pracy ZMP 
na Śląsku

12.50 — Studio Sport — Mos­
kwa 80

13 20 — Dla dzieci: „Karuzela”
14 00 — Studio Spori
15-25 — „Gdzie jest Eldorado”

— progr. public
16 05 — Telewizyjny musicali

— program estrady TV NRD 
. Moje kino”

17.10 — „Dyliżans” film fab 
prod. USA

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
2u 15 — „Ann Margret Smith”

— progr. rozr
21.10 — Mołe kino c.d. - ..Ze­

zowate szczęście” film fab, 
prod, polskiej

PONIEDZIAŁEK
PROGRAM I

12.45 — TTR Uprawa roślin, 
sem 2

13.25 — TTR Mechanizacja rol­
nictwa, sem. 2

15.25 — Program dnia
15.30 — NURT — Matematyka
16.00 — Obiektyw program wo­

jewództw: gdańskiego i el­
bląskiego

16.20 — Dziennik
16.30 — Dla młodych widzów: 

„Zwierzyniec”
17.00 — „10 minut” — teletur­

niej
17.10 — Wścibski i IVrazicki — 

fim dok. prod. TVP

17.35 — Od Westerplatte do 
Norymbergi — „Legenda” — 
film fab. prod, polsko-ra­
dzieckiej

19.00 — DoDranoc dla najmłod­
szych

19.10 — Siódemka
19.30 —■ Wieczór z dziennikiem
20.15 — Teatr Telewizji Aleksy 

Arbuzów — „Gdy wraca mło­
dość” — wyk : Krzysztof Ko­
walewski. Ilona Stawińska, 
Henryk Borowski

21.40 — Świadkowie — progr. 
public.

22.00 — Dziennik
22.15 — „Nigdy vrięcej” — „Już 

nie spotkałem wśród ży­
wych" — film dok. Jerzego 
Poręnskiego o tragedii miesz­
kańców wsi Michnlów, którą 
przeżyli w 1943 r.

PROGRAM II

18.30 — Program dnia
16.35 — „Postawy i poglądy” 

program puolic.

Studio Bis
17.00 — Zapowiedź programu 

— Rozmowa prowadzących — 
jak i gdzie się bawimy w 
Szczecinie — w Studio Bis 
Halina Karpińska — projek­
tantka mody z zakładów 
. Dana” oraz modelki z ko­
lekcją „Dany”

17 10 — Recital Alicji Majew­
skiej

17.30 — Jak i gdzie się bawi­
my w Poznaniu — w Scudio 
Bis gość z Poznania

17 35 - Tańczy * śpiewa zes­
pół „Choroszki”

17.55 — Jak i gdzie się ba­
wimy w Gdańsku — w Studio 
Bis marynarz z Polskich Li­
nii Oceanicznych — bosman 
Maksymilian Stachowiak

18.00 — Film dokumentalny 
„Naczelnik” — w reż, Witol­
da Kuczyńskiego

18.20 — Jak i gdzie się bawi­
my w Warszawie — w Studio 
Bis konstruktorzy z warszaw 
skich Zakładów Telewizyj­
nych — inż. Lech Kwiatu- 
szyński i inż. Jan Klich oraz 
odbiorniki telewizyjne lat 
80-tych

18.30 — Dyskoteka Studia Bis 
1855 — Jak i gdzie sie bawimy

w Katowicach — w Studio 
Bis student Wydziału Radia 
i Telewizji Uniwersytetu Ślą­
skiego — Grzegorz DymnicKi 

19 ho — c d. dyskoteki Studia 
Bis
— sygnał Studia Bis

19.10 — PANORAMA — mag. 
inf.

19 30 — W ieczór z dziennikiem
20.15 — Zapowiedź programu

— jak ' gazie się oavimy 
w Krakowie

20.20 Wielobój gwiazd — pow­
tórzenie programs z 1977 ro­
ku, w którym wystąpią n. 
in. Ryszatd Szurkowski, Le­
szek Błazyński. Władysław 
Kozakiewicz, orkiestra Gu­
stawa Broma

21.20 — Jak i gdzie stę bawimy 
w Lodzi — w Studio Bis dr 
Jerzy Staszewski — lekarz 
z Zespoiu Opieki Zdrowotnej 
w Lodzi

21.25 — Śpiewa Renata Danel
21.45 — 2. godziny
21.55 — Jak i gdzie się bawi­

my we Wrocławiu — w Stu­
dio Bis nauczyciel z Techni­
kum Samochodowego dia 
Pracujących we Wrocławiu 
— Jerzy Sochański

22.00 __ „Profesor na drodze”
film fab. prod. TP

23.00 — O czym marzy' dziew­
czyna — program rozr An- 
drzeia Wasylewskießo

23.30 Zakończenie programu 
Studia Bis

WTOREK

PROGRAM I

8.40 — Program dnia
8.45 — Dziennik
8 55 — Transmisja uroczystości 

1 Maja z Moskwy
9.45 — Transmisja uroczystości 
w Warszawie

15.00 — Dla dzieci: — „Jest w 
każdym naszym słowie”

15.35 — „Rodowody**
10.10 — Melodie filmu polskie­

go
17.00 — „Czarny tulipan” fłlra 

fab. prod, franc.
19.00 — Wieczorynka
IR.30 — Wieczór z dziennikiem
20 30 — „Ja, Klaudiusz” ode. IV 

pt. „Co zrobimy z Klaudiu­
szem” film fab. prod. TV 
ang

21.30 — .Mazowsze” wyk chór 
i balet Państwowego Ludo­
wego Zespołu Pieśni i Tań­
ca .Mazowsze’’

22.25 — „Przeboje mistrzów” 
(ode. IX) — progr muz.

PROGRAM II

13,55 - BLOK FIjljMOW Y — „W 
wiosennym nastroju”

14.00 — „Berlińskie spotkania" 
film fab. prod. NUD

15.30 — „Jak się zakochać” — 
film fąb prod. ZSRR

10.5C — „Dziewczyny lubią pio­
senki” — film fab. prod 
CSRS

18.00 — „Dzban” filia fab, prod. 
ZSRR

18.30 — Wtorek melomana
19.30 — Wieczór z dziennikiem
20.30 — „Letnia przygoda” — 

film fab. prod. węg.
21.20 — „Nie ma róży bez og­

nia” — film fab. prod. pol.

ŚRODA

PROGRAM I

9 00 — Dla szkół: Chemia, kl. 
VII

10. Of — Dia szkół: Fizyka, kl.
VII

11.05 — Dla szkół: Historia, kl. 
VII

12.45 — TTR, RTSS, — Fizyka, 
sem. 2

13.25 — TT R, RTSS — Chemia, 
sem. 2

15 25 — Program dnia
15 30 — NURT — Nauczanie po 

czątkowe
16.00 — Obiektyw
16.20 — Dziennik
16.30 — Dla dzieci: „Entiiczek

— słowniczek”
16.55 — Dom i my
17.10 — Studio Sport
w przerwie ok :
16.00 — Losowanie Małego Lot­

ka
19 00 — Dobranoc dla najmłod­

szych
19.10 — Siódemka
19.30 — W.eczór z dziennikiem
20.15 — „Wrogowie” film fab. 

prod, radzieckiej
21.35 — „Wszystko już było” — 

pi ogram rozr.
22.15 — Dziennik
22.30 — „Kształt słowa” — 

progr. public, kult.

PROGRAM II

16.30 — Program dnia
16.35 — Wszechnica Telewizyj­

na TWP — Tradycje i ambi­
cje

17.05 — Język rosyjski kurs 
podst. lek 28

17.35 — Film Latarni Czarno­
księskiej — „Krew poety” 
film fab. prod, franc

18.30 — Dla zainteresowanych 
historią — „Sensacje z prze­
szłości”

19.10 — PANORAMA — mag. 
inf.

19.30 — Wieczór z dziennikiem
20.15 — Wieczór przygody i pod
róży

21 45 — 24 godziny
21,55 — Tivarze teatru — progi 

public, kult,
22.30 — „Bez recept” — pro­

gram o wychowaniu.

CZWARTEK
PROGRAM I

6.00 — TTR, RTSS — Fizyka, 
sem. 2

6.30 — TTR, RTSS — Chemia, 
sein. 2

10.00 — Dla szkor: Jeżyk pol­
ski, kl. 2 lic.

11.05 — Dla szkól: Język pol­
ski, kl. VII

tt.M — TTR RTS« — R*yki, 
len. 4

14.00 - ■'Ti: „iTfti - GLJf.1-
d , jem. 4

15 23 — Program dni i 
15 30 — Dla młodycl ddtów: 

„Decyzje piętnaatolatków
18.00 — Goiektvw
16.20 — Dziennik
10.Ł0 — Czwartek Telewizji 

Dziewcząt i Chłopców oraz 
„Pippi Langstrump” — , Pip 
pl w wesołym miasteczku*

17 30 — „Dzień dobry, w kręgu 
rodziny”

17.55 — „Skarbiec” — tygodnik 
historyczny

18.20 — .Poligon”
18.50 — Radzimy roinikom
10.00 — Dob-naoc dla najmłod­

szych
19.10 — Siódemka
19.30 — Wieczór z dziennikiem
20.15 — „Columbo” ode. pt. 

„Spróbuj mnie złapać” film 
fab. prod. TV USA

21.30 — Peguz
22.15 — Dziennik
2? 30 — Raport w sprawie dzie 

ci niczyich — progr. public

PROGRA M II

16.10 — Program dnia
16 15 — „Dom i my”
16.30 — lęzyk francuski kurs 

podst. lek 29
16.55 — Język rosyjski, kurs 

podst. lek. 28
17.25 — Przewodnik muzyczny
17.50 — „Dwa oblicza ekspor­

tu” — program public.
18.20 — Studio Sport — stadio­

ny świata
19.10 — PANORAMA — mag. 

inf
19.30 — Wieczór z dziennikiem
20.15 — NURT — Pedagogika
30.-45 — NURT — Matematyka
21.15 — NURT — Nauczanie po 

czątkowe
21.45 — 24 godz.ny
21.55 — Teatr Telewizji — Da­

nuta Brzosko - Mąuryk, W a 
claw Florkowski „Procesy”, 
wyk.: Ryszarda Hanin, Tore 
sa~ Szmigielówna, August Ko 
walczyk. Taaeusz Białos^czyń 
ski, Ignacy Machowski, Ka­
rol Strasburga i in.

23.00 — Z dziejów kabaretów 
krakowskich — „Szopka Zie­
lonego Balonika”

PIĄTEK

PROGRAM I

6.00 — TTR, RTSS — Fizyka, 
sem. 4

6.30 — TTR. RTSS —■ Geogra­
fia serr 4

9 00 — Dia szisoł: Geografia,
Kl. V

10.00 — Dla szkół; Wychowanie 
obywatelskie, cl. VIII

11.00 — Dla szkół: Wyc.ro vanie 
techniczne, kl. I—HI lir

12.45 - n r, RTss — Język
polski, sem. 2

13.25 — TTR RTSS — Biologia, 
sem. 2

15.15 — Redakcja szkolna zapo 
wiada

15.25 — Program dnia
15.30 — NURT — psychologia
16.00 — Obiektyw
16.20 — Dziennik
16.30 — Dla dzieci: „Piątek z

Pankracym” (kolor)
16.55 — ..Dzień dobry w kręgu 

rodziny”
17 30 — Magazyn Motoryzacyj­

ny
17.53 — Z życia wzięte — „Ta­

to, mamo, pobawcie się ze 
mną” film fab. prod CSRS

18 35 — W 22 mim ty dookoła 
świata — rep. filmów^

19.00 — Dobranoc dia ns jmłod 
szych

19. i0 — Siódemka
19 3o — Wieczór z dziennikiem
20.15 — Magazyn Studia Gama
22.20 — Dziennik
22.35 — Studio Gama (c.d.)

PROGRAM II

lt >5 — program ania
16 30 — Języtr francuski, kurs 

podst. lek. 29
jo 53 — di a zainteresowanych 

techniką — Mam pomysł — 
program j ublic

17,75 — Studio Sport — porad 
nik turysty

17.55 — „Taaka ’•yba” — porad 
nik węd Karski

13/5 Klub Jazzowy Studia 
Gama

19.10 — panorama — mag. 
inf.

19.30 — Wieczór z dziennikiem
20.15 — Teatr wspomnień — 

1965 — Ernest Bryll — „Żoł­
nierze” wyk. Zbigniew Zu- 
pasiewicz, Jerzy TureK, Ma­
rian Opania, Józef Naloer- 
czak, Maciej Damięcki

21.05 — Poradnik zmoioryzowa 
nego turysty

21.15 — 24 godziny
21.25 - Premiera w dwójce — 

„Najpiękniejsza” film fab. 
prod, włoskiej.

I Teatry f
GDANSK. Teatr „Wybrzeże” 

— Kraina 105 tajemnicy, sob. 
g. 10, niedz. g. ll 1 IB. Minia­
tura — Tajemnica Złotego kiu 
czyka, niedz. g. 17 Szkoła 
Muzyczna, (ul. Gnilna) — Kon 
cert symfoniczny, sob. g. 17.30.

-30POT, Kameralny, Wycho­
wanka, sob., niedz g. 19,

GDYNIA, Muzyczny, Szwejk, 
sob. g 19.15, niedz. g. 16.15. 
Dramatyczny, Barbara Radzi­
wiłłówna. niedz. g. 19 (Ratusz 
GiównomMjski w Gdańsku).

ELBLĄG, Dramatyczny, O- 
pera za trzy grosze, sob., 
niedz. g. 19; Twarzą w twarz, 
niedz. g. 16. Sala Liceum Mu­
zycznego — koncert symfoni­
czny, medz. g. 17.

W Gdańsku Historii Miasta 
Gdańska, sob. w g. 10—14., 
niedz. w g. li—16: Centralne 
Morskie, w g. 10—16; Archeoio 
giczne, soo. w g. 10—15, meaz. 
w g 11—17; Narodowe, sob. w 
g. 9—14, niedz. w. g. 9—15; Pa­
łac Opatuw w Oliwie,, sob. w 
g. 9—14, niedz, w g. 9—15.

W Gdyni Oceanograficzne i 
Akwarium Morskie, w godz. 
11- 17.30.

W Będcminie Hymnu Naro­
dowego, W g. 9—15.

W' Elblągu Państwowe, sob. 
w g. U—16. niedz. w g. 10—16 

W Heiu Rybołówstwa, w g.
9.30— 17.30.

W Kwidzynie Zamkowe w g.
9— 15.

W Malborku Zamkowe, w g.
8.30— 15.

W Rozewiu I .atarnia Mor­
ska, w g. 8.30-12 i 13—17.

W Sztutowie Slutthof, w g 
8—15.

w Wejherowie Piśmienni­
ctwa i Muzyki Kaszubsko- 
Pomorskiej w sob. w g. 10—16, 
nieaz w g. 10—14.

We W dzydzach Kaszubski 
Park Etnograficzny, w godz.
10— 16.

GDAŃSK, Leningrad, Zabaw 
ka. fr,, od 12 1., soh. g 8, 
10 Zmory, pol„, od lb 1., sob. 
g. 12.30, 15. 17.30, 20 niedz. g 
10. 15, 17 30 . 20; heusio kom­
pan, bez ogr„ .Jedz g, 12.30 
Kanteialne — Zak — Cztere 1 
muszkieterowie, panamski, od 
12 1„ sob , niedz. g. 15.45. Oj­
ciec chrzestny II, USA, od 18 
lat. g. 18. Kosmos, Wielka pod 
róż Bolka i Lolka, poi., bez 
ogr., sob., g. 16, niedz g. ił 
Śmiertelny pościg, fr. od 15 1., 
sob. g. 18. 20, niedz. g. 16, 
18 20. Drukarz — Koniec im­
peratora tajgi, radź., oa 12 1., 
sob. g. 17; Reimans jauich wie 
le, wł„ od 18 1., sob. g. 19; 
Słoneczny pył, radź., od Id 1., 
niedz g. 15; Ponad strachem, 
fr.. od 15 1., niedz, g. 17, 19. 
Gedania, Dzieci wśród pira­
tów, jap., bez ogr„ g. 15.30; 
Zabawka, fr., od 12 i., g. 17, 
19. Watra — Dom Harcerza, 
Auto, skrzypce i pies. radź., 
bez pgr., scb. g. 15; Pj zełomy 
Missouri, USA, od 15 £., sod, 
g. 17. 19, niedz. g 18, 20.

WRZESZCZ, Bajka, Roller­
coaster, USA od 15 1.. sob., 
g. 1O. 15. niedz. g. io Roman
i Magda, poi od 18 1., sob., 
niedz. g. 12.30. 17.30, 20- Znicz, 
ABBA- szwedzki, bez ogr., 
sob. g 15; Mroczny przedmiot 
pożądania, fr od 18 1., sob. 
g 17.45, 20; Imperium namięt­
ności. jap., od 18 1., niedz. 
g. 14 45. 16.45. 18 45 (film z
Konfront&di 78). Zawisza 
Hallo Szpicbródka, poi., od 15 
lat, sob., nieaz. g. 17; Dzieje 
grzechu, poi., od 18 1., sob., 
nieaz. g. 19; Groźny mrówieo- 
lew, poi„ bez ogr., niedz. 
godz. 10.

NOWY PORT, 1 Ma |a —
Trzy orzeszki dla Kopciuszka, 
czech., bez ogr., g. 16; Zabój­
stwo chińskiego maklera, wł., 
od 18 L, g- 17.30, 20.

OLIWA, Delfin — Gęsiarek 
Maciek, weg., bez ogr., sob. 
g. 15.30. niedz g. 13.30: Nie
zaznasz spokoju, poi., od 18 1 
sob. g. 17, 19; niedz g 15, 17, 
19.

SC l OT, Bałtyk, KONFRON­
TACJE 78 —, Imperium namięt 
ności, Jap., sob., g. 14.30, 17,
19.30, 22, 24; ABBA, szwedzki,
bez ogr., niedz. g. 13; Lucky 
Luciano, wł., oa 15 1.; niedz. 
g. 15.30, 17.45, 20. Polonia — 
Bitwa o Midway, USA, od 
12 1., sob. g. 14.30, 17, 19.30; 
niedz. g. 13.30; Imperium na­
miętności, jap. od '.8 1., niedz. 
g. 16 18. 20

GDYNIA, Goplana, Szantaż, 
ang., od 18 1.,, sob. g. 9, 13.30, 
niedz. g. 11 30, 20, King Kong, 
jar>.. od 12 1., sob., g. 11, niedz. 
g. 12.30, 15; KONFRONTA­
CJE lu — Imperium namięt­
ności, "'jap., sob. g. 16, 18.30,
21. Atlantic — KONFRONTA­
CJE 78 — Imperium namiętno­
ści, jap., sob., g. 10.30, 13,
15.30, 18, 20.30, 22 15; Got, mnie, 
aż c:ię złapię, fr„ od 12 1 
niedz. g. 12.30, 14; Wierna żo­
na, fr., od 18 1., niedz. g. 16, 
13. 20.

O BLUZĘ, Marynarz, Colar- 
gol zdobywcą kosmosu, poi., 
bez cgr., sob., g. 15.30, niedz. 
g. 13, 14.30; Sprawa Gorguno- 
wej, I i II cz., poi., od 18 
1., sob g. 17, 19.45; Dzieje
grzechu, poi., od 18 1, niedz. 
g. 16, 18.30.

GRABÓWEK, Fala, Skrzy­
dełko czy nóżka, fr„ bez ogr., 
„ob., g 13.30, niedz. g. 13.15, 
lr, 30; San Babila godzina 20, 
wł., od 18 1., sob., niedz. g. 
17.45. 20.

CHYLONIA, Promień, Mała 
syrena, jap., bez ogr., g. 15 30, 
nieaz. g. 12, 13.30; Mistrz re­
wolweru, USA, od 15 1,. sob. 
g. 17.30, 19.30, niedz. g. 15, 17,
19.30

ORŁOWO, Neptun, Goździki 
w celofanie, ŃRD, bez ogr., 
sob., g. 15.30, niedz. g. 13.30; 
Szantaż, ang., od 18 1., sob. g.
17.30, 19.30, niedz. g. 15.30.
17.30 19.30.

RUMIA, Aurora, 36 godzin 
na wagarach, czech. od 12 1., 
g 16; W mroku nocy, USA, 
oa 18 i., g. 18, 20.

SWIBNO, Barkas, medz. — 
Chłopcy z fantazją, radź., bez 
ogr, g. 16; Powrót człowieka 
zwanego .Koniem, USA, od 15 
1., g. 18.

w woj. gdańskim

CZARNI WODA, Wda, — 
niedz. — Ostatni raz. USA, od 
15 1.

GNIEW, Pionier, Charlie 
Brown i jego kompania, USA, 
bez ogr.; Taksówkarz, USA, 
od 18 i.

HEL, Wicher, Nauka lata­
nia, poi, od 15 1., sob. g. 17, 
Ostatni raz, USA, od 15 1., 
sob., niedz. g. 19.30; Synowie 
szeryfa, USA, od 15 1., sob. g.
21.30 niedz. g, 17.

JASTARNIA, Żeglarz, Gorą­
ce oołowanie. jap., od 15 1.; 
Diabli mnie biorą, fr., od 15 1.

KARTUZY, Kasz u nieaz. 
Szpital Przemienienia, poi., od 
18 1.; Bitwa w wąwozie radź., 
bez ogr.

KOLBUDY, Wyzwolenie — 
niedz., Trzy kobiety, USA- od 
18 i.

KOŚCIERZYN A, Rusałka — 
medz. Gwiezdne wojny, USA, 
od 12 1.

LUBICHOWO, Krokus, Dra­
pieżca, fr., od 15 1.

NADOLE, Megawat, niedz. 
Zamek z piasku, jap., od 151 

_PKZA WIDZ, Swiieź, Powrót 
różowej pantery, ang, od 12 
1.; Poznańskie słowiki, poi., 
bez ogr.

PUCK, Mewa, Śmiertelny 
pościg, fr. od 15 1.; Przez Gó­
ry Skaliste, USA, bez ogr.

PELPLIN, Wierzyca, Sami 
swoi, poi., bez ogr.; Wyspa 
skazańców, meks.. ud 18 1.

PRUSZCZ, Krakus. Dzieci 
wsrod piratów,. jap., bez ogr., 
niedz. g. 15; Policjanci, USA, 
od 18 1., sorj., medz. g. 17.30,
19.30.

SKARSZEW i’. Odrodzenie — 
niedz. Mareczku, paciaj mi 
ploto, czech., bez ogr; Prze­
łomy Missouri, USA, od 15 1.

SKÓRCZ, Rociewie, Ostatni 
raz, USA, od 15 1.; Melodie 
białych nocy, radź., od 12 i.

STAROGARD, Sokół, Czte­
rej muszkieterowie, panam­
ski, od 12 1; Strach nad mia­
stem, fr. od 18 i. Sputnik — 
niedz. O jeden most za dale­
ko, ang., od 15 1.; Mały ksią­
żę, USA, bez ogr.

STARA KISZEWA, Szarotka
— niedz. Trzy dni Kondora, 
wł.-USA, od 18 1.; Wesołe hi­
storie, radź., bez ogr.

SIERAKOWICE, Lech. niedz.
— Niewinne, wł./ od 16 1.;
Robert i jego małpka, czech., 
bez ogr.

TCZEW, Wisła, Przez Gory

Skaliste, USA, bez ogr., g. 10; 
Zmory, poi., od 18 1„ g. 18, 20.

W EJHEROWO, Świt. Julia, 
USA, od 15 1.; Wódz Indian 
Tecuir.^eh, NRD, bez ogr.

WIELE, Wanugu, niedz Nie 
oglądaj się teraz, ang, od 131.

WŁADYSŁAWOWO, AlbaLoj 
— Chinatown, USA, od 18 1.;
Przez Góry Skaliste, USA, 
bez ogr.

ZBLEWO, Gryf, niedz. Joe 
Valachi, wł., od 18 i.; Tajem­
niczy upiór, węg., od 12 1.

2.UKOWO, Ratł urna, niedz. 
O jeden most za daleko, ang., 
od 15 L; I znów skaczę'przez 
kałużę, czech., bez ogr.

w woj, elbląskim

ELBLĄG, Syrena, Jak się 
budzi królewny, czech., bez 
ogr., g. 16; Mroczny przed­
miot pożądania, fr,, od 18 1„ 
g. 18, 20 Swiatowit, Szantaż, 
ang. od 18 i.; Tomek Sawyer, 
US«, bez ogr.

MALBORK, Capitol, Gwiez­
dne wojny, USA od 12 1.

BRANIEWO, Dar, Komisarz 
w spódnicy, fr. od 15 1.; Giu­
seppe w Warszawie, poi., bez 
ogr.

FROMBORK, Fregata, Czło­
wiek klanu, USA, od 18 1; 
Czarne i białe w koicrze, 
Wytarz. Kości Słoń., od 15 1.

DZIERZGOŃ, Przyjaźń — 
Niech żyją duchy, czech... bez 
ogr,; Narodziny gwiazdy, USA, 
od 15 1.

GARDEJA, Wars, niedz. — 
Mandingo, wł.-USA, Cudowna 
podróż, radź., bez ogr.

KISIELICE, Jutrzenka — 
Ojciec chrzestny II, USA, od 
18 lat.

KWIDZYN, Tęcza, Koncert 
na patelnię i orkiestrę, NRD, 
Dez igr.; Rocky, USA, od 15 1,

MŁYNARY, Zenit, Sędzia 
Fayard zwany szeryiem, fr., 
od 15 1.

NOWY DWÖR, Żuławy —
niedz. Omen, ang.., od 18 1.; 
Colargol zdobywcą kosmosu, 
poi... bez ogr.

NOWY STAW, Jurand — 
niedz. Biały Btm Czarne U- 
cho, 1 i XI cz„ radź., bez ogr.^ 
New York New York, USA, 
od 15 1.

ORNETA, Wrzos, niedz. — 
Nocne widma, ang., od 18 1.; 
Kazimi ?rz Wielki, poi, od 15 1.

OSTASZEWO, Ncgar, niedz. 
Wodzirej, poi., od 18 1.; Bał­
wanek płynie do Afryki. NRD., 
bez ogr.

PASI ĘK, Znicz, Bitwa O 
Midway, USA, od 12 1.

PRABUTY, Mazowsze, Gwiez 
dne wojny, USA, od 12 lat. 
Relaks, niedz. Ostatni film o 
Legii Cudzoziemskiej, USA, 
od 15 * 1 *

PIENIĘŻNO, Tęcza, Siedem 
nocy w Japonii, ang, od 12 1..

SZTUM, Powiśle. Ingo za­
graj w filmie, radź., od 12 1. 
Niezwykła Sarah, ang., od 
12 1

SUSZ, Syrena niedz. New 
York, New York, USA, od 
15 lat.

SZTUTOV O, K ormoran — 
niedz. Koziorożec 1, USA, ud 
15 1.; Marysia i krasnoludki, 
poi., bez ogr.

TOLKMICKO, Korab, niedz 
Narodziny gwiazdy, USA od 
15 Si; Kieszonkowe, fr., od 12 1

SOBOTA
PROGRAM LOKALNY *

fi.30 -r Studio Bałtyk, 7.05 — 
Serwis rybacki, 12.05 — Maga­
zyn rolniczy, 12.20 — Sobotni 
cocktail muzyczny, 12.55 —
Serwis rybacki, 16.40 — Prze­
gląd aktualności -Wybrzeża,
10,30 — Muzyka, 15.55 - Ko­
mentarz aktualny,, 17.00 —
Gdański koncert życzeń, 17.30 
— Sprawy nieobojętne, 17.45 — 
Śpiewa Zespół „Vis-ń-vis”,
18.00 — Reklama, 13.05 — Roz 
mowy ze słuchaczami, 18.15 — 
Sportowa antena.

STAŁE DY2URY NOCNE 
PEŁNIĄ

Gdańsk — ul Jaskółcza 16; 
ai. Zwycięstwa 35 Wrzeszcz, 
al. Grunwaldzka 30/32. Oliwa, 
ul. Bitwy Oliwskiej 34; So­

pot, ul. Boh Mont« Cassino
21; Gdynia, ul ' Śląska 42, 
Przymorze, ul. Obrońców Wy­
brzeża L

OSTRY DYŻUR PEŁNI:
W sobotę: Instytut Chirurgii 

z Instytutem Chorób Wew­
nętrznych AM w Gdańsku, ul. 
Dęblnki 7; w niedzielę! J.w. 
ul. Prof. Z. Kieturakisa L

Wojewódzka Poradnia Cho­
rób Wenerycznych w Gdańsku
— ul. Długu 84/85 (czynna całą 
dobę) — oddział w Gdyni przy 
ul 22 Lipca 44 w poniedziałki, 
wtorki, czwartki i piątki w go­
dzinach 19—?

Pogotowie Ratunkowe Gd. — 
Wrzeszcz, al Zwycięstwa 47
— czynne całą duoę:
— nagłe wypadki - tel. 999
— inne telefony — tel. 41-10-00 

32-29-29, 32-39-24 t 32-36-14.
Pogotowie Ratunkowe Gd.- 

Oliwa, ul. Grunwaldzka 571 — 
czynne od godz. 14 30—7 30 dla 
ludności Oliwy 1 Przymorza — 
tel. 52-31-34

"Punkt informacyjny o dzia­
łalności służby zdrowia — 
tel. 32-39-44 od godz. 7 do 22.

Dyżury w przychodniach wg 
rejonizacji dziemic m. Gdań­
ska:

poradnie ogólne: ul. Jasfcół- 
eas 7/15 Wasowskiego 2 od 
godz. 18 do 7 30 ul. Lumumby 
9 od godz. 18 do 22.
— poradnie dla dziecii ulica 

Jaskółcza 7/15. ul Lumum­
by 9 - od godz. 18—7.30, ul, 
Wasowskiego 2 od godz, 
18 -22
poradnie stomatologiczne: 
ul. Jaskółcza 7/15. ul. Lu­
mumby 9, Wasowskiego ł 
od godz. 20—22 

Poradnia przy ul. W»sow- 
sklego 2 przyjmuje ludność 
całego miasta Gdańska od go­
dziny 22 do 7 3C 

Pogotowie Ratunkowe Ęo- 
pot, al. Niepodległości 778;
— nagłe wypadki — tel. »99,
— nagłe zachorowania 1 prze­

wozy chorych — tel. 51-24-53
— Informacje o działalności 

placówek sopockiej służby 
zdławią — tel. 51-11-11

Poradnia Międzyre.lonow« 
przy ZCZ nr 2 w Gdyni. ól. 
Dzierżyńskiego 67 oraz Po­
radnia Międzyrejonowa przy 
ZOz nr 1, ul. Wawrzyniaka 5
— czynne w każdą sobotę od 
godz. 18 oo 22, w wolne sobo­
ty. niedzielę i święta od godz. 
10—16. Przyjmują Internista, 
pediatra; czynne gabinety za­
biegowe Wis /ty d mowę zgła­
szać pod ni tel. 20-00-02.

Pogotowie Ratunkowe — 
Gdynia:

wypaaki tei. 999, zachorowa­
nia 1 przewosy chorych (czyn 
ne całą dobę; teL 20-00-02, 
20-00-01.

Dyżury stomatoiogiesne — 
w dni powszednie od godz. 
20 do 7. W wolne loboiy. nie­
dziele 1 święta od godziny 
1C do 7 rano dnia następnego 

Informacja medyczna — tel. 
20-71-86 czynna od godz. 7 dc
21.00 - 

Rumia — wj padkt ł nagłe 
zachorowania (czynne całą do- 
oę) tel 71-08-11

TEIEFON ZAUFANIA 
Gdańsk — telefon 31-00-00 w 

godz. 16—6.
TELEFON AIARMOWY 

KOMEND STRAŻY 
POŻARNYCH

Gdańsk 7- Sopot — Gdyni* 
— Pruszcz' Gdański — 998, 

OŚRODKI INFORMACJI 
USŁUGOWEJ

Gdansk - teleton 3I--M»W T 
31-44-13; Gdynia - tel 21-63-18 

MIEJSKA SŁU2BA 
PORZĄDKOWA 

W Gdańsku - tel. 41-71-16, 
41-71-43; w Gdynł — telefon 
21-S3-11,

• • •
Pogotowie Gazowe — telefon 

alarmowy — 992.
• • •

Telefon „W” 31 -21-89 w godz. 
15- 17 toprócz sobót i dni świą­
tecznych).
TELEFON POGOTOWIA MO 
Gdańsk Gdynia Sopot — 997 

POGO rOWIE LOK ATORSKIE 
W GDAŃSKU 

Tel. 32-32-54 w godz 6—22. 
TELEFONICZNA PORADNIA 

JĘZYKOWA UG 
(tel. 41-15-15) uozieia porad 

z zaaresu języka polskiego w 
dni powszednie w godz. 13—15.

Z głębbkim żalem zawiadamiamy że w dniu 25 
kwietnia 1979 r. zmarł po krótkiej lecz ciężkiej 
chorobie w wieku lat 70 najlepszy mąż, tataś i 
dziadek

*. t p.

JAN KANIECKI
Pogrzeb odoędzte. się w dniu 38 04 "9 r o godz

12.30 na cmeTVarzu Komunalnym na Srebrzysku.
Pogrążona w smutku

ton*, eórkl. ■Męf i wnuciki 
G-2714

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 26. 
04 1979 r. zmarł mój kochany mąż, najukochańszy 
ojciec, teść i dziadziuś

ś. t P-

PIOTR MOTYKA
lat 73

Wyprowadzenie drog‘ch nam zwłok nastąpi dnia 
25 04 1979 r. o godz 14 z kaplicy cmentarza Ko­
munalnego w Gdańsku-Siedłcach, ul. Kartuska.

Pogrążeni w żalu
żona, córka, syn, synowa, zięć, wnuki 
i rodzina

G-2702

Dnia 25 kwietni- 1979 r. zmarł nagle dyrekto- 
Btacji Hodowli t Unasienniania Zwierząt w Fętko- 
wicsch koło Wejherowa ^

mgr ini. JANUSZ MARCINIAK
długoletni prarowrdk rolnictwa odznaczony Srebr­
nym Krzyżem Zasługi oraz odznaką „Zasłużony 
Pracownik Rolnictwa”.

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współczu­
cia

składają:
praco-'niiey

Pogrzeb odbędzie się dnia 28 kwietnia lw79 r. o 
godz. 8 n* ementaizu w Rumi-Janowie.

K-33H

7, żalem zawiadamiamy, że w iniu *5 04 197« r
zmarł nasz oracownlk ZPC „Bałtyk”

TADEUSZ KUCHALSKI
w zmarłym straciliśmy cenionego pracownik* 1 

szanowanego kolegę.
PogtzeD odbędzie się w dniu 28 94. '9 r. ■> geni* 

13.Ni na cmentarzu św. Ignacego Gd -Orunia-
Rodzinie Zmarłego wyracy głębokiego współcau- 

cl?
składają:

dyrekcja, Samorząd Robotniczy, koleżan­
ki i koledzy

K-3314

KOMUNIKAT
Stocznia Północna w Gdańsku podale do wiadomości, 
że w dniu 28. 04, 79 r od godz 14.15 do godz. 15.15 
bedzie wstrzymany ruch kołowy przez most pontono­
wy łączący ui. Swojska z wyspą Ostrów. Dla notrzeb 
ratunkowych 1 atvaryjnych pojazdy Pogotowia Ra 
tunkowego. Technicznego, Straży Pożarnej i Milicji 
Obywatelskiej będą mogły korzystać z przejazdu 
przez teren i most Stoczni Gdańskiej in Lenina 
Wjazd na teren Stoczni Gdańskiej orzez bramę nr 2 
przy ul. Doki. Dodatkowe informacje można uzyskać 
u dyspozytora stoczni Północnej, tel. 31-29-41. K-3295

DWIE działki ogrodnicze, 
0.5 ha każda, nad rzeką, 
blisko jeziora, las — Mie 
chuclno craz budynek 
parterowy, 4-pokajowy, w 
Kartuzach — sprzedam. — 
Wiadomość: Stanisła w Wit­
ka. Reskowo, poczta
Chmielno. G-1834

NADMORSKIE ZAKŁADY UStUG MEBLARSKICH w SOPOCIE

wykonują
w zakresie usług dla ludności

MEBLE TADICEROWANE W SZEROKIM ASORTYMENCIE

z możliwością dobrania wykładzin dywanowych w naszych
zakładach:

nr 3 Gdańsk, ul. Laaiewmkl 48, tel. 31-71-32 
E nr 6 Gdańsk-tcbianka, ul. Subisława 26 

/nr 7 Gd, Wrzeszcz, ul. Paiyzantów 27 a, tel. 41-06-78 
nr 16 Gd.-Orunia, ul. Jednr Robotn. nr 155 a tel. 31-36-65 

9 nr 19 Gdańsk-Nowy Port, uL Wolność nr 36, tel. 43-13-65
Posiadamy bogaty wybór tkanin pokryciowych, skaj I wykładzi­

nę z „KOWAR".
Zapraszamy codziennie od godz 9.00 do 17.00, w soboty od 

godz. 9.00 do 15.00.

DOM, rark, dużą działkę, 
obecnie hodowla owiec —
sprzedam. Jadwiga Wyłui 
nek. Milewko, 86-171 Rych- 
tawa k Swiecia K-2954

PAWILON handlowy, mu­
rowany, 5fl m kw„ w 
Gdańsku — sprzedam. Te­
lefon 52-15 -38. G-1873

EE2C
MATEMATYKI uczę Tele­
fon 51-20-04. S-Ó14

m
USŁUGI telewizyjne. Te­
lefon 53-70-01 lub 5*- 32-27

G-1705

DOMEK keimtngowy — 
„Brda”, odbiór * fabryki 
— sprzedam Działką letni, 
skową — kupię. Oferty 
17617, U PT- 81-3ÓI Gdy­
nią 1.

MALOWANIE, tapetowa­
niu. Telefon 61-67-00.

0-17107

PRZEPROWADZKI. Tele­
fon 41-60-94. G-17811

k E

Zasadnicza Szkoła Zawodowa
Zakładu Energetycznego Gdańsk

ul. Ołowianka I

PRZYJMUJE ZAPISY KHL0PCÜ."
na rok szkolny 1979/80

w zawodach}
■ elektromonter
■ elektroenergetyk
■ mechanik maszyn I urządzeń energetycznych

Przyjęcie odhywq bez egzaminu. Nauka trwa w szkole około 
3 lal.

Szkoła posiada własny internat i prowadzi nadobowiązkowo 
kurs samochodowy.

Uczniowie ko^ystają z przywilejów pracowników energetyki 
i przysługuje im:

■ obniżona taryfa opłat za energię elektryczną
■ ekwiwalent pieniężny za deputat węglowy
■ bezpłatne pełne umundurowanie
a zaliczenie okresu nauki do stażu pracy.

Po ukończeniu Zasadniczej Sżkoły Zawodowej każdy uczeń ma za­
pewnione zatrudnienie w energetyce na tereme Trójmiasta, wojewódz­
twa, względnie może pracować w innych przedsiębiorstwach.

Absolwenci szkoły mają możliwość kontynuowania dalszej nauki 
w Przyzakładowym Technikum Wieczorowym dla Pracujących.

Szczpgołowych Informacji o przyjęciu kandydatów do szkoły udziela 
każdego dnia (oprócz niedziel ł świąt) od godz. ? do 1S sekretariat 
szkoły, tel. SI -32-89, 47-32-81.

Kandydaci do szkoły powinni złożyć osobiście iub arzesłać 
poeztq pod adresem szkoły*

■ podanie
■ życiorys
■ podanie o internat (dla zamiejscowych)
■ 3 fotografie
■ świadectwo zdrowia
■ świadectwo szkolne lub zaświadczenie o uczęszczaniu do ósmej

klasy wraz z wykazem ocen za półroc”«. K-2266

DYREKCJA GDAŃSKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA 
KONSTRUKCJI STALOWYCH 

I URZĄDZEŃ PRZEMYSŁOWYCH „MOSTOSTAL” 
w Gdai sku, ul. Marynarki Polskiej 96

PRZYJMUJE ZAPISY MŁODZIEŻY

DO 3 LETNIEJ ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ 
„MOSTOSTAL”

NA ROK SZKOLNY 1979/80 W ZAWODZIE:
mechanik maszyn i urządzeń przemysłowych 

© ślusarz — spawacz

Warunki przyjęcia:
0 ukończona szkoła podstawowa 
^ wiek 15—16 lat
# dobry stan zdrowia >

Kandydaci przyjmowani są bez egzaminu wstępnego. Dla za­
miejscowych przedsiębiorstwo gwarantuje bezpłatne zakwatero­
wanie.
Uczniowie w okresie nauki otrzymują wynagrodzenie w następującej 
wysokości:

1 rok — 300 zł miesięcznie
II rok — 48o zł miesięcznie
III rok — 1200 zł miesięcznie

a za przodujące wyniki w nauce kwartalną nagrodę w wysokości do 
20 proc. miesięcznego wynagrodzenia.

Ponadto uczniowie otrzymują raz na rok bezpłatnie:
■ ubranie wyjściowe wartości 3000 zł 
H ubranie robocie — obuwie i bieliznę
■ codziennie bezpłatne gorące posiłki regeneracyjne.

Wymagane dokumenty:
K podanie o przyjęcie do szkoły i zakwaterowanie
■ życiorys, z treści którego powinien wynikać charakter zatrud­

nienia rodziców lub prawnych opiekunów
M świadectwo ukończenia klasy sióamej 
H wyciąg ocen za I półrocze klasy ósmej 
B świadectwo ukończenia klasy ósmej Ypo otrzymaniu) 
m metryka urodzenia lub dowód osobisty rodziców do wglądu 
Ri karta zdrowia
fl świadectwo lekarskie stwierdzające przydatność kandydata do 

obranego zawodu 
B cztery fotografie

Przyjmuje zapisy oraz udziela Informacji Dział Osobowy i Szkolenia 
Zawodowego GPKSiUP „Mostosfal” Gdańsk, ul Marynarki Polskiej 96. 
pokoj 101, I piętro, tel. centrali 43-16-61, wewnętrzny 222. K-2632
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Wut>. miesiącu poczta 
ONZ wydała 4 mącz­
ki poświęcone mię- 
dzynoTodow*J organizacji 

współpracy w udzielaniu 
pomocy ofiarom katastrof, 
klęsk. 2 znaczki o nom. 0,60 
ł 1,50 fr. MW, w Genewie o- 
raz 2 znaczki za 15 i 20 c. 
w Nowym Jorku.

W ZSRR ukazał się pod 
kon.ec lutego znaczek za 4 
kop. — sputnik dla radioama 
torów. Na znaczku symDolicz 

ny ivsuaek wywoławczego 
znaku dla radzieckich rodio- 
a-motoiów. Sputnikowe ra­
dio 1 i radio 2.

W tymże miesiącu w Buł- 
gorii wyszedł 1 znaczek .o 
o nom. 2 st. z okazji 100- 
lecia Bułgarskiego Banku 
Naród >wego. Na znaczku 
gmach banku.

Poczto węgierska przygo­
towana w marcu serię 7- 
znaczkową maiaistwo zwie­
rząt (głównie koni); minia­
tury obrazów z narodowej 
galerii w Budapeszcie. Za 40 
f — dziecko, koń I charty 
(Vascary 1867-1939), za 60 f 
— zaprzęg 5-konny (Lotz 1833 

—1904), za 1 Pt — chłopcy na 
koniach (Paliya 1864-1948), 
za 2 Ft — odjazd (l otz), za 
3 Ft — jarmark koni (Pellya), 
za 4 Ft — wędrówka (Iwanyi- 
-Griinwald 1867-1940), za 

3 Ft — wyjazd na polowanie 
(Sterio 1821-1 &Ó2).

W kołuch PZF naszego 
okręgu odbywały się ostat­
nio zebrania sprawozdaw­
czo-wyborcze. Ponieważ fila­
telistami sa przeważnie męż­
czyźni, a filc te-łistki stanowią 
zaledwie nikły procent, war­
to odnotować pierwszy przy­
padek w gdańskim okręgu 

wyboru na przewodniczącego 
koła — kobietv. Została n>q 
p. Elżbieta Mańkowska z ko­
ło nr 121, uprzednio kilku- 
letn skarbnik tegoż koła.

W skład zarządu weszli: 
dr A. Perzanowski, Z. Soiiń- 
slei, B. Borucki i E. M&hbr. 
Jest to w ogóle koło niety­
powe, gdyż część człorków 
mieszka w śródmieściu Gdań 
ska, a część na Przymorzu. 
W związku z tym spotkania 
odbywają się w pierwszej po 
łowię m.esiącc w poniedział­
ki w godz. 17-19 w MOK, 
ul. Śląsko 66, c po piętna­
stym w środy (g. 17-19) w 
budynku PSK przy Targu 
Drzewnym 12/14,

W UPl Lublin 1 stosowany 
jest 28 bm. datownik w zwiqz 
ku z VIII Festynem „Ludziom 
Dobrej Roboty",

Dzisiejszej niedzieli w 
Gdańsku odbywają się elimi­
nacje półfinałowe młodych 
filatelistów, stających do te­
gorocznej olimpiady filateli­
stycznej na temct sztuki i 
zwyczajów ludowych, (t)

fmajt 1949 t. trwua iiwcti We
dzień przed jtf eakoAceeniem. óemego, 
ukazał się pierwszy numer Biuletynu 

Bałtyckiego" — ptsma codziennego, która ja­
szcze tego samego dnia wydało dodatek nad­
zwyczajny o bezwzglęanej kapitulacji Niemiec. 
Biuletyn” był poprzednikiem „Dziennika 

Bałtyckiego", który zaczął wychodzić 19 ma­
ja 1945 r. Czoło we kolumny płstne zajmowa­
ły wówczas doniesienia o toczących aię jesz­
cze walkach na Dalekim Wschodzte, nie zna­
nym losie Hitlera (nie było jeszcze oficjal­
nych doniesień o feg« śmierci) oraz o przygo 
towywanych procesach zbrodniarzy wojen­
nych.

.jJztennik" stai tet od pocisku kronikę 
powracającego do normy tycia. 4 lipca za­
mieścił np. rozKaz komendanta wojennego 
Gdyni, zezwalający na chodzenie po mieście 
przez całą dobę oraz na korzystanie z radio­
odbiorników i telefonów...

To, co po wojnie zastaliśmy nad odzyska­
nym morzem, przypominało najbardziej „stan 
zerowy”. Trzeba było uprawiać to morze oa 
podstaw, zaczynać właściwie z niczego. Tu 
właśnie wszystko musiało być „pierwsze”: 
pierwszy dźwig, statek w porcie, kuter, któ­
ry wypłynął na połów. Dla przypomnienia 
tamtych pionierskich dni zajrzyjmy do kro­
nik reporterskich właśnie z maja 1945, pierw 
szego miesiąca ukazywania sie „Dziennika”:

„Port gdyński przygotowuje się przede 
wszystkim do wznowienia eksportu węgla do 
Szwecji. Biuro portu zatrudnia ok. 200 spe­
cjalistów z rożnych dziedzin pracy portowej”.

„Mamy obecni* ok. 20 lodzi wioslourych I 
kitka oroonych kutrów, które wymagają po 
1 ocżwyeh remontowe. Ze względów aprowiza - 
cyjnych fconiecznw jest natychmiastowe przy­
stąpienie do odbudowy floty rybackiej 

Szybko powracało do normy iycit w tr»śeś- 
•H« — wówczas pełniącym rolę centrum wo­
jewództwa, gdyż Gdańsk był kompletnie zni­
szczony. Jut w kwietniu rozpoczął pracę U- 
rząd Pocztowy, pTzy ul. 10 Lutego, ruszył 
oitrwszy pociąg do Gdańska, powstała PSS

To był maj...
,JZgoAa", skupiająca 2$ sklepów, które rozoro 
wadzały żywność zabezpieczoną w pierw­
szych dniach po wyzwoleniu.. 1 maja rozpo­
częły działalność stocznie. Gdynia liczyła 20 
tys. nmieszkańców.

Dużą rolę tu stabilizacji życia i informewa 
ntu społeczeństwa o rodzeniu się nowego po­
rządku w mieście spełniał właśnie „Dzięnnik 
Bałtycki”, do którego redakcji przed pierw­
szym po wojnie Świętem Morza, w czerwcu 
1945 r. ówczesny premier Edward O sobka - 
Morawski przysłał list stwierdzający m. in.: 
„Pismo pn. „Dziennik Bałtycki” ma poza nor 
malną obsługą czytelników o bieżących spra­
wach i wypadkach politycznych, spełniać

dwte ważne role. Pierwszą i nich jest wytę­
pienie chwastów niemieckich i hitlerowskich, 
które okupant posiat szczególnie na naszych 
ziemiach zachodnich i pomorskich w ciągu 
pięciu i pół lat swego tam pobytu, Drugą — 
budzenie w narodzie polskim zainteresowa­
nia naszym wybrzeżem morskim i wszystki­
mi płynącym stąd interesami i korzyściami 
dla Polski”.

To były rzeczyuAicłe wiodące wówczas kie 
runki działalności. Akcja rehabilitacji osób 
wciągniętych wbrew swej woli na listy „na­
rodu panów”, proces wysiedlania Niemców 
stanowiły temat coaziennych publikacji ga­
zety. Z drugiej strony „Dziennik” postulował 
np. potrzebę morskiego uyychowania młodzie­
ży i powołania oddzielnego ministerstwa do 
spraw morskich (przed v>ojną był tylko De­
partament Morski), ochronę wód przed kłu­
sownikami, a także... sprowadzenie do Gdyni 
satyryków — dla ożywienia ducha intelektu- j 
alnego w mieście.

Gazeta ukazywała się niespełna rok, ndy w 
r. 1946 wydała pierwszy 1-majowy 'numer, 
'lego dn'n w wyzuwlonym Gdańsku odbył stę 
pierwszy pochód W pochodzie w Gdyni obok 
marynarzy obcych f tnder *zła także ekipa 
Polskiej M<sji Morskiej, która przybyła z 
Hamburga po załogi dla statków rewindyko- 
v'anych z Niemiec. Jeszcze jedna, charakte­
rystyczna wiadomość z maja 1946 r.: „Pierw­
szy polski trawler w Gdyni wszedł w nocy 
bez pilota do nie rozminowanego basenu”.

LAIK

Zamiast nappy
JEST taka cieniusień- tylko pomarzyć, Jeśli jest, 

ka, połyskliwa skór- to w ko-misacn i po ba­
ka, która zwie się jońsKich cenacn. 
nappa. Nie boi siię wady j^a

i skomplikowanych faso­
nów, bo układa się i szy­
je jak materiał. Można 
z niej zrobić dosłownie 
wszystko, od spodni po fu­
rażerkę. Rzeczy z nappy 
pojawiły się w żumalach

pocieszenie spierzę 
poinformować, że dyktato­
rzy mody upatrzyli sobie 
no-wy przebój sezonu wio­
senno-letniego — "popeli- 
nę. Skutecznie konkuruje 
ona z nappą, bo choć nie 
jest tak efektowna, to je­
dnak posiada niebagatelną 

........ .. . zaletę — przepuszcza po-
gg .^MSSS^m ' tetrze.
fP '"Y-Uli Pojawiło się więc bar­

dzo dużo popelinowych 
kurtek, żakietów, bluz i 
spodni, nie mówiąc już o 
płaszczach typu trencz 
które były, są i będą szyte 
właśnie z popeiiny.

Na szczególną uwagę 
zasługują wiatrówki, prze­
ważnie tworzące komplet 
ze spódnicą lub spodnia­
mi. Duminują d wa fasony. 
Jeden z nich widzimy na 
zdjęciu: kurtka jest dłu­
ga, z kapturem (może z po 
wodzeniem chronić przed 
deszczem), trzykrotnie orze 
cięta tunelami — jeden 
reguluje obwód wokół 
szyi, drugi w talii, trze­
ci wreszcie nadaje linię 
dołowi.

Drugi typ wiatrówki jest 
zdecydowanie krótszy (po­
łowa bioder to już osta­
teczna długość), obowiąz­
kowo z kołnierzem i na 
zamek błyskawiczny. Bar­
dzo często zdarzają się łą­
czenia popeiiny z wełrą, z 
której robi się fcomierz, 
mankiety i ściągacz blu-

y
»I -

już w zeszłym roku j na­
dal są Tansowane, lecz roz­
myślnie o nich nie pisa­
łam. Po co się denerwo- żujący kurtkę u dołu. Krój 
wać, skoro i tak wiadomo, klasyczny, czyli litera T. 

' nappie w naszychze o 
sklepach możemy sobie

r— 2 ł Ł uri 7 &

1p f
10 11

id 12 13 J
Vc 15 i6 M 18 19
io 11 P -FT22

a (§)
ZH 28 -3 lit • 1.1 ze

29 K» 31 kJ 11

¥ L 35 3k ■

S5 36Jt
37 1

38 39

KRZYŻÓWKA E FASONEM

POZIOMO: 1) narciarski gi­
gami, 5) na szachownicy, 9) 
belka pod podłoga. 10) uoda- 
tek do koszuli, ii) rodzaj o- 
patrunku, 12) krój, roi ma, 
wzór, 14) aromatyczni rodnik 
jednowar*ościowy, 17) czworo­
nożny chytrus. 18) wynio­
słość, 20) prymitywny budy­
nek, 22) grrbiet w Tatrach 
Wysokie h, 231 ważna osoba, 
24) strój zakonny, 26) bylina 
meksykańska, 29) Dumasowski 
bohater, 30) sztuka po łacinie, 
32) przodek Osetyńca, 33) mu­
zyczne zdanie, 35) szczegóły, 
36) apetyt, chęłka, 37) zespół 
pracowników lub sportowców, 
38) przyrząd do obserwacji 
ciał niebieskich, 39) wypływa 
* Bajkału.

PIONOWO: 1) brzdąc, 2)
zwolennik, miłośnik, 3) imię 
królów norweskich, 4) np. że­
lazo. 5) wzniosły ton mowy, 
6) państwo szacha, 7) władca 
mórz. 8) pazur drapieżnego 
ptatca lub obracak do pni 
drzewa. 13) pielęgniarka, sa­
nitariuszka, 15) ustępstwo od 
ustalonej reny, ifi) na drogo­
wskazie, 18) pogłebłarka, 19) 
kwiat eerodowy, 21) typ oża­
glowania małej łodzi z Jed­
nym masztem, 22) Indianie 
Ziemi Ognistej. 24) polega ne 
kupnie — sprzedaży, 23) ta­
niec towarzyski, obecnie mało 
popularny. 27) dawna sypial­
nia. 28) rodzaj uchwytu przy 
drzwiach !uh meblach, 30)

palma betelowa, 31) budynek 
gospodarski, 33) dęty instru­
ment muzyczny, 34) staropol­
ski zwrot grzecznościowy.

EPE
Wśród czytelników, którzy 

w terminie do 3 maja br. na- 
deślą prawidłowe rozwiąza­
na pod adresem „Dziennika 
Bałtj ckiego” — 80-958 Gdańsk, 
skrytka pocztowa nr 41# — z 
dopiskiem na kopercie 

KRZYŻÓWKA Z FASONEM", 
będą rozlosowane nagrody 
rzeczowe.

ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI Z A DRESEM

POZIOMO: 1) blichtr, 8) ku­
kułka, 9) oda, ’0) kiper, 11) 
banjo, 12) opuncja, 13) lotos, 
15) krata, 17) Adana, 19) estra­
da 21) ambaras, 23) pasztet. 
25i western, 27) serir, 58) ram­
ka. 31) argot, 33) kabaret, 34) 
inlet, 35) amant, 36) akt, 37) 
ratunek, 38) apaszka.

PIONOWO: 1) bakalie, 2) im­
pet, 3) heros, 4) rotunda. 5) 
kancona, ff) kabak, 7) łania, 8) 
asonans, 14) ogryzek. 13) reak­
tor, 17) adres, 18) amper, 20) 
ska, 22) akr, 23) portier, 24) 
temblak, 23t wiorsta, 28) no­
tatka, 2D Mulat, 30) aktyn, 31) 
ałe-a. 32) gwasz 

Nagrody książkowe WTLO- 
80W ILI: Janusz DurazlnsKi,
Rumia; Zygmunt. Krueayk. 
Gdynia; Xenia Motylew«ka, 
Rumia Nagrody wyślemy 
POCZTĄ.

a co za tym idzie — sze­
rokie, opadające ramiona, 
nierzadko powiększane 
dye kr e tnie wszytymi po­
duszkami lub nadal mod­
nymi zakładikami.

Te krótsze wiatrówki 
znakomicie pasują do sty­
lu rockowego, prtede 
wszystkim do wąskich, 
„wvrcśniętych” sp odml.

J. C.

txL kttcłtnl
Na rynku uka zało się 

już nieco no wali,lek, warto 
więc podawać do obiadów 
rozmaite sałatki lub pasty 
na kolację. O dużych wa­
lorach twarogu nikogo nie 
trzeb# przekonywać, toteż 
ma osi bj ć baz* wyjścio­
wą do przygotowani# se­
ht ud.

A męc do warogu (naj 
lepr-ej Homogenizowanego) 
naieży dodać pęczes szezy 
piórku, kilka raodkiewek, 
trochę świeżego ogórka, 
wszystkie artykuły oczywi­
ście drobno pokrojone, na­
stępnie aoil i pieprz do 
smaku. Smak sałatki zna­
cznie podniesie dodanie 
paru drobno pokrojonych 
pieczarek uprzednio skro­
pionych cytryną.

Tak przygotowaną sałat­
kę podzielić na porcje i 
każaą podać do obiadu lub 
na kolację na zielonym li­
ściu sałaty. Największy 
„niejadek* z apetytem zje 
nawet niełublane danie z 
tairimi nowalijkami.

Kok

Wiadomości z myszką
DO WSZYSTKICH 
PISM ŚWIATA...

Kiedyś było dobrze. W r. 
1936 ukazał się ,,Plan wiel­
kiej Gdyni” (wydany wpraw­
dzie w skali 1:15 tys., ale 
opatrzony przestrogą: „uwa­
ga. skała ulic i gmachów ska­
żona), który firmowały: Gdyń 
skie Biuro Informacyjno-Bu- 
dowłane oraz Morska Agencja 
Rf-klamy. Otóż owa agencja 
oferowała swe usługi dość 
wszechstronue, m. in.: „Ogło­
szenia do wszystkich pism 
świata. Rysunki — projekty 
— kinoplakat — list - prospekt”. 
A dziś... nawet do rodzime­
go „Dziennika” trzeba się u- 
stawiać w kolejkę, gdy chce 
się inserat zamieścić. Plan 
wielkiej Gdyni, dość obficie 
okraszony reklamami, ofero-

ał m. in. usługi „Żeglugi 
Śródlądowej Lloyd Toruński 
Sp. z ogr. cdp.” oraz.........Naj­
nowocześniej w Polsce, jed- 
nem z najlepiej urządzonych 
w Europie jest Kawiarnia — 
Dancing — Kabaret Cafe Bał­
tyk. Teł. 35-55. Gdynia, ul. 19 
Lutego (dawny ZUS)”.

Cafć Bałtyk jeszcze nłe tak 
dawno święciła zasłużone

triumfy wśród bywalców; cóż, 
kiedy piękny ten lokal 
zaanektowały PolsKie Linie 
Oceamczne — i nic się v> nim 
nie dzieje. Natomiast, ja« 
wyczytać można na wspomnia 
nym planie, przy ul. Abra­
hama ?8 mieściła się wów­
czas „Poradnia dla budują­
cych, biuro projeKtów, kalku­
lacja i organizacja mułowy”:

.,Ten spełni obywatelski 
czyn, zwiększając ekspansję 
gospodarczą Polski, przyczyni 
się do zwalczania kryzysu 
i najlepiej ulokuje swój ka- 
pi;ał, kto wyDUduje na tere­
nie Gdyni bądź dom mieszkał 
ny lub gmach handlowy, baoż 
uruchomi własny zakłaa prze­
mysłowy. Inwestowane budo­
wie mieszkalne w Gdvni nic 
dają nie mniej niż n rro- 
rzvstego docnodu rocznie przy 
solidnem półluksusowem wy- 
uorczeniu, zaś acjonalnie pro 
wadzone zakłady przemysłowe 
nie mniej niż 20 proc.”...

HONOR NA SZNURKU

Jak donosi „Świat”, we 
wrześniu 1909 r. odbył się w 
Bethamy wielki tydzień awia- 
tykl.

„Zakończył się on zwycię­
stwem Farmana, który 180 km 
zrobił w 3 godz , 4 min., 56 
cek. i wziął nagrodę 50 tys. 
franków. W tym samym cza­
sie Zeppelin na zbudowanym 
ze składek publicznych balo- 
nie_ nr III przy całej uroczy­
stości narodowej, zarządzo­
nej konkurencyjnie przez ce­
sarza, przybył znad Jeziora 
Bodeńskiego do Berlina, czy­
niąc nad miastem zwroty ku 
dumie głośnej cesarza i tłu­
mów. W drodze powrotnej ba­
lon się uszkodził. Wichura 
nim miota, a 150 żołnierzy u- 
trzymuje. Jak honor pruski, 
na linach”.

Jak pecn, to pech. Następ­
ny numer pisma zamieszcza 
fotografię balonu zawieszone­
go na drzewie > podpisem: 
„Baron Zeppelin miał odwie­
dzić cesarza Wilhelma w Ber­
linie. Ale na drodze spotkał 
złośliwą gruszę i próżne Dyly 
oczekiwania dworu pruskiego 
na placu tempelhofskim...”.

Podał: AK
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KONKURS DWUCHODÖWEK

Zadanie nr 321 (J. Haring) 
Mat w dwóch pos.

Kontrola diagramu: Ciaie:
KM, Rg5, We7, \Vh4, Gf6 Sd4 9g7 
p.p. &7, e3 (10) Czarne: Kd5, 
Wa3, Wg8, Gb2, p.p. b6, d6, 
e5, f5, f7 <9j_ BONKURS WIO­
SENNY miał duże powodze­
nie, Nadeszły setki listów z 
dobrymi rozwiązaniami. Za 
ZAD. 313 (ŁopacinsKiego) juz 
zaliczyliśmy wszystkim po 3 
pkt. W ZAD 314 (N- Czebano- 
wa) przytaczamy tylko główmy 
wariant: 1. Wf3! c4 2. Wf2!
Gb3 3. Wf7* Gc5 4. Wa7 + G:a7 
5. Sc7X ZAD. Nr 315 (I. Ro- 
zenfelda) nastręczyło iele 
kontrowersji: p. Franciszek
MARSZAŁKOWSKI doszukał 
się az czterech uboczny« h ruz 
wiązań Np. I. f8G? lub f8W? 
albo I. Rd8.’ czy I. Kf8? Wszy'- 
stko to jesi mylne, gdyż roz­
wiązuje Jedynie I. Gh8’ di 2. 
f8 S dow. 3. Se6 4. Sd4 ł 5. 
FXW z matem. Ten tenst za­
dania przytoczyliśmy zgoanie 
s tekstem podanym w 
„SZACHMATT w ZSRR 
lymczasem, Jak doszukał się 
dociekliwy pan Marszałkowski 
to zadanie publikuje w sw> j 
książce „Sowrei.iienna.ia -sacn 
matnaja zadacza” E. UMNOVf, 
w poprawionej wersji ;bez 
duali). a mianowicie: bez bia­
łego piona „a5”, a na linii 
„h” pionki stoją nie na po­
lach „h7” i „h5” tylko na 
„h6” i „h4”.

Tyle wyjaśnień! Nie tanwa- 
ł.yla tegc redakcji „SzACH- 
MATOW” 1 mr też. Przepra­
szamy i dziękujemy serdecz­

nie naszemu doskonałemu roz 
wiązywaczowi, premiując go 
III tomem ENCYKLOPEDII 
SZACHOWEJ. A więc wycofu­
jemy to zadanie z konkursu. 
W ZAD. 316 <X4) rozwiązuje: 
\. Ge4 Wb6 2. f4 S f^l 3. G:f2 
i 4. Ge3m.*t. Po i... Wb7 2. f3 
Sf2 3. W:f2 i 4. e3mat.

Podobała się wszystkim czte 
lochodówka Nr 317 z trzykrot­
ną ofiarą Hetmana. 1. Hg2! 
G;g* 2. Sb5 f> 3. Sc7+G:c7 4. 
GC6X Albo: 1... H:g2 2. Gc6! 
G:c6 3. Sc4! i 4. Sb6X gdv 1. 
...Hf3 2. H:f3 G:f3 i 3. Sb5! z 
matem na „c7”. Wśród kr> p 
tonimów' wyróżniamv hasło 
„Biały Pytoi ’•* H. DE1I AFFA. 
I nagrodę zdobył (BC \ — 500 
Zł) ROMAN PACYNSKI z 
Gdyni.

II—III nagrody — BON PKO 
(250 zł) otrzymują Kazimierz 
PAŹDZIOR i Krzjsztof SO­
KOŁOWSKI z Gdańska. Pięć 
pr*mii książkowych wyloso­
wali: Józef Turbiarz, (Brzeź­
no), Hieronim Detlaff — Puck, 
Janusz Strzyżewski, Elbląg, 
Wojciech Mokrzycki — Kzuce- 
wo oraz pani Krystyna Bara­
nowska (Wrzeszcz). Serdecznie 
gratulujemy! W konkursie 
DNIA KOBrET (ZAD. 315-a 
Weninka) głów na nagi oda 
przypadła Teresie ROZUM- 
KO s RUMI (BON PKO — 
250 zl). Szachy magn. wygrała 
Bogusława ŻUKOWSKA z El­
bląga, a książkę: Anna Abra­
mowicz z Oliwy. Dziękujemy 
za udział w konkursie.

TURNIEJ MIST R7ÓW 
I KANDYDATÓW

Na jubileuszowym turnieju 
ARKI w Gdyni prowadzą w 
gr, „A ” Rrzybyiski i Matul 
mający po 5,5 pkt. trzecim 
kandydatem do finału jest 
Wielecki. W gr. „B” pewnymi 
flnaiłstami są: m. Z. PIOC H 
i junior Maczka. W finale 
spotka się najlepsza szóstka 
zawodników Wybrzeża. kto 
zwyciężył

Ogłaszamy plebiscyt.

F

wiec tłumić patriotycz* napisanego wspólnie z
nych manifestacji Pola- Sandorem Cscori, stały
ków. Odmawiając wykona- się bowiem autentyczne
ma rozkazów, jednoczę- dokumenty i prz^mówie-

TTŁ, _ śnie podejmują decyzje nia (generał austriacki wy
ILM węgierskiego w. Car. filmem „Ka- p0Wr0tu do kraju. Decy- głasza w filmie oryginal- 
reżysera i operatora mien rzucony w górę , zja stała się zresztą po- ne teksty przemówień kan
Sandro Sary „80 hu- tym razem wziął na war- czątkiem krwawej masa- clerza Metternicha), wy-

także listy iżarów” najeży do oopular- sztat historię jak: wyda- kry dokonanej na eddzia- ‘ erzy-stam
nych ostatnio opowieści rzyła się naprawdę w o 
historycznych, realizowa- kresie Wiosny Ludów we 
nych na podstawie auten- wschodniej Galicji. Otóż

le.
I tu Sara poszedł w nie­

co innym kierunku, two-
tycnych wydarzeń, udo- oddział węgierskich huza- rzac fiun historyC2«y pod

. ■ ■. V ■». -
• *

4 fi. 2 ^ -
______ :

raporty wojskowe.
Film jest jednak nie­

spójny, a jego konstrukcja 
załamuje się gdzieś w po­
łowie. Stąd też pierwsze 
sekwencje utrzymane w 
tempie przygodowego fil­
mu historycznego, po-woii 
tracą swój czysto wido­
wiskowy charakter na 
rzecz dramatu psycholo­
gicznego, a dynamikę 
pierwszej części zastąpio­
no rozJewną narracją e- 
picką. Pozostają jednak 
znakomite zdjęcia, jako że 
Sara — operator jest bar­
dziej konsekwentny niż 
Sara — reżyser.

I na marginesie warto 
dodać, że prawie 2/3 filmu 
realizowano w Polsce z u- 
działem polskich aktorów, 
występujących niestety tyl 
ko w rolach epizodycz­
nych.

Alina Panasiuk
wintów. ’

kum nto'Yanych i odtw o- rów stacjonujący w poi- budowany psychologiczną 
rżanych z dużą dbałością skim miasteczku na tere- motywacją, oraz symboli- 
o realia. Film Sary odbie- nie zaboru austriackiego ką, będącą świetnym zre- 
ga jednak od utartych podnosi bunt. Nie chce sztą uzupełnieniem wymo- 
schemabów, do jakich przy być żandarmem w stosun- wy społecznej i dramatycz 
zwyczaili nas twórcy mo ku do miejscewej ludno- nej filmu. Wydaizenia roz 
numer talmych epopei hi- ścL Echa Wiosny Ludów grywające się na ekranie "~jeänne Moreau od
storyeznyefi. I to jest jego docierają bowiem i tu. W są pretekstem do pokaza- c“(,,'.u su/eg0 debiutu w 1948 
zaleta, ale równocześnie i Europie zaczynają się po- nia ludzkich pasji i na- roj(u wystQPila w 60 filmach, 
wada. lityczne wrzenia, na Wę- miętności, tęsknoty za oj- 0"ia’tni Moreau zairtereso-

Sara, który debiutował grzech wybucha powsta- czyzną i patriotyzmu. Są 
jako reżyser ró^vne dzie- nie, wojsko pragnie Vvziąć one głęboko umotywowa- 
sięć lat temu nagrodzonym w nim udział. Nie chce ne. Podstawą scenariusza

Znakomita aktorka fran-

KALEJDOSKOP

BEZPIECZEŃSTWA

Setki plokatów rozwie­
szonych w całym Londy­
nie pokazuje strefy, które 
mogą ulec zatopieniu. 
Niebezpieczeństwo powo­
dzi stanie rię realne, kie­
dy w ujściu Tamizy roz­
pocznie się burza równo­
cześnie z przypływem. 
Wówczas niżei położone 
dz«efnice brytyjskiej me­
tropolii mogą znaleźć się 
pod wodą. Niebezpieczen 
stwo powodzi staje się z 
każdym rokiem realniej­
sze, echu Londyn położo­
ny jeit na podmokłym

Mi

giinidstym gruncie I osia­
da ok. 30 cm w ciągu 10- 
lec.a Możno jednak mia­
sto uratować przed za­
gładą, gdy w ujściu Ta­
mizy zbuduje się gigan­
tyczną tamę złożoną z 10 
ogromnych drzwi, które 
można zamknąć w ciągu 
20 minut.

DOBRY ROK „FINNJE1 A"

W roku 1978 fiński iti- 
pe.prom pasażersko-sa­
mochodowy „Ftnnjst” WY- 
konał na trasie okrężnej 
Helsinki - Travemuende 
150 rejsów i przewiózł

W ty*, pasażerów, lak 
wiadomo, „Finnjet” na­
pędzany jest turbinami 
spalinowymi, ale mimo to 
(stosunkowo wysokie kosz­
ty eksploatacji) był on 
wysoce rentowny.

ZASOBY
ROPY NAFTOWEJ

Odkryte dotychczaf za­
soby ropy naftowej pod 
morskim dnem przypada­
ją w 58 proc. na środko­
wy wschód, w 12 proc 
na Europę zachodnią, w 
10 proc. na Amerykę Ła­
cińską orc7 w 5-6 proc. 
na Afrykę, Amerykę Pół­
nocną i Daleki Wschód.

FLOTA JUGOSŁAWII

Flota Jugosławii prze­
wiozła w 1977 r. 20 min ton 
ładunków, tj. o 2,3 proc. 
więcej niż w roku poprzed 
ntm, Z Doczqtkiem ub. r.

na flotę jugosłowiańską 
składały się 332 statki o 
pojemności 2227 tys. BRT 
i nośności 3434 tvs. ton. 
W ogo’nyeh przewozach 
morskich ładunków jugo- 
słowianskiego handlu za­
granicznego flota to uczę 
stn:ezyla w 28 proc.

ZAGINĄŁ BARKOWIEC 
„MÜNCHEN”

Na Atlantyku w grud­
niu 1978 r. zaginął bar­
kowiec bandery RFN 
„München”. Wartość stat­
ku wraz z ładunkiem sza 
cuje się na 127-147 min 
marek. Statek i barki py­
ły uoezpieczone na 97 
min DM, łaaunek zaś 
wart był 35-40 min DM. 
Przypuszcza się, ie* na 
barkowcu nastąpiło na­
głe przesuniecie się ła­
dunku żelaza I statek

szybko zatonął. Zginęło 28 
osób załogi.

PROGRAM ROZWOJU
KANAIU SUESKIEGO

Plon rozwoju Kanału 
Sueskiego do 1932 r. prze 
widuje zainwestowanie w 
ten obiekt 495 min fun­
tów egipskich, w tym ok. 
55 proc. w dewizach. 
Gros środków przeznaczo­
nych zostanie na dalsze 
prace pogłębiarskie. W 
latach 1975-1978 wpły­
wy zarządu wynosiły 1320 
min dolarow. Obecnie ka 
rtał przynosi 1,33 min do­
larow dz.ennych wpły­
wów, co w 1978 r. stano­
wiło 485 min doi. Po u- 
konczeniu pierwszego era- 
pu rozbudowy kanału w 
1980 r., rząd egipski spo­
dziewa się zwiększenia 
tych wpływów do 1110 
min doi. w 1981 r.

wala się także reżyserią. 
Swój pierwszy film „Lumie- 
re" („Światło") zrealizowała 
cztery lata temu (film ten o- 
glądalismy także i u nas), 
na*omiast drugi film „Podlo­

tek" wszedł na paryskie e- 
krany w tym roku. Nie jest 
to wprawdzie autobiografia, 
zawiera jednak wiele odnoś­
ników do jej własnego życia. 
Opowiada historię ostatnich 
wakacji młodej dziewczyny 
latem 1936 r. Następny film 
znakomitej aktorki i reżyser­
ki będzie już - jak twierdzi 
Moreau — historią mężczyzny 
i powstanie z ciekcwości 
„jak dzieła stworzenie zwane 
mężczyzną-..”.

• • •
Znana sztuka Ionesco „No­

sorożec” została zekianizo- 
wana przez reżysera amery­
kańskiego Toma O’Horgana. 
Gene Wildor.

Zdaniem recenzenta ,.Le 
Monde”, subtelna sceneria
absurdu, stworzona przez au­
tora sztuki maiącej wyraźną 
wymowę antyfaszystowską, zo 
stola lednafc sprowadzona do 
poziomu tanich sztuczek
klownowskich, z winy reżyse­
ra, który „uatrakcyjnił” fabu­
łę licznymi gagami.
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